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Realizacja uchwały Biura Politycznego KC PZPR

Krytyka prasowa pomaga 
w usuwaniu .negatywnych zjawisk

Środki masowego przekazu 
aktywnie współuczestniczą w 
codziennej działalności! partyj 
nej- Z jednej strony szeroko 
.popularyzują wzorce rzetelnej 
pracy, patriotyczne postawy 
oraz społeczne zaangażowanie, 
a z drugiej — piętnują wszel­
kie niedociągnięcia i niedo­
magania, wskazując źródła 
ich powstawania, istnieje je 
szcze wiele nie wyplenionych 
negatywnych zjawisk w sfe­
rze prodkucji, organizacji pra 
cy, stosunków międzyludzkich, 
czy też na linii kontaktów 
„urząd — obywatel”. Dlatego 
taką wagę przywiązuje się 
do publikacji krytycznych, któ 
re stanowią odbicie opinii pu 
blicznej. Zarazem sprawą nie­
zwykle istotną jest sposób re 
agowania kierownictw przed­
siębiorstw i instytucji na kry­

| CO O TYM SĄDZICIE

Zawistni
ażdy chciałby zarabiać jak najwięcej i nie ma w tym 
nic zdrożnego. Wręcz przeciwnie, dążenie do osiągnię­
cia coraz wyższych zarobków, do coraz lepszego życia 

i jak najwszechstronniejszego zaspokajania potrzeb ludzi 
pracy jest jedną z przewodnich zasad polityki partii w naszym 
kraju. Powszechnie znane i popularne hasło „Aby Polska ro­
sła w siłę, a ludziom żyło się dostatniej’’ można przecież ro­
zumieć tak: staraj się pracować lepiej, wówczas nie tylko 
przyczynisz się do wzbogacenia kraju, ale także więcej zaro­
bisz i będziesz mógł żyć lepiej. Chodzi oczywiście o zarobki 
pochodzące z uczciwej pracy, a więc takie, które są podsta­
wą dochodów olbrzymiej większości społeczeństwa. Nie bę­
dziemy tu więc brali pod uwagę różnych cwaniaków, kombina­
torów, niebieskich ptaków, chałturzy stów i w ogóle wszyst­
kich tych, co to nie orzą i nie sieją, ale plony zbierają, że aż 
hej. Jest to osobny temat, do którego warto będzie chyba w 
tym miejscu kiedyś wrócić.

Dążenie do powiększania zarobków jest zjawiskiem nie 
tylko w pełni usprawiedliwionym i zrozumiałym, ale może 
być również bodźcem do lepszej, wydajniejszej pracy. Jest 
elementem pobudzania i rozwijania zdolności, umiejętności, 
wydajności, inicjatywy i w ogóle wszystkich tych czynników, 
które się składają na rozwój i postęp.

Wszystko jest niby jasne i proste, a jednak są ludzie, któ­
rzy dążenia swych bliźnich do zwiększenia zarobków przez 
pracę oceniają inaczej. Widzą w nich groszorobów, pazernych 
na pieniądze, „karierowiczów", zaradnych, którzy umieją o 
swój interes dbać, pozbawionych skrupułów materialistów i li­
cho wie kogo jeszcze. Nie chcą natomiast widzieć, że cii za­
radni, a rzekomo pazerni i pozbawieni skrupułów pracują 
lepiej niż oni, że solidnie wykonują swoje obowiązki, często 
nie ograniczając się do ośmiu godzin, żeby zarobić więcej niż 
można w normalnym czasie pracy. Niekiedy nawet jeden z 
drugim taki „groszorób” bierze dodatkowy półetat, żeby zdo­
być więcej, może nawet przeznaczając pieniądze na kupno 
samochodu lub jakieś luksusy czy fanaberie. Słyszałem o jed­
nym zawistnym, który zaatakował „groszoroba", że ten zara­
bia więcej, a jego dzieci lepiej się odżywiają. Była to oczywi­
sta demagogia, bowiem obaj pracowali w tej samej instytu­
cji na podobnych stanowiskach, obaj w dodatku mieli takie 
samo wykształcenie i podobne kwalifikacje. Była tylko jed­
na różnica: „groszorób” tyrał ponad normę i ponad godziny.

Nie warto by może zaprzątać sobie głowy takimi przejawa­
mi zawiści, bo tak chyba rzecz trzeba nazwać, gdyby nie 
pewne niebezpieczeństwo tkwiące w tym zjawisku. Otóż prze­
ważnie bywa tajk, że zazdrośnicy są głośni, żeby nie powie­
dzieć krzykliwi, co charakteryzuje na ogół każdego dema­
goga. Ich ulubioną bronią jest atak. Napastują w,ęc siedzą­
cych no ogół cicho i pochłoniętych przede wszystkim pracą 
„groszorobów", zarzucając im wszystko, co się wiaże z c i- 
wością. Wytykają postawę ni ©koleżeńską i antyspo eczną, 
egoizmx działanie na szkodę innych przez wydzieranie im za­
robków, podnoszenie wymagań i przykręcanie śruby.

Czy nie powinno być dokładnie na odwrót? Czy „groszoro 
by" nie powinny mieć uzasadnionych pretensji do tych rze­
komo sprawiedliwych? Chciwość jest brzydką, a nie 
wet obrzydliwą cechą charakteru. Jeżeli jednak jes< ona 
cem do solidnej i wydajnej pracy, czy nie lepszy jes c ci- 
wiec niż zawistny i w dodatku rozrabiający przeciętniak lub 
wręcz leniuch? MARIAN FLEJSIEROWICZ

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy d° naj­
bliższego no -ł^i^łhu włącznie. Nasz ar es. A ,. 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznan.
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tykę oraz właściwe, efektyw­
ne wykorzystanie sygnałów 
zawartych w materiałach pra 
sowych przez instancje i or- 
ganiizacje partyjne.

Ranga tego problemu zosta­
ła podkreślona w uchwale Biu 
ra Politycznego KC PZPR z 
lutego 19771 r. „W sprawie dal 
szego doskonalenia działalno­
ści informacyjno-publicystycz- 
nej oraz umocnienia ideowo- 
wychowawczej roli krytyki w 
prasie, radiu i telewizji”- W 
drugim półroczu ubiegłego ro 
ku wojewódzkie komisje kon­
troli partyjnej wspólnie z wy 
działami pracy ideowo-wycho 
wawczej KW PZPR oraz przy 
udziale terenowych redakcji, 
dokonały przeglądu ważniej­
szych artykułów prasowych i 
audycji krytykujących ujem­

I

ne zjawiska w działalności spo 
łeczno-gospodarczej w poszczę 
gólnych regionach. Kontrola 
objęła 35 województw oraz do­
tyczyła spraw związanych z 
1977 rokiem i I półroczem 
1978 r.

Nastąpiła znaczna poprawa 
w reagowaniu na krytykę pra 
sową ze strony kierownictw du 
żych zakładów przemysłowych, 
urzędów wojewódzkich oraz 
instytucji obsługujących rol­
nictwo. Dotyczy to zwłaszcza 
terminowego udzielania wy­
jaśnień na artykuły krytyczne, 
które przyczyniają się ponad­
to do wyciągania niezbędnych 
wniosków natury organizacyj­
nej i kadrowej. Krytyka pra­
sowa, ujawniając niedomaga-

Dokończenie na str. 2

Prezydent Portugalii 
przebywa w Bułgarii
W Sofii! odbyły się rozmo­

wy między przewodniczącym 
Rady Państwa Bułgarii, To- 
dorem Ziwkowem, a przyby­
łym z oficjalną wizytą do te­
go kraju, prezydentem Portu­
galii, gen. Antonio Ramalho 
Eanesem-

Omówiono stan i perspek­
tywy dalszego roziwoju sto­
sunków między obu krajami 
oraz dokonano wymiany poglą 
dćw na aktualne problemy 
międzynarodowe. Todor 2iw- 
kow zapoznał także portugal­
skiego gościa z polityką Buł­
garii mającą na celu umoc­
nienie pokoju, bezpieczeństwa 
i stosunków dobrego sąsiedz­
twa na Półwyspie Bałkańskim.

PAP

Wielkopolska dekada literacka

Pisarze wśród społeczeństwa
Ziemi Obornickiej

Trzynasta z kolei wiosenna 
Dekada Pisarzy Środowiska 
Wielkopolskiego rozpoczęta zo 
srała wczoraj w Obornikach, 
dokąd przybyło 29 członków 
Poznańskiego Oddziału Zwią­
zku Literatów Polskich na cze 
le z prezesem Czesławem 
Chruszczewskim. Serdecznie 
powitano gości na Ziemi Obór 
nickiej. gdzie przygotowano 
wiele wystaw i kiermaszów. Tu 
taj również odbędą się dzisiaj 
autorskie spotkania w zakła­

W czasie ostatniej doby naj 
więcej wysiłku położono w Ko 
nińskiem w 3 ważnych punk­
tach, stanowiących o tempie 
zmniejszania szkód wyrządza­
nych przez powódź i pomocy 
udzielanej powodzianom.

W Woli Podłężnej przystą­
piono już do zatykania wyrwy 
w wale, przez którą woda 
wdziera się na rozlewisko pół­
nocne, zagrażając m. in. konin 
skina elektrowniom. Opracowa 
no i realizuje się jedyny w 
obecnych warunkach sposób 
na uzupełnienie wałów. W Pa- 
trzakowie, nie opodal Woli Pod 
łężnej, stoi ną torach trasy Po 
znań — Warszawa skład wago 
nów wypełnionych niezbędny­

P. Jaroszewicz 
uda się na Kubę

Na zaproszenie I sekretarza 
Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Kuby, prze­
wodniczącego Rady Państwa i 
Rady Ministrów Republiki Ku 
by, Fidela Castro, w niedłu­
gim czasie uda się z wizytą 
oficjalną do Hawany członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
prezes Rady Ministrów PRL 
Piotr Jaroszewicz. (PAP)

Plenum Rady 

Naczelnej ZHP
20 bm. rozpoczęło się w War 

szawie dwudniowe plenum Ra 
dy Naczelnej Związku Har­
cerstwa Polskiego. Celem 
obrad jest dokonanie — na 
półmetku obecnej kadencji 
Rady — oceny realizacji uchwa 
ly VI Zjazdu ZHP i na tym 
tle określenie dalszych inicja­
tyw harcerstwa, związanych 
przede wszystkim z aktywnym 
udziałem młodzieży uczniow­
skiej w obchodach jubileuszu 
35-lecia Polski Ludowej.

Ostatnie dwa lata wielo­
kierunkowej działalności har­
cerstwa, skupiającego obecnie 
ponad 3,3 min dziewcząt i 
chłopców — przyniosły na kaź 
dym szczeblu i w każdym ogni 
wie liczne nowe inicjatywy 
ideowo-wychowawcze, kultu­
ralne, oświatowe, społeczne i 
gospodarcze. Ich wzorowe na 
ogół wykonanie dobrze służy 
wzbogacaniu osobowości mło­
dzieży oraz wzrostowi jej oby 
watelskiej aktywności. Orga­
nizacja umocniła swój autory­
tet, a skupiając w swych sze­
regach około 60 procent ucz­
niów, staje się, zwłaszcza po­
za mucami szkoły, rzeczni­
kiem interesów młodzieży

Wiele miejsca w dyskusji 
podczas pierwszego dnia ple­
num Rady Naczelnej zajęły 
sprawy metodyki i stylu har­
cerskiej działalności. Chodzi 
bowiem o to — podkreślano — 
że powinna ona w większym 
jeszcze stopniu, sprzyjać roz­
wojowi samodzielności i ini­
cjatywy harcerzy. (PAP) 

dach pracy, ^kołach 5 biblio­
tekach, wiejskich klubach.

Dekadę zainaugurowało spot 
kanie w Bibliotece Publicznej 
miasta i gminy Oborniki w 
Obornikach. Uczestniczyli w. 
nim przedstawiciele wojewódz 
kich władz polityczno-admini­
stracyjnych z sekretarzem KW 
PZPR w Poznaniu — Marią 
Rymkiewicz, wicewojewodą po 
znańskiim — Romualdem Zys- 
narskim oraz gospodarze Zie­
mi Obornickiej z I sekreta­

Nie opada poziom wód 
w rzekach Wielkopolski

mi materiałami —. faszyną, 
workami z piaskiem, itp. oraz 
wagon osobowy grupy kieru­
jącej akcją. Z wagonów mate­
riały ładuje się na dwie amfi­
bie wahadłowo pływające mię 
dz.y pociągiem i wyrwą. Akcja 
przebiega, w znacznej części 
dzięki wojsku — sprawnie.

Jednocześnie nadal trwają 
prace przygotowawcze do za­
tkania wyrwy najbardziej groź 
nej — w wale koło Janowca,

Na budowie lubelskiej odlewni

W Lublinie powstaje największa w kraju odlewnia, która praco­
wać będzie dla przemysłu motoryzacyjnego. W hali głównej te­
go obiektu w IV kwartale br. rozpoczmie się montaż maszyn. 
Na zdjęciu: podczas montażu stalowej konstrukcji hali głównej.

CAF — fiat. Jaśkiewicz

Z taśmy montażowej zjechał
półmilionowy „Fiat“ 126p

W Fabryce Samochodów Ma 
łolitrażowych wyprodukowa­
no wczoraj półmilionowego 
„Fiata” 126p. W tym roku o- 
puści zakłady w Tychach i 
Bielsku 200 000 sztuk tych po_ 
szukiwanych i popularnych sa 
mochodów.

Podjęcie produkcji „Fiatów” 
126p stanowiło zwrotny punkt 
w rozwoju naszej motoryzacji 
indywidualnej, wpłynęło na 
jej umasowienie. Dziesięć lat 
temu na jeden samochoód oso 
bowy przypadało u nas 68 
osób, natomiast dzisiaj już tyl 
ko 19 osób. W tej chwili po na 
szych drogach jeździ około 
1,8 min samochodów osobo­
wych, podczas gdy na począt­
ku lat siedemdziesiątych było 
ich zaledwie około pół milio­
na.

Popularny samochód zmie­
nił sposób wypoczywania dzie 
siątków tysięcy Polaków. Wie- 

rzem Komitetu Miejsko-Gmin 
nego PZPR Stefanem Żuraw­
skim. Obecni byli także dzia­
łacze kulturalni, wydawcy, 
księgarze, bibliotekarze.

Podkreślając społeczno-kul­
turalne znączenie literac­
kich spotkań mówiono o tra­
dycji wielkopolskich dekad, o 
inspirującej roli bezpośred­
nich kontaktów twórców z 
ludźmi pracy i z młodzieżą, a 
także o gospodarczym i kultu­
ralnym rozwoju Obornik w 
35-leciu Polski Ludowej.

Wyrazem uznania dla pisa­
rzy za ich twórczą pracę oraz 
dla ludzi upowszechniających 
i propagujących wartości lite­
rackie było wręczenie licznej 
grupie najbardiziej zasłużo­
nych honorowych odznak „Za 
zasługi w rozwoju wojewódz­
tw^ poznańskiego” ordlz Od-

Dokończenie na str. 2

przez którą zalane zostały pier 
wsze hektary doliny Warty w 
Konińskiem. Mimo zamierzeń 
saperów i wojsk inżynieryj­
nych nadal nie przystąpiono 
— wczoraj po południu — do 
wbijania pali. Jest to następ­
stwo wyjątkowo trudnych wa­
runków technicznych, silnego 
prądu wody i rozległości wyr­
wy przy dużej jej odległości 
od najbliższego kawałka zie-

.Dokończenie na str. 2, 

le osób, które dawniej nie­
chętnie wyjeżdżały poza mia­
sto — z chwilą nabycia samo­
chodu spędza wolny czas wraz 
z rodzinami na turystycznych 
wojażach- Nastąpił również 
szybki rozwój zagranicznej tu 
ry styki samochodowej. Auta z 
polską rejestracją spotkać moż 
na w okresie urlopów w nie­
mal wszystkich krajach euro­
pejskich; bywa że również na 
Bliskim Wschodzie i na półno­
cy Afryki- Skutki rozwoju mo 
toryzacji indywidualnej odczu 
wa w pewnym stopniu rów­
nież kolej i PKS, ponieważ na 
niektórych liniach zanotowano 
zmniejszenie liczby pasażerów.

Szybki wzrost liczby samo­
chodów, grożący powstawa­
niem coraz liczniejszych zato­
rów na jezdniach stanowi bo­
dziec do szybszej budowy no­
wych dróg i modernizacji ist­
niejących tras komunikacyj­
nych. (PAP)

Z prac komisji sejmowych

Problemy ochrony 
i umacniania rodziny
Informacja ministra spra­

wiedliwości o działaniach do 
tyczących ochrony i umacnia 
nia rodziny, ze szczególnym 
uwzględnieniem funkcjonowa­
nia sądów rodzinnych, była te 
matem posiedzenia sejmowej 
Komisji Spraw Wewnętrznych 
i Wymiaru Sprawiedliwości, 
które odbyło się 20 bm. pod 
przewodnictwem pos. Franci­
szka Sadurskiego (ZSL)-

Podnoszenie rangi rodziny, 
ochrona jej interesów oraz u- 
macnianie roli rodziny w ży­
ciu społeczno-gospodarczym na 
szego kraju stanowi istotną 
część składową polityki spo­
łecznej partii i państwa. Wy­
razem tego są przedsięwzię­
cia podejmowane w wielu dzie 
dżinach naszego życia, w tym 
w sferze funkcjonowania pra 
wa- Jednym z nich było po­
wołanie na początku ubiegłe­
go roku do życia sądów rodzin 
nych.

Na ogólną ilość 261 sądów 
rejonowych w 97 zorganizowa 
ne zostały wydziały rodzinne 
i nieletnich, a w pozostałych 
wyodrębniono stanowiska sę­
dziów, do których kompeten­
cji należą cywilne i karne 
sprawy rodziny. (PAP)
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y więksmnie efektyw- 
noś ci wyników w prze 

myślę polega nie tylko na 
pełniejszym wykorzystaniu 
parku maszynowego, mocy 
ludzkich czy posiadanego 
surowca. Wiele zależy tak­
że od umiejętnego przerobu 
tak zwanych surowców 
wtórnych. Jest ich sporo i 
dla różnych branż przemy­
słowych mają swoiste zna­
czenie. Czy zawsze?

Niestety, odzysk wielu te­
go typu surowców nie jest 
u nas jeszcze doprowadzo­
ny do perfekcji. Z codzien­
nych przykładów łatwo moż 
na prześledzić ile marno­
trawi się makulatury, stłucz 
ki szklane j czy odnadów z 
tworzyw sztucznych. Za­
miast do przemysłu — su­
rowce te trafiają często na 
śmietniki. A wszystko wsku 
tek źle zorganizowanej zbiór 
ki odoadów użytkowych i 
wadliwej sieci placówek 
zbierających te surowce.

Najbardziej zaś sympto­
matyczne jest marnotraw­
stwo tak wartościowego pół 
fabrykatu jaki dla hut sta­
nowi złom. Zarówno żelaz­
ny, jak i innych metali. W 
tej dziedzinie — wskutek 
braku dobrej organizacji i 
moWizarii dosłownie wszy­
stkich ogniw — tracimy 
rocznie spore ilości surow­
ca wtórnego. W ciociu roku 
zbieramy około 5—6 milio­
nów ton złomu. Zaś w tym 
roku huty beda aę> Potrze­
bować bez mała 10 min. 
ton. Ze możemy piecom hut 
niczym dostarczyć wiecej 
złomu niż go dowozimy 
obecnie — świadczn liczne 
dorywcze czy okresowe 
zbiórki, podczas których w 
ci^ou paru dni uzyskuje się 
około 150 000 ton złomu że­
liwnego bądź stalowego.

Miast zatem zasilać huty 
własnym surowcem, zmu­
szamy je do importu nie 
tnlko rud,, ale także złomu. 
A uiicc — nie o braki tu 
chodzi, lecz o poprawę zro­
zumienia ważkiej

EC

KROMIKAONIA
ZADANIA KOMITETÓW KONTROLI SPOŁECZNEJ

Wczoraj w Pile odbyło śię spotkanie przewodniczących tereno­
wych komitetów kontroli społecznej. Spotkanie prowadził przewod­
niczący WKKS —- Bolesław Popiela. W czasie tej naradv przeka­
zano uwagi i wnioski z narady regionalnej, która odbyła sie nie­
dawno w Starej Łubiance z udziałem przedstawicieli 11 województw. 
Dokonano także wymiany doświadczeń z pracy komitetów kontroli
społecznej stopnia podstawowego oraz omówiono plany pracy i za­
dania komitetów kontroli społecznej w miastach i gminach woje­
wództwa pilskiego, (wis)

ZAGOSPODAROWANIE ZUŻYTYCH OPON
W Poznaniu rozpoczęło się wczoraj dwudniowe sympozjum nau­

kowo-techniczne na temat: „Sposoby zagospodarowania zużytych 
opon i odpadów gumowych”. Symnozjum to. ujęte w resortowym 
programie realizacji uchwał XTH Plenum KC PZPR zostało zorga­
nizowane nrzez Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Przemysłu Oponiar­
skiego „Stomil” oraz poznański oddział Stowarzyszenia Inżynierów 
i Techników Przemysłu Chemicznego. Udział w nim biora -ąukow- 
cy oraz przedstawiciele zakładów przemysłowych z całej Polski, a 
takż» z Belgii. RFN, Szwajcarii i Szwecji.

Celem sympozjum jest wybranie takiej metody przerobu zużytych 
o-on i odnadów gumowych, której ptraktyczne stosowanie w warun­
kach polskich przyniesie najwięcej korzyści ekonomicznych, (grał

383 WYPADKI NARCIE PSKIE W TATRACH
Od 1 grudnia 1978 do ,20 marca 1979, zakopiańska grupa GOPR od­

notowała 383 ciężkie wvpaóki narciarskie. Dotychczas rekordzistą 
pod tym względem jest lute, w którym były 153 wmadki wvmaga- 
jące klinicznego leczenia. W marcu zanotowano 10Ó ofiar białego 
szaleństwa.

Najmniej pracy mieli tej zimy ratownicy górscy w rejonie Kas­
prowego Wierchu, natomiast najwięcej ciężkich wypadków było w 
rejonie Buforowego Wierchu, gdzie wprawdzie zbudowano znako- 
mita keięjkn k-wsełkową, ale zupełnie zapomniano o trasach nar­
ciarskich. (PAP)

Wyrok w sprawie napadu 
na konińskiego taksówkarza

Na 19 lat pozbawienia wol­
ności i 20 000 zł grzywny ska 
zany został przez Sąd Woje­
wódzki w Koninie 18-letni 
Bogumił Andrzejewski oskar­
żony o napad na taksówkarza. 
1 listopada 1978 roku jadać do 
Sławęcina w okolicach Konii- 
na, polecił w pewnym mo­

Wzrastają zadania eksportowe
producentów z Poznańskiego

Z województwa poznańskie­
go pochodzi mniej więcej po­
łowa eksportu towarów z te­
renu Wielkopolski. W ubie­
głym roku 130 producentów 
eksportujących wyroby sprze­
dało za granicę towary war­
tości 1>432 mld zł dewizowych. 
Ocenią realizacji zadań ubie­
głorocznych oraz omówieniu te 
gorocznych planów eksporte­
rów z Poznańskiego, poświęco­
na była wczorajsza narada w 
Komitecie Wojewódzkim PZPR 
w Poznaniu. Przewodniczył jej 
sekretarz KW PZPR Bogdan 
Waligórski.

Wartość ubiegłorocznego wy 
wozu była w Poznańskiem o 
163 min zł dewizowych wyższa 
od wykonania zadań roku 1977. 
Zanotowano wzrost sprzedaży 
odzieży, obuwia, farmaceuty­
ków- mebli. Ponadto poznańscy

Pisarze 
na Ziemi Obornickiej

Dokończenie ze str 1

znak Honorowych Miasta Poz­
nania. k

Po spotkaniu pisarze zwie­
dzili wzorową bibliotekę obor­
nicka. znajdująca sie tutaj iz­
bę regionalna oraz okoliczno­
ściowa wystawę prezentującą 
ich dorobek. Największa eks 
pozycję książek przygotowano 
w kombinacie „Metalplast” 
Goszczący tutaj uczestnicy de­
kady zwiedzili zakład oraz 
spotkali sie z kierownictwem 
i członkami załogi. Również w 
..Mejtalplaście” odbyła sie in­
teresująca biesiada literacka 
podczas której młodzież z KI u 
bu Miłośników Książki ..Pro 
Libris” (ten piękny społecz­
ny ruch zapoczątkowany zo­
stał właśnie w Obornikach) za 
prezentowała różnorodne for­
my swoich zainteresowań oraz 
kontaktów z książką, (kos) 

mencie zatrzymać taksówkę, 
a następnie zadał kierowcy 
cios nożem w szyję. Taksów­
karzowi na szczęście udało się 
uciec; przewód sądowy w ca­
łej rozciągłości potwierdził wi­
nę oskarżonego, który znajdo­
wał się pod wpływem alko­
holu. (PAP)

budowlani wykonywali szereg 
robót za granicą. Równocześ­
nie systematycznie maleje wy 
wćz artykułów rolno-spożyw­
czych- Wśród eksporterów z 
Poznańskiego na pierwszym 
miejscu plasują się Zakłady 
HCP. Dobre wyniki osiągnęły 
również przedsiębiorstwa, któ 
re przystąpiły do konkursu 
„Poznańskie dla eksportu”. 
Wśród 49 z nich pierwsze miejs 
ce zajęła „Polfa”. Jednocześnie 
duża była grupa takich przed 
siębiorstw, które zadań piano 
wych nie wykonały.

W tym roku znacznie wzra­
stają zadania przedsiębiorstw 
eksportujących. Mają one w 
tvm roku sprzedać za granicę 
wyroby wartości 1,6 mld zł 
dew., co stanowi wzrost o 12-3 
procent w stosunku do roku u_ 
biegłego. Spora jest grupa pro 
ducentów, którzy zakładają

Krytyka prasowa pomaga 
w usuwaniu negatywnych zjawisk

, Dokończenie ze str 1 
nia, pomaga w usuwaniu ne­
gatywnych zjawisk i słabości, 
wspomaga partyjne poczyna­
nia na rzecz usprawniania i 
doskonalenia pracy całych ko­
lektywów.

Notuje się wszak ze pewne 
słabości. W wielu jednostkach 
gospodarki uspołecznionej nie 
jest realizowane zalecenie u- 
chwały Rady Ministrów o 

obowiązku rozpatrywania inter 
wencji prasowych przez kie­
rownictwa oraz przedstawicie­
li organizacji partyjnych i spo 
łecznych. Często odpowiadanie 
na krytykę staje się domeną 
rzecznika prasowego lub wy­
znaczonego pracownika. Zda­
rza się, niestety i to, że nie ma 
odpowiedzi na krytyczne arty 
kuły, lub — odwrotnie —- notu 
je się obrażanie na krytykę, 
pisanie protestu czy oskarża­
nie autorów o oszczerstwa. Do
innych mankamentów należy 
nieprowadzenie w wielu przed 
siębiorstwach i instytucjach 
ewidencji materiałów krytycz 
nych, a także brak ustalonych- 
mechanizmów reakcji na kry­
tykę, tm. takich, które funk­
cjonowałyby nie akcyjnie, lecz 
systematycznie, na bieżąco. 
Zdarzają się także przypadki 
formalnego reagowania na 
krytykę.

Dokończenie ze str. 1 

mi wystającej ponad powierz­
chnię rozlewiska.

Ciągle jeszcze wojskowe am 
fibie ewakuują mieszkańców 
doiin Kramskiej i Grójeckiej 
oraz dobytek ’ zwierzęta wcze 
śniej przewiezionych do Kram 
ska powodzian. Stale też tran- 
■portuje się do największego 
'kupiska ewakuowanych w 
Kramsku znaczne ilości żywno 
ści i odzieży.

Nie nastąpiła natomiast wię 
ksza zmiana w okolicy Pyzdr 
i • Lądu. Nie pogorszyła się też 
sytuacja na rozlewisku północ 
nym zwłaszcza w rejonie zbiór 
ników elektrowni i przepom- 
oowni wody.

W Konińskiem pod wodą 
znajduje sie obecnie około 
90 000 hektarów, (woj)

Spośród trzech najwięk­
szych j najgroźniejszych rzek 
przepływających przez woje­
wództwo leszczyńskie nadal 
najwięcej kłopotów przyspa­
rza Barycz. Mimo, że Odra od 
biera od niej wodę, liczne dio- 
uhwy Baryczy oraz ogromne 
rozlewiska w i ej dolinie wciąż 
powodują utrzymywanie się 
alarńiowego poziomu wody, 
zwłaszcza w gminie Niechlów. 
Koło Żabi na woda Baryczy 
przelewa sie przez wał i pod­
tapia niektóre zabudowania 
oraz drogi we wsi Klimontów. 
Natomiast cod samym Niechlo 

szczególnie dużą dynamikę wy 
wozu. Należą do nich między in 
nymj poznańskie przedsiębior 
stwa: „Mera”, WSK, „Wiefa- 
mel”, „Połam”, -,Pollena-Le- 
chia”. „Polfa”, „Stomil”. HCP, 
Fabryka Samochodów Rolni­
czych >,Polmo” i wrzesińska 
„Mikroma” oraz gnieźnieńska 
„Polania”. Aby te duże żarnie 
rżenia zrealizować, przedsię­
biorstwa muszą m. in. jak naj 
szybciej odrobić zaległości z te 
gorocznej zimy.

Podsumowując naradę Bog­
dan Waligórski podkreślił ol­
brzymią rolę handlu zagranicz 
nego w realizacji zadań Naro­
dowego Planu Społeczno-Go­
spodarczego. Wzrostowi eks­
portu towarzyszyć musi racjo­
nalizacja importu. Zadanie te 
dotyczy wszystkich producen­
tów z województwa poznań­
skiego- (map)

W związku z tym jeszcze 
bardziej zarysowuje się rola 
instancji i organizacji partyj­
nych w dziedzinie kształtowa 
nia właściwego stosunku do 
krytyki prasowej oraz podno­
szenia jej skuteczności poprzez 
szybką likwidację ujawnio­
nych niedomagań- W wielu 
zakładach nagromadzono w 
tej dziedzinie cenne doświad­
czenia. Odbywają się posite- 
dzenia egzekutyw KZ i POP, 
na których omawiane są nie­
dociągnięcia ujawnione w ma 
teriałach krytycznych, analizu 
je się zasygnalizowane nie­
dostatki i wyciąga odpowied­
nie wnioski. Wykorzystuje się 
do tego celu zakładowe gazety 
i radiowęzły.

Przegląd dokonany przez wo 
jewódzkie komisje kontroli 
partyjnej potwierdził znaczą­
cy Wkład środków masowego 
przekazu na utrwalanie zasad 
demokracji socjalistycznej i 
ich wpływu na jej umacnia­
nie, na wyzwalanie inicjatyw 
społecznych, przezwyciężanie 
niekorzystnych zjawisk hamu­
jących realizację zadań społe 
czno-gospodarczych, a także 
niewątpliwie oddziaływanie 
w kierunku skuteczniejszej 
pracy administracji państwo­
wej i gospodarczej. (PAP) 

Nie opada poziom wód 
w rzekach Wielkopolski

wem przekopano wczoraj frag 
ment wału przeciwpowodzio­
wego, aby upuścić wódę z roz 
lewisk znajdujących sie na za­
wału.. gdzie lustro wody było 
wyższe o 1 metr od nurtu Ba­
ryczy.

Obra w rejonie Kościana tak 
że nie opada, ale nie ma tam 
niebezpieczeństwa zalania do­
mostw. (tt)

Na Warcie od Poznania do 
Obornik zaczął się wczora j ob 
niżać poziom wody, co było 
następstwem dotarcia fali kul­
minacyjnej już do wojewódz­
twa gorzowskiego (wieczorem 
znajdowała się w granicach 
Międzychodu). Przez ubiegłą 
dobę wodowskaz na Warcie w 
Poznaniu obniżył się o 18 cm 
i stan wynosił 682 centymetry; 
podobna tendencję zanotowa­
no w Ob Ornakach. W tej czę­
ści województwa nadal spo­
dziewany jest spadek poziomu 
wody.

Tymczasem z drugiej strony, 
od Konina. Warta zaczęła sto­
pniowo przybierać i są to — 
jak się zresztą spodziewano — 
pierwsze oznaki drugiej fali 
kulminacyjnej. Potwierdze­

KSR w kopalni „Adamów"

Warunki skutecznego 
działania

Kopalnia „Adamów” w Tur­
ku w województwie konińskim 
przechodzi w ostatnich latach 
intensywną rozbudowę i mo­
dernizację. Powstały dwie no­
we odkrywki węgla brunatne­
go " „Bogdałów” i „Władysła­
wów”, które wespół z najstar­
szą — „Adamowem” w coraz 
większym stopniu pokrywają 
potrzeby pobliskiej elektrow­
ni. W minionym roku wydo­
byto tu 4,5 min ton węgla, 
czyli o 10 procent więcej niż 
zakładał plan. Umożliwiło to 
wytworzenie dodatkowo 278 
milionów kWh energii elek­
trycznej.

W ubiegłvm roku osiągnięto 
także prawidłowe relacje eko­
nomiczne. choć zanotowano ob­
niżenie wskaźnika wykorzy­
stania maszyn podstawowych. 
Związane jest to ze znaczny­
mi opóźnieniami w dostawach 
i brakami wielu niezbędnych 
do pracy kopalni urządzeń i 
materiałów. Największe, od 
lat, kłopoty ma kopalnia, z 
krążmikami i taśmą do taśmo­
ciągów które docierają w kil­
kakrotnie mniejszych niż trze­

Kaliskie

Tegoroczne zadania 
spółdzielczości pracy i inwalidów

20 marca odbyła się w Kali­
szu narada aktywu społeczno- 
g cspodarcz ego spółd z ielczości 
pracy i spółdzielczości inwali­
dów województwa, kaliskiego. 
Uczestniczyli w niej I sekre­
tarz Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Kaliszu — Jerzy Ku­
siak, wojewoda kaliski — Zbi­
gniew Chodyła, prezes CZSP 
— Stanisław Kociołek oraz 
kierownictwo krajowych związ 
ków spółdzielczości pracy. Na­
radzie przewodniczył sekre­
tarz Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Kaliszu — Jerzy 
Więckowski. Wprowadzenie do 
dyskusji wygłosił wicewojewo­
da kaliski — Antoni Buksa- 
kowski.

Spółdzielczość pracy i spół­
dzielczość inwalidzka woje­
wództwa kaliskiego posiada 
6.7-procentewy udział w sprze 
dąży wyrobów własnych i Ue 

niem tego iest wczorajsze pod 
niesienie się wody w okolicach 
Orzechowa. Fala ta — o roz­
miarach trudnych jeszcze do 
ustalenia — zbliżać się teraz 
ma do Poznania, gdzie spo­
dziewana jest w najbliższych 
dniach.

Nie skończył się więc jesz­
cze wysiłek związany z usuwa 
niem skutków powodzi i za­
bezpieczania przed nią tere- 
mów dotychczas pie zalanych. 
Nadal więc kontroluje się stan 
wałów ochronnych w różnych 
rejonach Poznańskiego, pod 
opieką znajdują się nadwarciań 
skie zabudowania i obiekty go 
spodarcze. W Poznaniu na Za­
wadach skorzystano nawet z 
pomocy płetwonurków, którzy 
mieli sprawdzać kierunek prze 
pływu wody pod wałem 
ochronnym.

Nadali zamknięte były wczo 
baj dla ruchu dwie drogi mię­
dzy Poznaniem i Puszczyko­
wem w rejonie Łęczycy oraz 
Mosina — Rogalin na wyso­
kości Niwki. Oba odcinki nie 
były już wprawdzie zalane 
ale specjaliści muszą spraw­
dzić wytrzymałość dróg, (bop) 

ba ilościach. Na, skutek otwar­
cia nowych odkrywek trzykrot 
nie wydłużyła się też droga do 
wozu węgla do elektrowni.

Problemami związanymi z 
podstawową działalnością ko­
palni, planem roku bieżącego 
i wynikającymi z zadań po­
trzebami zajmowała się wczo­
raj Konferencja Samorządu 
Robotniczego kopalni. Uczest­
niczył w niej I sekretarz KW 
PZPR w Koninie Tadeusz 
Grabski. Przyjęty plan zakłada 
dostarczenie do elektrowni 
4 500 000 ton węgla. Wymagać 
to będzie wcześniejszego o rok 
dojścia dwóch nowych odkry­
wek do pełnej zdolności wy­
dobycia, co związane j«st z 
uzupełnieniem ich wyposaże­
nia. M. in. niezbędne jest wzbo 
gacenie kopalni o 8 ciężkich 
spychaczy typu Harwester, 3 
typu DT, 4 dźwigów samocho­
dowych a także 4 elektrowo­
zów i 30 wagonów. Warun­
kuje to sprawną działalność 
kopalni w następnej zimie. 
Konferencja rozpatrzyła rów­
nież problemy bezpieczeństwa 
i higieny pracy. (woj) 

ług w skali uspołecznionego 
sektora przemysłowego tego 
regionu. Ich wartość wyniosła 
w ubiegłym roku ponad 2,9 
mild złotych, w tym produkcja 
rynkowa — 1,6 mld złotych.

W dyskusji, w której zabra­
li głos m. in. prezes wojewódz­
kiego Związku Spółdzielni Pra­
cy w Kaliszu — Jan Wilner, 
prezes SP „Metoda” w Ostro­
wie — Rysza.rd Dobosz, prezes 
„Kożminianki” — Zygmunt 
Szymczak, podjęto problemy 
wprowadzenia na rynek poszu­
kiwanych wyrobów i wyko­
rzystania surowców, odpado­
wych.

Na naradzie zaprezentowano 
sytuację gospodarczą i spo­
łeczną spółdzielczości pracy i 
inwalidów w Kaliskiem oraz 
przedstawiono możliwości roz­
wojowe tego sektora, (ewi)

Woiskowa nomoc USA 
dla Jemenu Północnego
Przedstawiciel Departamentu 

Stanu USA poinformował, że Sta 
ny Zjednoczone nadal będą dostar 
czały broń i sprzęt wojskowy Je­
menowi Północnemu, nie zważa­
jąc na porozumienie pokojowe, 
osiągnięte między obu państwa­
mi jemeńskimi po ostatnich star 
ciach granicznych. Plany admi­
nistracji amerykańskiej przewidu 
ją również wysłanie około 100 do 
radców i ekspertów wojskowych.

PAP

□□GOCA
w Wielkopolsce: zachmurzenie 
duże z rozpogodzeniami, okresa­
mi opady śniegu z deszczem i 
deszczu.

Temperatura minimalna od mi­
nus 2 do minus 4 stopni, maksy­
malna od plus 3 do plus 5 stopni. 
Wiatrsłabe i umiarkowane.

Wczoraj o godzinie 16 zanoto­
wano następujące temperatury1 
w Poznaniu 0 stopni, w Kaliss® 
ulus 3 stopnie, w Koninie 0 stop' 
ni, w Lesznie plus 1 stopień, * 
Pile minus 1 stopień: ciśnienie 
714,6 mm.
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Polsko-kubańskie kontakty handlowe i gospodarcze

Od wymiany towarowej 
do partnerskiej współpracy

Republika Kuby przeżywa w 
ostatnich latach wyraźne przy 
spieszenie rozwoju gospodar­
czego. Systematycznie zmienia 
się struktura rolnictwa, które 
jest tradycyjnie podstawą gos 
podarki kubańskiej. Będąc jed 
nym z największych eksporte- 
!rów cukru, Kubańczycy stara­
ją się jednocześnie rozwijać 
uprawę owoców cytrusowych i 
ich przetwórstwo. Rozpoczęto 
również na znacznie szerszą 
niż dotychczas skalę eksploa­
tację głównego bogactwa mi­
neralnego — niklu. Towarzy­
szy tym przedsięwzięciom roz 
wój całej infrastruktury gospo­
darczej — a więc obok cukrów 
nictwa także przemysłu stocz­
niowego, papierniczego i odlew 
niczego. Zwiększa się budow­
nictwo mieszkaniowe, w któ­
rym wykorzystywane są odpa 
dy trzciny cukrowej. Podjęto 
ogromne przedsięwzięcia zmie 
rzające do poprawy stosunków 
wodnych.

Nie tylko myśliwi 
przeciwdziałają kłusownictwu

Wyjątkowo ciężkie warunki 
atmosferyczne w zimie spowo 
dowały znaczne straty w pogło 
wiu zwierzyny łownej w na­
szym kraju, mimo wzmożonej 
akcji dokarmiania prowadzo­
nej przez koła łowieckie i służ 
bę leśną, wspomaganą przez 
wielotysięczną rzeszę młodzie 
ży szkolnej, członków Ligi 
Ochrony Przyrody, wielu rolni 
ków i pracowników uspołecz­
nionego sektora rolnictwa.

Tej zimy, jak stwierdził w 
wypowiedzi dla PAP przewód 
mczący Zarządu Głównego 
Polskiego Związku Łowieckie­
go — Jerzy Krupka, o ponad 
połowę zmniejszyło się pogło­
wie kuropatw, wyginęło 20 pro 
eent bażantów i zajęcy ora?, 
około 30 procent saren.

Niestety, straty te są — co 
należy podkreślić — nie tylko 
wynikiem znacznego pogorszę 
nia w okresie zimy warunków 
naturalnego bytowania zwierzy 
ny, ale w dużym stopniu tak­
że nasilenia się kłusownictwa- 
którego ofiarami padły znacz 
ne ilości przede wszystkim 
zwierzyny drobnej. Wygłodzo­
ne i osłabione ptactwo oraz 
zwierzyna płowa, szukająca po 
karmu w nobliżu osiedli ludz­
kich stanowiła bowiem łatwy

Od roku 1972 Kuba jest peł­
noprawnym członkiem Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej. Wpływa to w zasadniczy 
sposób na rozwój stosunków 
gospodarczych z krajami socja 
listycznymi, w tym również z 
Polską.

Kontakty handlowe z socjali 
styczną Kubą utrzymujemy i 
rozwijamy niemal od pierw­
szych dni powstania tego pań­
stwa. W latach sześćdziesiątych 
głównym elementem tych sto­
sunków była wymiana towa­
rowa. W latach późniejszych, a 
zwłaszcza w obecnej dekadzie, 
można już mówić • znacznie 
szerszej polsko-kubańskiej 
współpracy: przemysłowej i 
naukowo-technicznej. Wielką 
rolę w rozwoju wzajemnych 
stosunków między naszymi kra 
jami odegrała wizyta I sekre­
tarza KC PZPR Edwarda Gier 
ka w 1975 roku w Hawanie. W 
tymże roku została zawarta 
---------- |-----------------------------  

łup dla kłusowników. Skala 
zaś tego procederu stała się w 
ostatnim okresie szczególnie 
niepokojąca.

Myśliwi, służba leśna oraz 
strażnicy łowieccy meldowali 
prawie ze wszystkich rejonów 
kraju o poduszonych drutem 
zającach, poranionych sarnach, 
a nawet pokaleczonych dzi­
kach i jeleniach, które padały 
ofiarą pozbawionych skrupu. 
łów kłusowników.

Ponad 60-tysięczna rzesza 
myśliwych, którzy W myśl obo 
wiązujących przepisów odpo­
wiadają praktycznie za cało­
kształt gospodarki łowieckiej, 
wydała zdecydowaną walkę 
kłusownictwu, które jest zja­
wiskiem ze społecznych, gospo 
darczych j humanitarnych 
względów wyjątkowo szkodli­
wym i oburzającym. Podejmo­
wane przez myśliwych działa­
nia spotykają się ze szczegól­
nym poparciem państwowych 
organów ścigania i wymiaru 
sprawiedliwości, czego wyra­
zem jest m- in. wejście, w życie, 
podpisanych przed niespełna 
rokiem- zasad współdziałania 
Prokuratury PRL z' Polskim 
Związkiem Łowieckim.
Notował

RYSZARD ALTYNSKI 

wieloletnia umowa handlowa 
na lata 1976-1980. W trakcie 
realizacji ulega ona dalszemu 
rozszerzaniu.

Obroty handlowe między Pol 
ską a Kubą wyróżnia stała dy 
namika. W roku 1975 ich war 
tość wynosiła 32 min rubli 
transferowych. W ubiegłym ro 
ku wielkość ta wzrosła do 52,4 
min rubli transferowych, zaś 
na ten rok planuje się obro­
ty rzędu 60 min rubli. Z tej 
ogólnej wartości ponad poło­
wa przypada na polski eksport, 
w tym 75 procent na dostawy 
maszyn i' urządzeń oraz części 
zamiennych dla rozwijającego 
się kubańskiego przemysłu.

Czynnikiem siprzyjającym 
współpracy handlowej jest co­
raz sizersza oferta eksportowa 
Kuby, w której obok artyku­
łów żywnościowych coraz częś­
ciej pojawiają się wyroby prze 
mysłowe, zwłaszcza konsump­
cyjne. (PAP)

Na forum ONZ 
o żywnościowych 
problemach świata

W Nowym Jorku rozpoczęły się 
tygodniowe obrady tzw. komitetu 
całości, który po nieudanym dia­
logu Północ — Południe w ra­
mach konferencji paryskiej mie­
dzy przedstawicielami krajów za 
chodnich i krajów III świata zo­
stał powołamy przez Zgromadze­
nie Ogólne NZ w celu przygoto­
wania II sesji specjalnej poświe 
conej sprawom nowego ładu eko 
nomicznego.

Przedmiotem rozważań przedsta 
wicieli prawie wszystkich państw 
członkowskich ONZ. które ucze­
stniczą w bieżącej sesji komitetu, 
są takie kluczowe sprawy jak: 
zwiększenie produkcji żywnościo­
wej w krajach rozwijających sie. 
przygotowanie niezbędnych zapa­
sów na wypadek nieurodzaju, a 
także ułatwienia w handlu żyw­
nością. a zwłaszcza w jej zakupach 
przez kraje najbiedniejsze. (PAPł

Junacy pomagają 
budowlanym

Blisko 26 000 junaków sku­
piają stacjonarne Ochotnicze 
Hufce Pracy, działające przy 
przedsiębiorstwach budownic­
twa i przemysłu materiałów 
budowlanych. Młodzież w huf 
cach budowlanych stanowi 
blisko połowę ogółu junaków 
skupionych w stacjonarnych 
OHP. (PAP)

Mamy w kraju kilka zakładów, 
wytwarzających stotową parcela 
nę. Najstarszą jest fabryka , w 
Ćmielowie (obecnie woj. tarno­
brzeskie). Rozpoczęto tu produk 
cję porcelany przed ponad stu 
laty. Wyroby ze znakiem firmo­
wym tego zakładu trafiają także 
do kilkunasto krajów. Producent 
stara się przygotowywać nowe, 
oryginalne zestawy i wzory, nie 
rezygnując oczywiście z trady­
cyjnych. .Tegoroczną wzorniczą 
nowością będzie serwis obiado­
wy w stylu rokoko, na 12 osób. 
Przeprowadzana modernizacja po 
zwoli na zwiększenie produkcji, 
polepszenie jakości oraz wzbo­
gacenie wzornictwa. O popular­
ności i dobrej marce porcelany 
z Ćmielowa świadczy także 
fakt, że producent otrzymał pro 
pozycję współpracy z holender­

ską manufakturą królewską.
Na zdjęciu: Ewa Uchańska ma­

luje serwis w stylu rokoko.
CAF — Stan

W 60 rocznicę Węgierskiej Republiki Rad

Gdy proletariat
sięgnął po władzę

-| marca 1919 roku prze- 
I szedł do historii Węgier 

jako dala o doniosłej 
randze dziejowej. Powstała 
wówczas Węgierska Republika 
Rad — drugie po Rosji Ra- 
azieckiej państwo dyktatury 
oroletariatu, w którym zwycię 
żyły idee Rewolucji Paździer­
nikowej. Proletariat Węgier do 
szedł do władzy dirogą pokcjo- 
wą, bez powstania zbrojnego 
— w sytuacji, gdy rząd demo­
kratyczne — burżua^yjnej Re­
publiki Węgierskiej, powstałej 
w rezultacie rozpadu monar­
chii austro — węgierskiej, nie 
był w stanie podołać nabrzmia 
łym problemom i konfliktom 
klasowym.

Rewolucja demokratyczne — 
burżuazyjna na Węgrzech, zwa 
na „rewolucją astrów”, pod na 
porem żądań klasy robotniczej 
i chłopstwa przerodziła się w 
rewolucję socjalistyczną. Na 
czele wałki stanęła pod kiero­
wnictwem Beli Kuna utworzo 
na kilka miesięcy wcześniej 
Komunistyczna Partia Węgier; 
jej program musiał być przy- 
jęty przez drugą partię robot­
niczą — socjaldemokratów, 
gdyż ci ostatni nie byli w sta 
nie sami’ utworzyć rządu w 
warunkach kiedy już od kilku 
miesięcy na Węgrzech istnia­
ła dwuwładza: burżazyjno — 
demokratyczny rząd, w skład 
^tórego wchodzili socjaldemo­
kraci oraz Budapeszteńska Ra 
~a Delegatów Robotniczych i 
Żołnierskich plus powstające 
w całym kraju rady terenowe.

W tej sytuacji osiągnięto po 
rozumienie o połączeniu partii

Porcelana z C mielowa

komunistycznej i socjaldemo­
kratycznej w jedną — Socjali 
styczną Partię Węgier, która 
po przejęciu władzy od dotych 
czasowego prezydenta kraju 
Michała Karolyi‘ego, proklamo 
wiała Republikę Rad. Uzbrojo­
ne oddziały robotników pod do 
wództwem komunistów rozbro 
iły komisariaty policji, zajęły 
dworce, urzędy pocztowe i te­
lekomunikacyjne, przejęły och 
ronę banków i innych obiek­
tów. Powołano Radę Rewolu­
cyjną, której uznanym lide­
rem został Biela Kun. Znacjo- 
nałizowano przemysł, banki, 
komunikację, transport i du­
że kamienice czynszowe, wpro 
Wadzono 8-godzinny dzień pra 
cy, obowiązek powszechnego 
nauczania, likwidowano anal­
fabetyzm. Ogłoszono również 
upaństwowienie wszystkich ma 
jątików ziemskich powyżej 100 
hołdów (57 ha). Skonfiskowa­
na obszarnikom ziemia nie by 
ła jednak przekazywana w rę­
ce chłopów, lecz zaczęto two­
rzyć z miej gospodarstwa spół­
dzielcze bądź państwowe. Był 
to jeden z głównych błędów 
nowych władz, gdyż biedota 
wiejska, niezaspokojona w swo 
ich żądaniach, niechętnie sta­
wała się sojusznikiem rewolu­
cji.

Ze względu na krótki czas 
trwania Republiki Rad — T33 
ani — nie wszystkie reformy 
polityczne, społeczne i gospo­
darcze mogły być w pełni1 zrea 
lizowane. Zasadniczą jednak 
przyczyną tego stanu była ko 
wieczność skupienia wszystkich 
rewolucyjnych sił na obronie 

proletariackiej republiki przed 
obcą interwencją i rodzimą 
kontrrewolucją. Niemal od sa 
mego początku swego istnienia 
Republika Rad mu siała odpie­
rać ataki wojsk burżuazyjnej 
Czechosłowacji!, Królewskiej 
Rumunii, wojsk jugosłowiań­
skich, ekspedycyjnego korpu­
su francuskiego i kontrrewolu 
cyjnej tzw. armii narodowej, 
utworzonej na południu kraju 
przez byłego , cesarskiego adm: 
rała M. Horthy’ego. Pod napo 
rem tych wrogich rewolucji 
sił, inspirowanych i popiera­
nych finansowo przez państwa 
Imperialistyczne Węgierska Re 
publik® Rad musiała upaść. 
Stało się to 1 sierpnia 1919 r.

Warto przypomnieć, że w ob 
ronię Republiki Rad bohater­
sko walczyli w szeregach wę­
gierskiej Armii Czerwonej rów 
nież Polacy, któtnzy z inicjaty­
wy działaczy Komunistycznej 
Partii Polski, przebywających 
na Węgrzech, utworzyli* dwa 
bataliony piechoty.

Węgierska Republika Rad — 
c\oć zdławiona przez kontrre­
wolucję — pozostawiła trwały 
ślad w historii, narodu węgier 
skiego, była ważnym ogniwem 
w światowym procesie rewo­
lucyjnym, zapoczątkowanym 
przez Wielki Październik. Sta 
nowi ona prawdziwy przed­
miot dumy bratniego narodu 
węgierskiego budującego socja 
lizm ,i realizującego d^iś w 
praktyce idee, o które walczy 
li komuniści węgierscy przed 
60 laty.

WACŁAW URBAŃSKI

Przygotowania do podniesienia 
statku m/s Koronowo

Jałt Informuje Polska Żegluga 
Morska w Szczecinie, prowadzona 
jest akcja mająca na celu zabez 
pieczenie i podniesienie pływają 
cego pod jej bandera masowca 
.Koronowo”, który uległ wypad 
kowi w pobliżu Bornholmu osia­
dając rufą na skale i częściowo 
tonąc.

Z Leningradu płynie na miejsce 
■wypadku specjalnie wezwany ra- 
diziecki dźwig pływający „Witiaz”, 
przy jego pomocy przeprowadzo­
na zostanie operacja podniesienia 
statku. Na miejsce wypadku u-

dały sie także dwa holowniki z 
Zarządu Portu Szczecin, prowa­
dząc tam specjalne pontony ra­
townicze używane przy tego typu 
przedsięwzięciach. Na . miejsce 
wypadku skierowano także kilku­
osobową grupę nurków; maja oni 
dokonać oględzin statku i następ 
nie uczestniczyć w akcji ratowni 
czej.

Planuje się, iż akcje podnoszę 
nia jednostki rozpocznie sie dzi­
siaj. Cała załoga m/s „Koronowo” 
przebywa obecnie w Szczecinie.

PAP

„Zjednoczeni" na rynek

Ze skóry prawie wszystko
7 000 futer, kożuchów i kur 

tek futrzanych oraz sporo cza 
pek i kołnierzy z naturalnych 
skór (nutrie, piżmowce, kara­
kuły, króliki) uszyje w tym ro 
ku Spółdzielnia Pracy Bran­
ży Skórzane - Futrzarskiej 
„Zjednoczeni”. Przygotowano 
10 nowych wzorów futer o kro 
ju zgodnym z aktualnymi ten 
dencjami mody. Ponadto spół­
dzielnia produkuje galanterię 
skórzaną: rękawiczki, por.ie- 
liki, portmonetki i inne dro­
biazgi. Szczególnym zaintere­
sowaniem klientek cieszą się 
torebki z miękkiej skóry, w 
ciekawych wzorach; w tym ro 
ku spółdzielnia wprowadzi do 
produkcji 25 nowości.

Ogółem wartość produkcji i 
usług „Zjednoczonych’ wyme

sie 160 min zł. Znaczna jej 
część przeznaczona jest dla 
handlu poznańskiego, który w 
ubiegłym roku otrzymał ze 
spółdzielni dodatkowo, w ra­
mach Wojewódzkiego Banku 
Producentów Rynkowych, o- 
dzież i galanterię skórzaną za 
ponad milion złotych.

Spółdzielnia zatrudnia 150 
chałupników, którzy zajmują 
się wykańczaniem wyrobów. 
Ostatnio podjęli oni z odpa­
dów skór produkcję dywani­
ków, których w tym roku wy­
tworzą 1 500.

Zjednoczeni” rozwijają iów 
nież działalność eksportową, 
^yjac futra damskie i kurtki 
futrzane dla odbiorcy z Holan­
dii. (gra)

Zarobić można na wszystkim

Tragedia w Jonestown
w filmie i na kasetach w USA

Wczorajsze „Życie Warszawy” zamieściło pod tym tytułem kores­
pondencję Macieja Słotwińskiego z Nowego Jorku, którą poniżej pu 
blikujemy.

W Meksyku filmowcy amerykańscy przystąpili do kręce­
nia obrazu, który będzie się nazywał „Gujana — zbrodnia 
stulecia”, opartego na tragicznych wydarzeniach z listopada 
ubr., kiedy to ponad 900 członków sekty religijnej „Świąty­
nią ludu” popełniło zbiorowe samobójstwo, czy też zostało 
zabitych.'

Film ma kosztować ok. 2,5 min dolarów, ałe jego twórcy 
spodziewają się sowitego zysku. Chociaż wydać się to może 
szokującym, niesmacznym, odrażającym przedsięwzięciem, to 
jednak pomysłowość na tym się nie wyczerpuje. W najbliż­
szym czasie na rynku amerykańskim pojawić się mają taś­
my, podobno z nagraniem tego, co działo się dramatyczne­
go dnia w Jonestown. Dystrybutorzy nagrania kasetowego, 
które trwa 43 minuty i kosztować będzie 9 dolarów 95 cen­
tów plus podatek ręczą, że mamy do czynienia z autentycz­
nym głosem wielebnego Jima Jonesa, przywódcy sekty „Swią 
tynia ludu”, nawołującego prośbą i groźbą swych wyznaw­
ców do pozbawienia się życia.

Na taśmie utrwalone są protesty części mieszkańców Jo­
nestown, krzyki przerażonych dzieci, jęki umierających a tak 
że głosy... aprobaty i radości.

Dotychczas czynniki oficjalne gu fańskie i amerykańskie z 
uwagi na toczące się śledztwo nie dopuszczały do publiczne­
go-ujawnienia taśmy, która zapisana została rzeczywiście w 
trakcie rozgrywania się tragedii. Czy te kopie, które pojawią 
się na rynku, związane są z oryginałem, trudno jeszcze prze­
sądzać. Oczywiście przedsiębiorczy biznesmeni twierdzą, że 
weszli w posiadanie autentyku zawiłą i okrężną drogą. 
Utrzymują oni, że upowszechniają kopie aby przekonać świat, 
iż w Jonestown nastąpiło zbiorowe „dobrowolne samobójst­
wo” i że taśmy powinny być ostrzeżeniem, aby podobny dra 
mat nie powtórzył się.

Ale szef firmy, która produkuje kopie, Bean Buchanan, 
przyznaje też, że na przedsięwzięciu chce w pierwszym rzę­
dzie zarobić, tak jak robi pieniądze na wideokasetach zawie­
rających filmy na tematy sztuki pornograficzne.

Bank informacji

Świąteczne 

oferty
Do banku informacji, po­

średniczącego między zakłada 
mi posiadającymi wolne miej 
sca w swoich ośrodkach wcza 
sowych a tymi, które poszuka 
ją możliwości wysłania swych 
pracowników na wypoczynek 
do atrakcyjnych miejscowości, 
■wpłynęło znów wiele zgłoszeń, 
również na specjalne turnusy 
świąteczne.

Zakłady Maszyn Chemicz­
nych „Metalchem” zapraszają 
do Wisły w terminach: 5-13 
kwietnia, 20 kwietnia — 5 
maja 15—18 moja. Woje­
wódzki Związek Kółek Rol­
niczych ma wolne miej­
sca w Krynicy od 6 do 19 
kwietnia i w PolanicyZdro- 
ju od 29 marca do 11 kwiet­
nia oraz na turnusie świątecz 
nym, który trwać będzie od 
13 do 19 kwietnia. Zjednoczę 
nie Zaplecza Technicznego Gos 
podarki Komunalnej w Poz­
naniu oferuje Wisłę od 26 mar 
ca do 8 kwietnia, Wielkopol­
skie Przedsiębiorstwo Przemy 
słu Drzewnego — Bierutowice 
od 24 marca do 6 kwietnia, Wo 
jewódzka Spółdzielnia Miesz­
kaniowa w Poznaniu — Pola­
nicę w terminie 25 marca — 
7 kwietnia, „Pclfa” — Zako­
pane od 6 do 19 kwietnia * 
od 18 do 31 maja, PZU — Bie

rutowice od 24 marca do 6 
kwietnia. Wojskowa Centrala 
Handlowa ma miejsca w Kol 
linie Kościeliskiej od 21 mar­
ca do 5 kwietnia. Zakłady H. 
Cegielski dysponują wolnymi 
skierowaniami do Szklarskiej 
Poręby: (8-21 kwietnia), Żako 
panego (11-24 kwietnia oraz 27 
kwnetnfia— 19 maja), Karpacza 
(27 kwietnia — 10 maja). W 
Polanicy i Karpaczu przedsię­
biorstwo to organizuje również 
turnusy świąteczne od 13 do 19 
kwietnia. Fabryka Samocho­
dów Rolniczych przyjmie wcza 
sowiczów z innych zakładów 
pracy do Zakopanego od G do 
19 kwietnia, Zespół Opieki 
Zdrowotnej Poznań-Jeżyce rów 
nież do Zakopanego w termi­
nach 3-16 kwietnia oraz 18 
kwietnia — 1 maja. W tej sa­
mej miejscowości Wojewódz­
ka Spółdzielnia Mieszkanio­
wa w Lesznie ma wolne miej 
sca w swoim ośrodku na tur­
nusie, który zaczyna się 28 
marca, a kończy 10 kwietnia. 
WPHW „Otex” zaprasza do 
Karpacza od 23 marca do 5 
kwietnia.

Wszystkie informacje związa 
ne z wykorzystaniem tych o- 
fert można otrzymać telefo­
nicznie pod numerem 696- 
525. (sf)



GŁOS WIELKOPOLSKI

Żużlowcy przygotowują się do sezonu

W Chorzowie odbędzie się 
finał indywidualnych MS

Nowe władze LZS 
w Kaliskiem

18 marca odbył się w Ostro­
wie II wojewódzki Zjazd Dele 
gatów Zrzeszenia LZS. Doko 
nano na nim wyboru plenum 
i prezydium Rady Wojewódz 
kiej Zrzeszenia LZS. Przewod­
niczącym Rady został ponow­
nie Kazimierz Kościelny a je­
go zastępcami Krystyna An­
drzejewska i Marian Janicki.

W czasie zjazdu działacze za 
służeni dla rozwoju sportu 
wiejskiego w Kaliskiem otrzy 
mali odznaczenia „Zasłużone­
go działacza LZS” i medale o 
kolicznościowe wydane z oka­
zji zjazdu.

Tematy poruszane podczas 
dyskusji dotyczyły m. in. po 
prawy stanu bazy sportowo- 
turystycznej w województwie, 
poziomu sportu w szkołach roi 
niczych ©raz działalności wy­
chowawczej LZS. (ewi)

Koszykarze Lecha 
przegrali z Resovią

19 lutego we Wrocławiu roz­
począł sie trzeci finałowy tur­
niej o mistrzostwo I ligi w 
koszykówce mężczyzn. Zespół 
Lecha w pierwszym dniu im­
prezy zmierzył się z Resovią. 
Wygranie tego spotkania da­
wało jeszcze lechitom szanse 
ubiegania się o tytuł wicemi­
strza kraju. Niestety, pozna­
niacy po zaciętej walce prze­
grali ten mecz 83:85 (36:46).

(wił)

Za kilkanaście dni żużlowcy 
zainaugurują kolejny sezon. 
Reprezentanci Wielkopolski — 
zawodnicy Unii Leszno, Startu 
Gniezno i Ostrovii przygotowa 
nią do nowego sezonu rozpo­
częli w styczniu zajęciami w 
sali gimnastycanej, pracując 
nad zdobyciem siły, sprawno­
ści i refleksu. W następnym 
e+apie przygotowań I-ligowcy 
z Leszna wyjechali na obóz 
kondycyjny do Szklarskiej Po 
ręby. Żużlowcy Startu Gniez­
no przebywali w ośrodku spor 
towym w Wałczu, a debiutują 
cy w rozgrywkach o mdisitrzos- 

] two II ligi — ostrowiame, w 
poszukiwaniu formy udali się 
do Opola. Nagły powrót zimy 
uniemożliwia jednak trening 
specjalistyczny na torze i ro­
zegranie sparringowych spot­
kań. a inauguracyjne uojedyn 
ki o mistrzostwo I i TI ligi wy 
znaczono na niedzielę 1 kwiet­
nia br.

Na stadionie im. A. Smoczy- 
ka w Lesznie trwaja prace 
związane z modernizacja toru. 
Tego czerwoną nawierzchnie 
zastąpi biała, granitowa. Tor

będzie nowoczesny, krótszy — 
o długości 339,5 m, o nowej 
geometrii łuków, odpowiada­
jącej przepisom Międzynarodo 
wej Federacji Motocyklowej 
(FIM).

W tegorocznych mistrzos­
twach świata nie zabraknie re 
prezentantów Polski. Walkę o 
najwyższe trofea rozpoczną na 
si reprezentanci w mistrzos­
twach świata par. półfinało­
wym turnieju w Ljubljan&e 
(Jugosławia).

Przed olbrzymią szansą 
awansu do finału drużyno­
wych MS staną biało czerwoni 
29 lipca na torze Stadionu 
Olimpijskiego we Wrocławiu, 
który będzie miejscem finału 
kontynentalnego. Dwie najlep­
sze drużyny tej konfrontacji 
awansują do finału światowe-

Największe zainteresowanie 
wzbudzają jednak indywidual 
ne mistrzostwa świata. Finał 
tej imprezy po raz czwarty — 
przyznano Polsce. Odbędzie się 
on 2 września na Stadionie Slą

skini w Chorzowie. Gospoda­
rzom przyznano w finale trzy 
miejsca.

Od dwóch lat miłośnicy „czar­
nego sportu” emocjonują się wal­
ką następców Maugera, Olsena, 
Collinsa i Jancarza o tytuł mis­
trza Europy juniorów. W tej kon­
kurencji startują zawodnicy, któ­
rzy nie ukończyli 21 lat. Podob­
nie jak w ubiegłym roku, na­
szych barw narodowych bronić bę 
dzie czterech zawodników. Jedna 
z eliminacji rozegrana zostanie 3 
czerwca na torze w Lesznie.

Od 1975 r polscy żużlowcy wy­
stępują w lidze angielskiej, w 
myśl porozumienia między GKSŻ 
a władzami angielskiej federacji, 
w tym roku na Wyspach Brytyj­
skich wystartują: młodzieżowy 
mistrz Polski — Wiesław Patynek 
z bydgoskiej Polonii, Andrzej 
Tkocz z ROW Rybnik i trzeci se­
zon w barwach londyńskiego Wi>n 
bledonu — Edward Janc ars z go­
rzowskiej Stali. Zainteresowane 
strony nie osiągnęły jeszcze poro­
zumienia w sprawie występów w 
.Anglii Andrzeja Marynowskiego 
(Wybrzeże Gdańsk) i rewelacji 
ubiegłorocznego finału IMS — Je­
rzego Rembasa (Stal Gorzów). Być 
może obaj zawodnicy wyjadą nad 
Tamizę w terminie późniejszym.

(jp)

PINIE 
OLEMIKI 
DPOWIEDZI
Męska ręka

Sporo ciekawych wypowiedzi otrzymaliśmy na nasz zesżtofy- 
godniowy felieton pł. „Męska ręka". Fragmenty niektórych dru­
kujemy poniżej, wszystkim czytelnikom dziękujemy za nadesła­
ne listy.

W trzech miastach kraju ro 
zegrano przed kilkoma dnia­
mi półfinałowe turnieje siat­
karek o mistrzostwo Polski ju 
niorek. Wśród 18 drużyn — 
półfinalistów znalazł się ze­
spół poznańskiego Energetyka 
startujący od 14 do 18 bm. w 
Białymstoku. Poznanianki zna 
lazły się w silnie obsadzonej 
grupie. Przyszło im się zmie­
rzyć'^ m. in. z ubiegłorocznym 
mistrzem "kraju AZS-em Bia­
łystok. z którym po bardzo za-

Młode siatkarki
Energetyka " 

siódme w kraju 
ciętej walce przegrały 2:3 
(15:8. 15:8, 10:15, 9:15 ,10:15). 
Uznały też wyższość gdańskiej 
Spójni, mającej w składzie re 
prezentantkę kraju seniorek 
Jarosławę Zdrojewską przegry

wająe 1:3. W pozostałych po­
jedynkach zwyciężyły, lecz za­
jęły trzecie miejsce — nie pre 
miewane awansem do finału.

Po Skonfrontcwaoiu wyni­
ków wszystkich trzech turnie­
jów. młode siatkarki Energe­
tyka znalazły się na 7 pozycji 
w kraju.

Dodajmy, iż poznaniatnikę Mi 
rosławę Świątkowską uznano 
najlepiej grającą w defensy­
wie zawodniczką białostockie­
go turnieju, (gh)

I
Piłka ręczna Siatkówka

Nie zawiódł tylko Grunwald
■R/ffistrzowskie rozgrywki I i II ligi ssczypiomistów dobile- 

gły końca. Wśród dziesięciu dirużyn ekstraklasy znaj­
dowała się także „siódemka” poznańskiego Grunwaldu. Za­
jęła ona w wyjątkowo wyrównanej stawce piąte miejsce. 
Wywalczył to zespół, który sezon wcześniej miał wiólkie 
trudności z obroną ligowego bytu, a później został osłabiony 
odejściem trzech zawodników; do gdańskiego Wybrzeża — 
Urbanowicza i do Posnanii — p. Ratajczaka i Zawiei- Mimo 
trudnej sytuacji kadrowej trenerowi! Wiecanowskiemu udało 
się przygotować drużynę, która w bardzo dobrym stylu wy­
walczyła Puchar Polski.

Kiedy sympatycy wojskowych zaczęli dyskutować o szan­
sach Grunwaldu na zdobycie przynajmniej tytułu wicemis­
trzowskiego, przyszły nieoczekiwane kontuzje. Najpierw ka- 
drowicz J. Kuleczka, potem Karpiński i Zieliński nie mogli 
uczestniczyć w treningach i meczach. Trener musiał doko­
nać zmian na poszczególnych pozycjach. Dlatego też skrzy­
dłowego Jarzyńskiego obserwować było w roli rozgrywają­
cego. a „kołowego” Sojkiina — na skrzydle. Właśnie on obok 
wcześniej próbowanych na tej pozycji Kamińskiego. Kar­
pińskiego i juniora Zborowskiego grał najrówniej i dobrze 
radził sobie w trudnych meczach wyjazdowych.

Największe Jednak postępy poczynił „kołowy” TaraSzkiewicz. Naj­
równiejszą formę w rozgrywkach prezentowali Jarzyński, Z. Rataj­
czak i Roesler. Bardzo udany sezon miał także T. Dybol, który dzię­
ki Swojej dobrej grze znalazał się (obok Kuleczki) w kadrze naro­
dowej. Słabszy początek rozgrywek miał bramkarz Leśniczak. ale 
już mecze pucharowe i początek rundy rewanżowej potwierdziły 
duże możliwości tego zawodnika.

Kilka słów należy się także Z. Kuleczce. To prawda, że nie naj­
skuteczniejszy był on w akcjach ofensywnych, ale grą w obronie 
stanowić może wzorzec do naśladowania.

Obecnie zawodnicy będą mieli trochę odpoczynku, ale trener Wie- 
canowski jest już myślami przy następnych rozgrywkach mistrzow­
skich i występach w Pucharze Zdobywców Pucharów. Odejście 
wspomnianych wyżej zawodników spowodowało trudne do wypeł­
nienia braki w zespole, a pełnowartościowych następców w klubie 
nie ma. Było kilku młodych szczypiomistów o doskonałych warun­
kach fizycznych i niezłych umiejętnościach, ale wraz z zakończe­
niem służby wojskowej musieli odejść.

Nie najlepiej powiodło się poznańskim zespołom wystę­
pującym w II lidze. Pognania od kilku sezonów7 walcząca o 
wejśoię do I ligi i tym razem zawiodła oczekiwania swoich 
sympatyków. Drużynę wyprzedziło Wybrzeże Gdańsk- W po­
znańskim zespole zawiedli pozyskani z Zewu Świebodzin Pa­
wlak i Zieliński. Bardzo korzystnie zaprezentowali się nato­
miast młodzi wychowankowie klubu: skrzydłowy Guzińskj 
i rozgrywający Skudlarczyk (powołani zostali do reprezenta­
cji Polski juniorów).

Jeszcze słabiej wypadł AZS. Akademicy, minio że nie 
grali najgorzej, przegrywali większość spotkań. W ten spo 
sób tracili punkty, potrzebne do przedłużenia drugołigowe- 
go bytu. Jeżeli teraz nastąpi w drużynie pełna mobilizacja, 
to być może, za rok zobaczymy sympatycznych studentów po­
nownie w II lidze-

Zespół Ostrovii nie posiadający wybitnych indywidualno­
ści stanowił kolektyw, który grał na równym poziomie cały 
sezon. Właśnie ten czynnik miał wpływ na zajęcie czwarte­
go miejsca, które oby w przyszłym roku nie satysfakcjono­
wało zawodników i działaczy klubu.

ZBIGNIEW KARPIŃSKI

Poniżej oczekiwań
Zakończone w minioną niedzielę siatkarskie rozgrywki o 

mistrzostwo II ligi nie przyniosły powodów do zadowo­
lenia ze startu trzech zespołów wielkopolskich. Ani kibicom, 

ani działaczom, ani też chyba samym zawodniczkom i za­
wodnikom- Żeńska drużyna poznańskiego Energetyka, zaj­
mując w grupie pierwszej zdecydowanie ostatnią lokatę, 
opuściła ligę, zespół siatkarzy Calisi? uplasował się na szó­
stej pozycji, a tuż za nim Posnania — w liczącej 10 drużyn 
— grupie I. Trudno uznać te występy za udane, podobnie 
jak nie łatwo ustalić jednoznacznie przyczyny owej słaboś­
ci. Spróbujmy je jednak pokrótce przeanalizować.

Niechybnie najsłabiej wypadły dziewczęta Energetyka, 
które po jednorocznym pobycie, znów musiały pożegnać się 
z gronem II-ligowców. Znów — albowiem na przemian 
awanse (jednego roku) i spadki (kolejnego) stały się nieomal 
„specjalnością” zespołu. Taka sytuacja trwa nieprzerwanie od 
sześciu lat.

Po pierwszej rundzie, kiedy poznaniianki zajmowały z 6 punktami 
ósme miejsce, wydawało się, iż mają szanse na przełamanie tej nie­
dobrej tradycji. Wszakże nie w pełni zrealizowany plan przygoto­
wań zimowych, wewnętrzne nieporozumienia między zawodniczka­
mi, a również pomiędzy nimi a działaczami ora<z działaczami a tre­
nerem, kontuzje, szkolno-studenckie obowiązki czołowych zawod­
niczek, a w końcu brak motywacji do walki sprawiły, że w II run­
dzie drużyna odniosła tylko jedno zwycięstwo. Zbyt późno sięgnię­
to też chyba po utalentowane juniorki (bliskie krajowej czołów­
ki). One — tan. Korczyk, Świątkowska, Antkowiak i Herkowiak 
wraz z trzema bardziej doświadczonymi — Łukaszewicz, Matysiak 
i Spikowską, powinny stanowić trzon drużyny w kolejnym sezonie. 
Czy będzie on lepszy od minionego? To w niemałej mierze zależy 
od atmosfery w tej sekcji. No i od tego czy podstawowe siatkarki 
nie zechcą opuścić klubu.

Najlepiej, zważywszy zarówno lokatę w tabeli jak i moż­
liwości, wypadli siatkarze Cąlisii- Mimo niesprzyjających 
warunków treningowych (niejednokrotnie z braku miejteca 
ćwiczyli w salach szkolnych lub jeździli' na zajęcia do Os­
trowa) zdołali wykonać prawie plan maksimum zakładający 
piąte miejsce. Pesymiści nie wierzyli w. utrzymanie się ka. 
liszan wśród II-ligowców. Trener Wojciech Bogdan zamiast 
jednakże cieszyć s;ię miłą niespodzianką, myśli już o niewia­
domej przyszłego sezonu. Bo połowa 12-osobowej kadry opu­
ści wkrótce klub na dwa lata, by odbyć służbę wojskową.

Srogi zawód zgotowali kibicom, których i tak nie imponu­
jąca liczba malała z każdym pojedynkiem, zawodnicy Po­
snanii. Zespołowi po raz bodaj trzeci przymierzającemu się 
— w zapowiedziach orzynajmniej — do ekstraklasy, przy­
szło zadowolić się siódmą lokatą. Trener Marek Rychter 
głównych przyczyn nie powodzeń i a dopatruje się w fak-cie, 
iż większość zawodników mniej więcej w połowie ujawniła 
swe potencjalne możliwości.

Z powodu kontuzji, Stud-rów, a także z paru innych nieco trud­
niejszych do wyjaśnienia i zrozumienia przyczyn — na boisko wy­
biegał często różny, nie zgrany z sobą Skład. A na ławce rezerwo­
wych pozostawał jeden lub dwóch pełnowartościowych graczy. 
Praktycznie wszyscy zdrowi zawodnicy mięli niejako „z urzędu” 
zapewniony występ w pierwszej drużynie. Nie Sprzyjało to natu­
ralnie wewnętrznej rywalizacji o miejsce w szóstce. A. to z kolei 
nie mobilizowało do zwiększonego wysiłku na treningach.

Co dalej? Czy sezon, kolejny będzie znów rokiem niespeł­
nionych nadiziei? Czy też wreszcie w ponad półmilionowym 
Poznaniu znajdzie się 12 siatkarzy na miarę ekstraklasy?

G. H.

1 rtykuł brani słusznej spra 
wy, należy jednak dodać 

dwie uwagi. Męska ręka w 
wychowaniu potrzebna jest nie 
tylko chłopcom, ale i dziew­
czętom dla ukształtowania peł­
nej kobiecej osobowości. Op­
tymalnych wyników wychowa­
nia można oczekiwać wtedy, 
gdy obydwa te komponenty 
harmonijnie współdziałają. Po 
drugie — za obecny stan winę 
ponoszą przede wszystkim męż 
czyźni, którzy swoich obowiąz­
ków i zadań wychowawczych 
nawet w stosunku do włas­
nych dzieci zbyt często 
sobie nie uświadamiają. Wy­
chowaniem niech się zajmie 
mamusia... — taki wzorzec ro­
dziny istnieje, niestety, w Pol­
sce. Dlaczego w szkole miało­
by być inaczej? (924)

WOJCIECH RYBCEWICZ 
Konin

O ą zawody tzw. „męskie”, 
& lepiej płatne i tzw. „ko­

biece” gorzej wynagradzane. 
Nie jest to dyskryminacja ko­
biet, gdyż to kobiety same wy­
bierają typ pracy, która im 
psychicznie odpowiada, a więc 
praca lżejsza, czysta, estetycz- 
niejsza (wynagrodzenia tu są 
niższe). Przeciętna kobieta wo­
li elegancką, choćby niżej płat­
ną pracę biurową, niż dobrze 
płatną robotę na produkcji. 
Kobiety już od paru pokoleń 
ciągną do zawodu nauczyciel­
skiego i od dawna stanowią 
większość w tym fachu. Jak 
toidać „babska” edukacja nie 
zaszkodziła męskości charakte­
ru chłopaków w sprawach wy­
boru zawodu. Dowodem na 1o 
jest choćby ten fakt, że nadal 
postępuje feminizacja zawodu 
nauczycielskiego — gdyby na­
uczycielki wychowywały znie- 
uńeściałych chłopaków, to już 
byłąby wyrównana liczba ko­
biet i mężczyzn w szkolnic­
twie. (884)

STAŁA CZYTELNICZKA 
Poznań

M7ajuprzejmiej pragnę za- 
komunikować, że — jako 

nauczyciel w stanie spoczynku 
i weteran walki zbrojnej o wol 
ność i niepodległość Ojczyzny 
w ciągu całego okresu drugiej 
wojny światowej — w zupeł­
ności podzielam pogląd autora 
felietonu. Postępująca zbyt 
szybko feminizacja zawodu na­
uczycielskiego pociąga za sobą 
wyraźnie dostrzegalne już te­
raz negatywne skutki wycho­
wawcze w naszym koedukacyj­
nym szkolnictwie. Nawet naj­
lepsza nauczycielka i wycho­
wawczyni nie zastąpi całkowi­
cie z samej natury rzeczy na­
uczyciela płci męskiej, szcze­
gólnie wobec dorastających 
chłopców. Męski wzór osobo­
wy nauczyciela ze wszystkimi 
właściwościami psyc ho-fizycz­
nymi i emocjonalnymi nie jest 
tu do zastąpienia przez osobę 
odmiennej płci. Koedukacyjnej 
szkole musi odpowiadać mę- 
sko-żeńska równowaga w do­
borze kadr pedagogiczno-dy- 
daktycznych. (916)

x IBZT KUPCZYK
Poznań

7 głębokim uznaniem prze- 
czytałem felieton jako 

głos rozsądku, wyraz powąt­
piewania w samograjowe szab­
lony. Chłopiec wychowany

przez kobiety (matka, babcia, 
plus ciotki) według ich kry­
teriów staje się karykaturą. 
Przez jakiś czas poddaje się 
temu biernie, a opiekunki cie­
szą się z tego, że ładnie sprzą­
ta, ceruje czy pierze. Z tego 
one zrobiły pępek świata, nie 
innego nie dostrzegają. A w 
miarę dojrzewania w chłopaku 
narasta coraz większy zapiek­
ły bunt, tworzą się kompleksy 
szukające rewanżu. Mało jest 
takich, którzy, gdy tylko mo­
gą, usamodzielniają się, wy­
rywając się spod opiekuńczych 
skrzydeł. Zazwyczaj „dla wy­
gody” zostają w tym środowi­
sku aż do momentu krytycz­
nego. Zdecydowana więk­
szość alkoholików i chuliga^- 
nów to właśnie owi ex-mn- 
minsynkowie. Jeśli w domu ro­
dzinnym był ojciec, to naj­
częściej albo był zapracowany 
do maańmum albo panem Dol­
skim zahukanym przez kobie­
ty. (883)

OLGIERD ZARUDZKI 
Poznań

Bozpocznę od 8 maren — 
Dnia Kobiet. Od lat na­

leżę do tych ^buntowanych” 
z tego powodu, że fetuje się 
ów dzień w biurach, w za­
mkniętych zakładach pracy. 
Sama dotąd pracowałam zawo­
dowo (od 20. I. 79 na emery­
turze) i żal mi było żon, któ­
re do wieczora a nieraz dłu­
żej czekały na rozbawionych 
mężczyzn, a przecież to był 
dzień kobiet, również ich żon, 
dorosłych córek. Likwidować 
tego dnia nie należy, ale ob­
chodzić bez wielkiego huku. 
Przecież to teraz naturalne i 
zupełnie nie wprowadzające 
nikogo w omdlenie, iż kobieta 
pracuje zawodowo, prowadzi 
dom, wychowuje dzieci. Robi 
to dziś wspólnie z mężem. I 
ten dzień 8 marca, niechby tak 
że razem spędzali. Ponieważ 
jestem działaczką społeczną, 
postulowałam,' żeby 8 marca 
był dniem wolnym dla wszyst­
kich zamiast wolnej soboty. 
Ileż radości miałyby pracow­
nice handlu, fabryk. Pracowa­
łam w biurze i zawsze tego 
dnia świętowałyśmy, a ko­
ledzy z nami. (911)

-WAKOA. 
BERGANDY-KRUKOWSKA 

Poznań

Płowa uznania i podziwu, 
gratulacje i kwiaty (bez 

godziwych słodyczy) — to dia 
kobiet. Tak kobiety traktowa­
ne bywają nie na co dzień, a 
właściwie tylko raz w roku 
(8 marca). Do tego zdolna jest 
„męska ręka”. (951)

W. ML 
woj. leszczyńskie

Oj, niewieścieje nam dżi- 
” siejsza młodzież męska. I 

to częściej w poglądach na ży­
cie niż w wybieraniu takich 
czy innych zawodów, chociaż 
nie sposób nie zauważyć, iż 
ucieczka od nauczycielstwa też 
jest tego przykładem. Nie sQ- 
dzę jednak, by takie niewieś­
cienie miało same ujemne kon­
sekwencje. Gdyby bowiem tak 
było, to uznać by trzeba, że 
męskie cechy są wartościow­
sze niż kobiece. A przecież to 
po prostu nieprawda. (969)

’ KRYSTYNA KOWAL
Piła

Usty krótkie l rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji- 
Adres: „Głos Wielkopolski”. skrytka pocztowa MT4, M-9M, ro»n**-
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‘ Roczna potokia, hW'^
J cył? Jc^ problemami ono żyje? JqIb 

środowiskiem? Na ile kształt życia *
podejmowanych przez intefigeoc* 

t« temat spotka W dyskusji uczestniczy* bibliotek 

noto - kierowniczka Biblioteki Publicznej Miasta i Gminy w 
Jmtmwta, Krystyna Janicko _ nac2eWk
wie, inżynier Stefan Cielas - zastępca dyrektora Pnzedsiebi^ 
«twa Produkcji Betonów Budownictwa Rolniczego ^astrobef- 

Pietrzak — kierownik miejscowej Przychodni Re­
jonowej oraz nauczyciel Józef Wrzątek — dyrektor Zespołu Szkół 
Rotafczych, sekretarz Komitetu Miejsko-Gminnego PZPR w Jostro- 

Zt ^°°*a tedakcji „Głosu Wielkopolskiego- dyskusję pro- 
wodzrł Włodzimierz Brandecta, który też przebieg rozmowy oprą- 
•ował do druta*.

Uczestnicy dyskusji w Jastrowiu — od lewej; X Wrzątek, S. Cielas, Ł Białe, Z. Pietrzak, K. Janicka.
Fot. — R. Królak

jS|^YTANIA*OPINIE'* WNIOSKI

Dzień powszedni 

polskiej inteligencji
Rozumienie potrzeb 

społecznych
„GŁOS”: — Reprezentują państwo różne 

środowiska. Jakie są ich główne problemy, 
jaka jest w nich rola inteligencji?

K. JANICKA: — Jastrowie w ogólnopol­
skim konkursie gospodarności w grupie miast 
©d 5 000 do 15 000 mieszkańców w roku 1976 
uzyskało wyróżnienie, a w następnym zosta­
ło wicemistrzem gospodarności. Na ten suk­
ces złożyła się rzetelna praca wszystkich 
mieszkańców miasta i gminy- Budowaliśmy 
w czynie społecznym między innymi przed­
szkole, ośrodki rekreacyjne, wykonywaliśmy 
liczne prace porządkowe. Nie ma mieszkańca, 
który by tu nie dołożył przysłowiowej ce­
giełki. Wszyscy jesteśmy zjednoczeni we 
Froncie Jedności Narodu. I w tego typu dzia­
łaniach na rzecz swojego środowiska — wła­
ściwie trudno wyodrębniać inteligencję. Nau­
czyciele, kadra techniczna, ekonomiści — oni, 
tak jiak inni mieszkańcy, są członkami róż­
nych organizacji i władz, uczestniczą we 
wspólnie prowaidzonych pracach.

Z. PIETRZAK: — Ale przecież wszystkie 
nici trzyma w ręku pani naczelnik-

K. JANICKA: — To nieprawda. Żeby osiąg­
nąć jakikolwiek prawdziwy zbiorowy sukces 
— wszyscy muszą trzymać w ręku nici do tego 
sukcesu. Oczywiście — są różnice w rodzaju 
fachowości. Pewne osoby wnoszą swoją — 
większą od innych wiedzę; swoje własne 
umiejętności. Ale zrozumienie prawdziwych 
potrzeb społecznych, chęć ich zaspokojenia, to 
właśnie decyduje o rezultatach. Zadania są 
tu zawsze nowe- Swoją drogą... Gdy w 1972 
roku zaczęłam kierować miastem i gminą, 
wielu krzywiło się: kobieta? — A jednak ja­
koś sobie radzę.

S. CIELAS: — Wiodącym przemysłem w 
Jastrowiu jest przemysł budowlany- Nie by­
ło tu żadnych tradycji w tej dziedzinie, wszy­
stko tworzyliśmy od początku. To jednak, co 
robimy wewnątrz zakładu, jest ważne dla ca­
łego środowiska Kadra? Młodych inżynierów 
Jastrowie za bardzo nie przyciąga. Regułą 
jest natomiast kończenie studiów w czasie 
pracy. Ja sam mam 37 lat. 34 lata temu przy­
jechałem do Jastrowia. Po skończeniu techni­
kum nie mogłem rozpocząć studiów, musia- 
łem pomagać rodzinie- Ale chcąc coś osiągnąć 
w życiu, trzeba poszerzać wiedzę zawodową. 
Skończyłem potem, już osiem lat pracując, 
studia zaoczne w Wyższej Szkole Inżynier­
skiej.

K. JANICKA: — Inżynier Cielas jest dzia­
łaczem spółdzielczości mieszkaniowej, działa­
czem sportowym. Był — społecznie — inspek­
torem nadzoru przedszkola, które budowaliś­
my. Obowiązków społecznych ma zresztą 
więcej.

J- WRZOŁEK: — Zaprojektował — także 
społecznie — w szkole salę gimnastyczną, 
pomagał przy jej tynkowaniu.

S. CIELAS: — A tak, tynkowałem, razem 
z dyrektorem i innymi nauczycielami. Ale 
żebyśmy tu tylko o naszych powodzeniach 
nie mówili..- Kończą się w Jastrowiu pokłady 
kruszywa. Zakładom może grozić zamknięcie. 
Mamy dowozić to kruszywo z odległości 
sześćdziesięciu kilometrów, a tu w samym 
Jastrowiu jest kilkadziesiąt hektarów terenu, 
z którego by można uzyskać świetny mate- 
niał.

E- BIAŁE: — Myśli pan o Górze Wolności, 
gdzie jest to kruszywo? Nie poawolumy jej 

rozebrać, to ozdoba Jastrowia. Wy patrzycie 
na to tylko jako budowlani, a dla nas jest 
ważny tutejszy mikrokliimat—

„GŁOS”: — Na ile inicjatywy poszczegól­
nych środowisk mają szansę realizacji?

Trzeba wszystkich przekonać
J. WRZOŁEK: — W Jastrowiu potrafiliś­

my ludzi przekonać, że wszystko co robią — 
czynią dla siebie- W szkole, którą obecnie 
kieruję, warunki pracy były po prostu złe. 
Mówiono o konieczności likwidacji szkoły. 
Pod koniec lat sześćdziesiątych zebrało się 
jednak grono ludzi, którzy uświadomili sobie, 
że albo damy taki wkład pracy, że doprowa­
dzimy szkołę do dobrego poziomu, albo trze­
ba będzie ją zamknąć. Rozumieli to zarówno 
nauczyciele jak i młodzież, zarówno partyjni 
jak i bezpartyjni. Budynki gospodarcze w 
czynie społecznym przebudowaliśmy na war­
sztaty. Wyposażyliśmy pracownie. Nadbudo­
waliśmy jedną kondygnację głównego gma­
chu, zbudowaliśmy nową salę gimnastyczną- 
To działanie zintegrowało nasze środowisko. 
Jesteśmy w województwie jedynym ośrod­
kiem tego typu. Kształcimy mechanizatorów 
rolnictwa w technikum, szkole zawodowej, 
podczas zajęć zaocznych i w systemie szko­
lenia kursowego. Przed laty placówka miała 
być zlikwidowana, a teraz będziemy kształ­
cić dla województwa operatorów ciągników 
licencyjnych „Fergusson”. Kiedyś w szkole 
pracowało tylko kilku nauczycieli z dyploma­
mi magistrów, w roku 1979 będziemy ich 
mieli dwudziestu dwóch. Obecnie tworzymy 
szkołę środowiskową. Nasi nauczyciele są dzia­
łaczami partyjnymi, pracują w radach na­
rodowych. samorządach, organizacjach spo­
łecznych- To jest prawidłowość, taka jest 
potrzeba społeczna. Nasza szkoła ma dużą siłę 
przyciągania — wracają do nas, do pracy, 
dawni absolwenci, ściągają tu swoich kole­
gów. A potrzeby stale sa nowe — wybudo­
wać winniśmy nową szkołę.

Z. PIETRZAK: — Nie wszystkie jednak 
potrzeby można od razu zaspokoić. Jeszcze 
przed dwoma laty w Jastrowiu na dziesięć 

Budynek dawnego ratusza w Jastrowiu. Powstał na przełomie XVI—-XVII wieku i zwany jest Ka­
miennym Domem. Pierwotnie był siedzibę ekoa om« królewskiej. Nad portalem znajduje się kar­
tusz z herbem miasta i datę 1603. Obecnie w Kamiennym Domu mieści się Izba Pamięci Na­
rodowej, Miejsko-Gminny Ośrodek Pracy Ideowo-Wychowawczej i Biblioteka Publiczna Miasta 

i Gminy im. Leona Kruczkowskiego.
Rpk — A. Bopiak

tysfęcy mieszkańców był Jeden lekarz- W tym 
czasie w kraju — również na dziesięć tysięcy 
mieszkańców — średnio przypadało szesna­
stu lekarzy, a w naszym województwie — 
dziewięciu. Lekarze nie chcą osiedlać się w ta­
kich jak Jastrowie ośrodkach, gdzie dużo 
pracy, a osiągniętych, widzialnych rezulta­
tów — niewiele. Wdą albo duże miasta, albo 
zupełnie małe miejscowości. Jeden lekarz nie 
mógł oczywiście sam spełniać funkcji pro­
filaktycznych i oświatowo-sanitamych. Obec­
nie w Jastrowiu jest nas czterech: lekarz 
chorób zakaźnych, pediatra i dwóch stomato- 
logów-

„GŁOS”: — Istniejąca sytuacja zaspokaja 
potrzeby społeczne?

Ł PIETRZAK: — W społeczeństwie nadal 
obserwuje się wielki niedostatek podstawowej 
wiedzy medycznej. Jeszcze niedawno niewie­
le brakowało, by trzeba było przeprowadzić 
amputację, gdy kobieta chora na ischias przy­
łożyła sobie — okład z tamującego ziela, jas- 
kieru jadowitego. Odpowiednia opieka medy­
czna nad dziećmi, nad ludźmi niedołężnymi 
i chorymi!, a samotnymi — to prócz leczenia 
także nasze ważne zadania. Napalenie komuś 
w piecu, posprzątanie mieszkania — gdy jest 
on niedołężny, staje się często pomocą bar­
dzo cenną, ważniejszą nawet od lekarstwa. 
Bardzo trudno sprostać wszystkim potrzebom, 
tak jest ich wiele. Toteż zaczęliśmy działa­
nie od podstaw. Przeszkoliliśmy piętnaście 
sióstr PCK, zorganizowaliśmy przychodnię 
dziiecięcą... A przy tym wszystkim — nie ma­
my właściwie żadnej bazy. Budynek przy­
chodni jest zagrzybiony, zużyty- Musi powstać 
nowa przychodnia, o co czynimy usilne sta­
rania. Inna sprawa — problem stałej opieki. 
Stacja Pogotowia jest od nas oddalona o 35 
kilometrów — znajduje się w Wałczu. Mamy 
z tym miastem połączenie — telefonem na 
korbkę. A zachorować można zawsze- I dla­
tego w Jastrowiu musi powstać w przyszłoś­
ci — oby jak najszybciej — podstacja pogo­
towia.

„GŁOS”: — Czy według pana próba załat­
wienia tych spraw należy do obowiązków le­
karza?

Z. PIETRZAK: — Lekarz, który by na te 
trudne problemy zamknął oazy, przyjmował 
tylko chorych, nie angażując się w poprawę 
Ogólnej sytuacji medycznej środowiska, w 
którym pracuje — w moim przekonaniu nie 
byłby prawdziwym lekarzem.

E. BIAŁE: — My bibliotekarze także musi- 
my zachować ścisłą więź ze środowiskiem. 
Nasza Biblioteka Publiczna Miasta i Gminy 
jest jedyną placówką kulturalną dla ogółu- 
Nie mamy w Jastrowiu domu kultury, czyni­
my dopiero starania, by taki powstał. Biblio­
teka mieści! się w Kamiennym Domu — daw­
nym ratuszu z przełomu XVI i XVII wieku. 
Z wypożyczalni „zza lady” biblioteka prze­
kształciła się w ośrodek informacji, w wypo­

życzalnię ze swobodnym dostępem do ksią­
żek. Sprowadzamy książki dla wszystkich 
kształcących się — z bibliotek Poznania, z 
Biblioteka1 Jagiellońskiej... Naszymi czytelni­
kami. są także całe rodziny oraz ludzie, któ­
rzy przychodzą do nas od trzydziestu latr 
Szukają, dopominają się ó nowości. Bibliote­
karz jest dla czytelników bliskim człowie­
kiem, ważnym doradcą—

Tu jest nosze miejsce
„GŁOS”: — Przedstawili państwo proble­

my swoich środowisk. Mówili o osiągnięciach, 
a także sprawach, które wymagają załatwie­
nia. Przebieg dyskusji świadczy o związaniu 
się was — przedstawicieli środowiska inteli­
genckiego, z całym społeczeństwem-

E. BIAŁE: — Nasze pokolenie nie rodziło 
się na tych ziemiach. Ale panuje tutaj coraa. 
większy patriotyzm lokalny. Jesteśmy ze­
spoleni z sobą, bo jesteśmy u siebie.

K. JANICKA: — Jest ambicją nas wszy­
stkich — działać efektywnie dla dobra ogó- j 
łu.

S- CIELAS: — Tyle spraw jest jeszcze do 
załatwienia, stale czeka na nas coś nowego. 
Z czego zbudowanych jest tu na przykład 
wiele budynków?... To — pruski mur. Miesz­
kam w Jastrowiu właściwie całe życie. I 
wiem, ile tu jeszcze powinniśmy zrobić-

„GŁOS”: — Wzorem dla dawnej inteligen­
cji były postacie Judyma, Siłaczki—

J. WRZOŁEK: — My mamy dzisiaj szan­
sę dokonania czegoś. Na naszą skromną mia­
rę — są to sprawy wielkie. Jest się z czym 
porównywać — mamy przecież własne tra­
dycje, historię- To tutaj, w Jastrowiu rozgry­
wał się „Pierwszy dzień wolności” Leona 
Kruczkowskiego. To wypadki z 1945 roku, 
które zdarzyły się w Jastrowiu, zainspiro­
wały przebywającego w naszym mieście po 
uwolnieniu z obozu jenieckiego w Kłominie 
pisarza do napisania utworu, który wszedł 
na stałe do świadomości społecznej. Na co 
dzień podstawową sprawą jest dawanie lu­
dziom satysfakcji z ich działania. Znamy się 
tutaj w Jastrowiu wszyscy — jak się to mó­
wi — na wylot i potrafimy sobie wzajemnie 
pomagać. W Jastrowiu ludzie dzięki prostej, 
zwykłej, codziennej pracy — rosną, rozwija­
ją się.

Z. PIETRZAK: — Gdy tutaj w 1976 roku 
zaproponowano md pracę — myślałem: małe 
miasto — małe możliwości- A teraz widzę, że 
podejmowane przez mieszkańców działania 
mogą być wielkie, czasem wydawałoby się na­
wet — przerastające siły— Ale podejmuje­
my to, bo tu chce się żyć. Człowieka okre­
ślają bowiem nie tylko warunki zewnętrzne, 
ale przede wszystkim — stosunek do zadań, 
jakie mu stwarza sytuacja społeczna. Jeśli tu 
padały pytania o rolę, funkcję inteligencji, to 
myślę, że jej aktywność jest tym większa, im 
bardziej aktywne, twórcze jest całe środowi­
sko. Gdy człowiek czuje się potrzebny, gdy 
widzi rezultaty swoich działań — wtedy daje 
z siebie wszystko-

E. BIAŁE: — Jastrowie jest miastem pięk­
nym — czystym i zadbanym. Wielu się nim 
zachwyca, wielu z przyjeżdżających tu la­
tem mówi — to miasto róż.

S. CIELAS: — Nie wszyscy wiedzą, że w 
naszych rzekach uchowały się pstrągi. I pięk­
ne lasy w pobliżu miasta.

J> WRZOŁEK: — Wielu z tych, co kiedyś 
te ziemie wyzwalali, zostało tu i z powodzę- 
niem gospodarzy. A ci, którzy kończą szkoły 
gdzie indzdój, często wracają do nas.

K. JANICKA: — Panuje tu przekonanie, 
że wspólne działanie jest potrzebne. Nie mo­
gę sobie wprost wyobrazić sytuacji bez po­
dejmowania nowych inicjatyw, zmieniają­
cych na lepsze nasze codzienne życie.

„GŁOS": — Wysiłek wszystkich sprawia, 
te życie społeczne staje się bardziej twórcze, 
lepiej zorganizowane. Dyskusja w Jastrowiu 
potwierdziła rolę inteligencji w tym mieście, 
jej znaczenie w całokształcie życia zbiorowe­
go- Jej kompetencja, pasja, zaangażowanie 
społeczne są cennymi wartościami życia ogó­
łu.

Dziękujemy ca udział w dyskusji.
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dla 
rolnictwa

Odzyskane szanse Wieruszowa
Wieruszów jest miastecz­

kiem o własnym obliczu, 
o stosunkowo jednolitym 

charakterze, choiałoby się po­
wiedzieć: o własnej osobowoś 
ci, którą się czuje od pierw­
szej chwila pobytu. Położone 
jest pięknie nad Prosną, po­
śród lasów na pograniczu Zie­
mi Śląskiej, Łódzkiej i Wiel­
kopolskiej. Miasteczko to w 
swej historii nie miało szans 
rozwoju. Położenie geograficz 
ne i burzliwe dzieje narodu 
sprawiły, że Wieruszów leżał 
zawsze na końcu świata... W 
czasach zaborów, za Prosną 
przebiegała granica prusko- 
rosyjska; Wieruszów leżał 
więc na peryferiach zaboru ro 
syjskiego. Po odzyskaniu nie­
podległości w roku 1918 zna­
lazł się na pograniczu polsko- 
niemieckim, po strome pol­
skiej, a więc na peryferiach 
II Rzeczpospolitej. Wreszcie 
po wyzwoleniu spod okupacji 
hitlerowskiej, należąc admini­
stracyjnie do województwa 
łódzkiego znalazł się na jego 
krańcach.

Żył więc sobie własnym ży­
ciem zagubionego na prowin­
cji miasteczka. Miało to też 
swoje dobre strony: zrodziło 
solidarność, ogromne poczu­
cie więzi. Wieruszowianie rzu 
ceni przez los na różne krań­
ce Polski odnajdywali się zaw 
sze. Zapewne ta solidarność i 
poczucie więzi pomogły mia­
steczku podnieść się z upadku, 
kiedy otworzyły się tylko ta­
kie możliwości.

Po odzyskaniu niepodległoś 
ci w roku 1945 ogromne znis-z 
czenda wojenne, brak jakiego­
kolwiek przemysłu, miejsc pra 
cy i mieszkań stały się przy­
czyną ucieczki ludzi z miasta. 
Zdziesiątkowana przez okupan 
ta ludność (w roku 1938 — 

6 000 mieszkańców, w roku 1945 
— 2 000 mieszkańców) opusz­
czała je niemal masowo. Te 
wędrówki w poszukiwaniu pra 
cy były spadkiem po czasach 
przedwojennych, kiedy miej­
scowa ludność wędrowała do 
pracy „na Saksy”, niektórzy 
nawet do Francji i Belgii. Po 
wojenna „fala odpływu” do­
prowadziła do tego, że ludność 
miasta liczyła nieco poniżej 
3 000 .mieszkańców. Szybszy 
rozwój Wieruszowa datuje 
się od roku 1955, kiedy miej­
scowość ta stała się siedzibą

W ostatnim czasie notuje się oży 
wienie zakupów w leszczyńskiej 
Ogromie”. Na rolników czeka 
tom kilkanaście typów maszyn 
potrzebnych do wiosennych 
prac w polu. Na zdjęciu: przed 
kupnem trzeba pług dobrze obej­

rzeć.
Fot. — R. Królak

powiatu. Do tego roku nie by­
ło tu spółdzielczego budow­
nictwa mieszkaniowego, nie 
było też ani jednej placówki 
zdrowia...

Rozmawiam z naczelnikiem 
miasta i gminy — inż. Henry­
kiem Kluczyńskim oraz jego 
zastępcą — mgr Bolesławem 
Petalasem.

— Jak jest dziś?
— Dziś — mówi inż. Klu- 

czyński — mamy w Wieruszo 
wie nowe osiedle mieszkanio­
we, w którym mieszka ponad 
trzy tysiące ludzi, mamy przy 
chodnię i szpital z dwoma 
oddziałami (wewnętrznym i 
ginekologicznym), wkrótce od
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damy nowe pomieszcze­
nia szpitalne, aptekę, a tak 
że obiekt pogotowia ratunko­
wego. Mamy też dwie przychód 
nie zakładowe i jedną — mię- 
dz yzakładową...

Mimo, że sytuacja Wieruszo 
wa poprawiała się systematycz 
nie począwszy od roku 1955, 
radykalna zmiana nastąpiła 
dopiero po uruchomieniu Za­
kładów Płyt Wiórowych, jed­
nego z największych obiektów 
tego typu w Polsce i najnowo­
cześniej stzydh w Europie. Inwe 
stycji tej towarzyszyło nie tyl 
ko zwiększone budownictwo 
mieszkaniowe czy sieć usług, 
co jest zrozumiałe, ale przede 
wszystkim przeobrażenia mi­
kroklimatu społecznego. Po­
czątkowo Wieruszowianie nie­
ufnie traktowali obcych, a 
przybyli z różnych stron Pol­
ski fachowcy nie potrafili prze 
konać się do rdzennych miesz 
kańców miasta.

— Mówi pan o herme tycznoś 
ci rdzennych mieszkańców. Ale 
nowe środowiska są również 
hermetyczne — Wielu przyby­
szów zasklepia się ze swymi 
problemami. Nadal więc naj­
ważniejsze są sprawy inte­
gracji.

— Wie pan — dodaje na­
czelnik Kluczyński — mimo to 
dobrze tutaj pracuje się z 
ludźmi. Z pewnością dlatego, 
że są zdyscyplinowani. Nigdy 
nie mieliśmy i nie mamy kło­
potów z porządkowaniem mia 
sta, ze świadczeniami na 

rzecz państwa, przodujemy w 
zbiórce na Narodowy Fun­
dusz Ochrony Zdrowia i na 
rzecz Komitetu Opieki Społecz 
nej... Ważne jest, że w mieś­
cie łączy się rozwiązywanie 
zadań i problemów społecz­
no-gospodarczych z troską o 
sprawy socjalne obywateli — 
o dzieci, o ludzi starych. W 
Międzynarodowym Roku Dziec 
ka zorganizujemy nowe miej­
sca rekreacji dla dzieci, pow 
stanie ogródek ruchu drogowe 
go, dzieci z rodzin wielodziet­
nych otrzymają książeczki 
mieszkaniowe, otwarty zosta­
nie Handlowy Dom Dziecka. 
Godna naśladowania wydaje 
się inicjatywa kierownictwa 
miejscowej Biblioteki Publicz­
nej organizowania imprez dla 
dzieci, których rodzice w tym 
samym czasie w innej sali są 
uczestnikami spotkań z leka­
rzami, pedagogami, prawnika, 
mi. Jest to chyba ciekawa for 
ma pedagogizacji rodziców, 
którzy często nie mogą ucze­
stniczyć w tego rodzaju spot­
kaniach ze względu na koniecz 
ność opiekowania się dziećmi.

Wzruszająca jest — uzupeł 
nia naczelnika B. Patalas — 
troska o ludzi w podeszłym 
wieku. Objawia się ona nie 
tylko w udzielaniu zapomóg 
potrzebującym. Przy Wieru- 
szowskim Domu Kultury istnie 
je Klub Seniora, dla niektó­
rych emerytów będący dru­
gim domem. Tutaj znajdują 
ciepło, życzliwość i radę. W 
długofalowych planach miasta 
przewiduje się budowę domu 
opieki. Jest to pomysł zasłu­
gujący na uwagę. Bo przecież 
dla starego człowieka opusz­
czenie środowiska, w którym 
często żył kilkadziesiąt lat 
jest życiową tragedią.

Miarą perspektywicznego 
traktowania problemów Wie­
ruszowa przez ojców miasta i 
Komitet Miejski partii jest dą 
żenie do pozyskania jak naj­
większej liczby ludzi z wyż­
szym wykształceniem: już dzi 
siaj jest ich tai trzystu, przy 
czym miasto ma dziewięciu sty 
pendystów na kilku uczelniach 
kraju.

Szanse przed Wieruszowem 
otworzyły się stosunkowo nie­
dawno, a przecież dużo zdoła­
no już zrobić.
ZDZISŁAW RESZELEWSKI

Krowy panują niepodziel­
nie w Osowej Sieni. 
Choć ośrodek ten znany 

jest także ze znakomitej ho­
dowli owiec, to przecież dyrek 
tor Apolinarski nosi krawat w 
krówki, a przy drogach wiodą 
cych koło folwarków Osowej 
Sieni stoją znaki ostrzegają­
ce przed spacerującymi krasu 
lami.

Krowa, to nic nadzwyczaj­
nego w polskim krajobrazie, 
w końcu mamy ich 7 milio­
nów sztuk. Mleka raczej nam 
nie brakuje. Ale — Ameryka 
nów jest ponad 200 milionów 
i też nie narzekają na deficyt 
mleka, a krów mają ledwie 15 
milionów. To amerykańskie 
mleko w większości pochodzi 
od krów .zwanych w skrócie 
„HF” znanych z tego, że od 
powiednio karmione i pielęg­
nowane potrafią dawać o- 
gromne ilości dobrego tłuste­
go mleka. Rekordzistki tej ra 
sy dawały w ciągu roku po 
25 tysięcy kilogramów mleka! 
(Przeciętna polska krowa da- 
je 2 500 kg mleka rocznie).

„HF” to hokztajn-fryzy, jak 
je nazywają w Osowej Sie­
ni. W sierpniu 1974 roku spro 
wadzono tam z Kanady i USA 
kilkadziesiąt cielnych jałówek 
„HF” i tak rozpoczęła się v.iel 
ka przygoda polskich hodow­
ców z amerykańskimi „maszy 
nami do mleka”.

Dalekosiężnym celem jest 
podniesienie wydajności mlecz 
nej całej populacji polskich 
krów, zaś pośrednio zmniejszę 
nie liczebności krowich szere­
gów, w myśl zasady, że lep­
sza w oborze jedna dobra kro 
wa niż dwie kiepskie.

GENETYCZNA INWAZJA
Państwowy Ośrodek Hodow 

li Zarodowej w Osowej Sieni 
w województwie leszczyńskim 
dobrymi oborami słynie nie od 
dzisiaj. W wyniku wieloletniej 
pracy hodowlanej oraz wyso­
kiej kultury obsługi bydła 
mlecznego na początku lat sie 
demdziesiątych od blisko ty­
sięcznego stada dojono po 5200 
kilogramów mleka. Ale to już 
był kres możliwości; polsKie 
krowy nizinne czarno-białe 
(NCB) nie miały genetycz­
nych predyspozycji do produ 
kowania większych ilości mle 
ka, poza tym źle — zbyt wol 
no — się doiły. A w hodowli 
wielkostadnej, gdzie nie spo­
sób się obejść bez mechaniza 
cji udoju, każda minuta się 
liczy i potrzebne są krowy, któ 
re zamiast 10-14 minut zajmu 
ją stanowisko udojowe przez 
5-6 minut i zdążą oddać ca­
łe mleko. Aby pokonać obie 
bariery (produktywności mlecz 
nej i szybkości udoju) niezbęd 
na była domieszka krwi bydła 
innej rasy, posiadającej owe 
pożądane talenty. Wybór padł 
na amerykańskie „HF”. Dy­
rektor POHZ w Osowej Sieni, 
Edmund Apolinarski poleciał 
więc na aukcje do USA i Ka­
nady, wybrał sztuki jego zda 
niem najlepsze, których cena 
mieściła się w przyznanym 
przez Ministerstwo Rolnictwa 
dolarowym limicie i wkrótce 
na warszawskim lotnis­
ku Okęcie wylądowały 
samoloty z krowim de­
santem — 140 jałowic z USA 
oraz 66 z Kanady. Dłużej trwa 
ła potem podróż by­
dła z Warszawy do ci­
sowej Sieni oraz dwóch 
innych krajowych hodowli niż 
przez ocean, ale dzisiaj to już 
tylko anegdotyczny epizod... 
„HF-om” dano najlepsze obo-
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Mniej 
więcej 

ry, nieba im przychylano, by 
le się tylko dobrze poczuły na 
polskiej ziemi. Na rezultaty 
nie trzeba było długo czekać 
— pierwsze wycielenia, pierw 
sze mleko i od razu wielka róż 
nica w wydajności na korzyść 
imigrantek. Dziś dają one po 
7-8 tysięcy kilogramów mle­
ka rocznie.

— Ta „genetyczna inwazja” 
jest naszą wielką nadzieją — 
mówi główny zootechnik w O- 
sowej Sieni, inż. Tomasz Klau 
del. — Dzięki krzyżówkom 
„HF” z „NCB” udało się zwięk 
szyć w pierwszym pokoleniu 
wydajność mleczną o przeszło 
1000 kilogramów, a także po­
prawić szybkość oddawania 
mleka. W Jędrzychowicach, w 
nowoczesnej fermie na 640 sta 
nowisk, sprawdzamy, jak się 
te krzyżówki sprawują w wa 
runkach hodowli wielkostad­
nej, jaki ma być procent obcej 
krwi, żeby osiągnąć najlepsze 
wydajności, a jednocześnie że­
by upowszechnić owe krzyżów 
ki na jak najwięcej obór w 
kraju. Już dziś od wychowa­
nych w Osowej Sieni byków 
„HF” otrzymuje się rocznie o- 
koło miliona porcji nasienia 
do inseminowania polskich 
krów czarno-białych.

Równocześnie zadaniem O- 
sowej Sieni jest utrzymanie 
czystej rasy holsztyńsko-fryzyj 
skiej, jako banku genów. Kosz 
tuje to sporo, bo trzeba ze Sta 
nów Zjednoczonych sprowa­
dzać mrożone nasienie od 
sprawdzonych, bardzo dob­
rych reproduktorów „HF”. 
Ale niedługi jest już czas, kie 
dy polscy hodowcy posiadać 
będą własne byki o sprawdzo 
nych cechach przekazywania 
potomstwu talentu mlecznoś­
ci.

DOBREJ KROWIE 
DOBRĄ PASZĘ 

ów talent holsztajn-fryzów 
do produkowania ogromnej 
ilości mleka jest wynikiem pa 
tologicznych odchyleń w kro­
wich organizmach, spowodowa 
nych przez hodowców. Tym 
krowom w ciągu pokoleń po 
prostu zadawano gwałt, fasze 
rując je specjalnie dobranymi 
paszami, zawierającymi mnó- 
stwo mikroelementów i ogrom 
ne ilości strawnego białka, 
prowokując super laktację. 
Krowa rasy „HF” jest precy 
zyjną, ogromnie skompliko­
waną maszyną, która może du 
żo produkować, ale tylko- w za 
mian za dostateczną dawkę 
odpowiedniego „paliwa”, przy 
gotowanego i zadawanego z 
aptekarską dokładnością. — 
Jeśli krowa ma dać dziennie 
30 kilogramów mleka, to każ 
dy kilogram paszy, którą zja 
da, musi zawierać przeciętnie 
około 70 gramów strawnego 
białka mówi inż. Klaudel. — 
Jeden kilogram kiszonki ku­
kurydzy ma tylko siedem gra 
mów owego białka. Oczywiś­
cie krowa HF” zjada kiszon­
kę, po 30-40 kilogramów na 
dobę, a także 2 kilogramy su 
szu zielonki i traw i 4 kilogra 
my siana, ale oprócz tego mu 
si dostać 6-7 kg wysokooiał-

krów 
mleka 

kowej paszy treściwej. Z pias 
ku bicza nie ukręcisz; żeby o- 
trzymać rekordowe ilości mle 
ka, trzeba „HF-om” płacić, 
sypiąc do żłobu nie byle co.

CZY OPŁACA SIĘ 
ŻYWE KONSERWY?

Można zapytać, czy opłaca 
się tak intensywne karmienie 
kirów deficytowymi przecież 
paszami zbożowymi w zamian 
za zwiększoną mleczność? O- 
czywiście szczegółowa kalku­
lacja zależy od wzajemnych 
relacji cen mleka do zboża i 
innych komponentów pa­
szowych, a także kosz­
tów ogólnych hodow­
li, a te nie zawsze skłaniają 
do sięgania po rekordy za 
wszelką cenę. To pytanie moż 
na jednakże odwrócić — czy 
opłaca się trzymanie mnóstwa 
kiepskich krów w kosztow­
nych oborach, których prze­
cież nie mamy za dużo? Te 
marne krowy zadowalają 
się wprawdzie gorszą paszą i 
obsługa nie jest przy nich zbyt 
skomplikowana, ale na czym 
nam w końcu zależy: na po­
głowiu krów czy na mleku i 
dobrych cielętach? Zdaniem 
hodowców z Osowej Sieni w 
wielu uspołecznionych gospo­
darstwach rolnych, których 
produktywność oceniać się 
zwykło statystycznymi miar­
kami licząc ogony, hołduje się 
wygodnej, a nieekonomicznej 
zasadzie utrzymywania maksv 
malnego pogłowia krów, mi­
mo że wiele z tych krów z 
racji bardzo niskiej wydajno 
ści mlecznej, jałowości lub 
częstych poronień i rodzenia 
cherlawych cieląt powinno już 
dawno trafić do rzeźni, za­
miast być „żywymi konserwa 
mi”.

Upowszedhniende wysoko- 
mlecznych krzyżówek bydła a- 
merykańskiego „HF” z nizin­
nym czarno-białym niebawem 
stanie się faktem w naszym 
rolnictwie. Jednakże sama do 
mieszka krwi nie wystarczy, 
żeby większą strugą popłynęło 
mleko. Dla tych krów potrzeb 
na jest doskonała pasza wy­
produkowana z aptekarską do 
kładnością, przystosowana do 
różnych odmian bydła i do 
sytuacji, w jakach się krowy 
znajdują.

❖
Praca hodowców w Osowej 

Sieni, a także w innych ośred 
kach hodowli zarodowej byd 
ła mlecznego w Polsce, wspo 
maganych przez naukę tylko 
wtedy przyniesie spodziewane 
wyniki, kiedy skoordynowa­
ne zostaną działania wielu kon 
trahentów — hodowli zarodo­
wych, stacji unasienniania 
bydła, ferm przemysłowych, 
mieszalni pasz, producentów 
komponentów i wreszcie pro 
ducentów zbóż i innych roślin 
paszowych. Tylko harmonijne 
współdziałanie dla wspólnego 
celu, jakim jest podniesienie 
wydajności mlecznej krów poi 
skich, może dać widoczne re­
zultaty.

TOMASZ TALARCZYK

raiRoment P°di^cia tej rozmowy wydaje się pozornie nie 
najszczęśliwszy. Czy tuż po wyjątkowo srogiej zi- 

■ “ mie można wszczynać debatę na temat właściwego 
wykorzystania czasu pracy? W sytuacji w której w ciągu 
trzech dni najgorszych zawieji i trudności komunikacyjnych 
nie stawiało się do pracy, nie mogąc dojechać do miasta, 
przeciętnie około 150 osób? Gdy z tych samych powodów nie 
docierały na czas dostawy od kooperantów? A ma ich Poz­
nańska Fabryka Maszyn Żniwnych około stu.

Lecz zastępca dyrektora do spraw ekonomicznych Helio- 
dor Grochowski oraz zastępca dyrektora do spraw pracow­
niczych Jan Szych twierdzą, że jest o czym mówić. Bowiem 
właśnie w takich sytuacjach szczególnie uwidacznia się zna­
czenie organizacji pracy, a przecież z tym wiąże się spra­
wa jak najlepszego wykorzystania każdej godziny i minu­
ty, którą spędza robotnik w fabryce. Jak ją wykorzysta w 
tak niezwykłych okolicznościach, zależy od operatywności 
kierownictwa całego zakładu, kierownictw poszczególnych 
wydziałów i zespołów ludzkich. Trzeba bowiem wtedy na­
tychmiast (i trafnie) przesuwać ludzu ze stanowiska na sta­
nowisko, dawać pełną obsadę tam, gdzie jest najpotrzebniej­
sza. To znaczy w punktach węzłowych, decydujących o wy­
konaniu całości zadań fabryki. Do tej „gimnastyki” docho­
dzi jeszcze „łamigłówka” z surowcami i dostawami od ko­
operantów. x

Lecz jednocześnie obaj mówią o tym, w jakim stopniu 
nie tylko wtedy, gdy normalny tok funkcjonowania fabryki

POZNAŃSKIE ] W poszukiwaniu traconego czasu
zakłócają mrozy i opady śniegu, wykonanie zadań zależy od 
dobrej organizacji pracy. Kierują rozmowę w stronę przy­
czyn subiektywnych.

Chyba dlatego, że mówiono o tym na ostatniej Konferen­
cji Samorządu Robotniczego. Ubiegłoroczny plan PFM2 wy­
konała w 97,5 procent- A właśnie według -oceny KSR 
przyczyną niepełnej realizacji zadań były nie tylko trudno­
ści obiektywne, wśród których na plan pierwszy wysuwały 
się braki w zaopatrzeniu materiałowym, ale również nie­
dociągnięcia organizacyjne. Na tych ostatnich trzeba się 
więc skoncentrować, jeśli chce się /realizować plany na rok 
bieżący. Zadania produkcyjne zwiększają się o 4,6 procent 
przy jednoczesnym zmniejszeniu zatrudnienia o kilkadzie­
siąt osób. Główne cele to uruchomienie produkcji „Orkana’ 
— maszyny do zbierania zielonek i zwiększenie aż o 40 pro­
cent produkcji części zamiennych do maszyn rolniczych. To 
drugie zadanie jest chyba trudniejsze. A przynajmniej by­
ło nieosiągalne w roku ubiegłym. Taki bowiem był jeszcze 
parę miesięcy temu system pracy i płac, ie w wydziale pro­
dukującym części nie bardzo ludzie chciełi robić. / )

Ale w roku ubiegłym zaczęło się to zmieniaj przystąpio­

no bowiem do korygowania „norm czasowych pracy”. Ina­
czej mówiąc — zaczęto się zastanawiać, czy wykonanie kon­
kretnego elementu, detalu, zadania produkcyjnego wymaga 
istotnie tylu minut, ile dotychczas na te operacje przezna­
czano. Zastanawiali się nad tym technolodzy, ale przede 
wszystkim ci, którzy pracują bezpośrednio przy maszynach. 
Brano/pod uwagę opinię majstrów i brygadzistów, grup par­
tyjnych i związkowych. Mówiono o tym, jak to wygląda w 
praktyce, o tym, że jeden element robi się w rzeczywistości 
szybciej, niż to przewidują ustalone dosyć dawno normy, a 
przy drugim zmieścić się w nich trudno.

Okazało się więc, że możliwe są daleko idące korekty. 
Wprowadzenie ich nie szło co prawda „jak po maśle” — trze­
ba było przekonywać zainteresowanych, że nowe ustalenia 
są słuszne. Oczywiście chodziło o tych, którym „obniżono 
normv czasowe”. Tak po ludzku biorąc to łatwo zrozumieć 
ich obiekcje — teraz, żeby zarobić tyle co dotychczas, mu­
szą zrobić więcej. Jednak tych, którzy zyskiwali, była 
większość. Najwięcej zaś skorzystała fabryka, jako całość. 
Dzięki korektom wygospodarowano bowiem czas dla ope-
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Prawdziwa rodzina ।
Siedmioro dzieci państwa 

Łucji i Franciszka Ka- 
szyców otrzymało w Kole 

dz> dyspozycji połączone mie­
szkania M-3 i M-5. Pięć pokoi, 
dwie kuchnie, dwie łazienki. 
Nim do tego doszło, kilka lat 
trwały przygotowania i zbiera 
nie doświadczeń poprzedzają­
cych decyzję o wzięciu na sie 
bie obowiązków rodzicielskich 
wobec kilkorga potrzebujących 
opieki dzieci.

W południe powszedniego 
dnia siedzimy przy stole z pa 
nią Łucją, słuchając jej wspom 
nień. Nie wszystkie są naj­
szczęśliwsze.

•— Zaczęło się od tragedii o- 
sobistej. Po ślubie przeszłam 
operację serca i lekarze od­
mawiali mi prawa do macie­
rzyństwa. Ustaliliśmy z mę­
żem, że weźmiemy czyjeś dziec 
ko, by nasza rodzina była peł 
na. To była nasza pierwsza có 
teczka. Rozwijała się dobrze, 
przywiązaliśmy się do niej. Po 
roku jej rodzice upomnieli się 
o nią Pomiętam ten dzień. U- 
ważaliśmy się już z mężem za 
rodziców. Zaczęliśmy więc szu 
kać w domach dziecka innych 
maluchów i już byliśmy zde­
cydowani, gdy okazało się, że 
będziemy mieli własne. Posta 
nowiliśmy odczekać. Marylka 
rozwijała się dobrze, coraz wię 
cej mówiła... Ciągle doprasza- 
ła się braciszka luib siostrzycz 
ki. Nie pomagały tłumaczenia, 
że jestem chora. Ona twierdzi 
ła, że są na święcie dzieci bez 
rodziców. Dlaczego ich nie weź 
mierny? Tłumaczyliśmy, że my 
ślimy o tym, ale to odpowie­
dzialna decyzja. I wtedy usły 
szeliśmy z mężem: „Ja wiem 
co mówię, to wy jesteście egoiś 
ci**.

To przesądziło. Na gwiazd­
kę 1974 roku do mieszkania 
państwa Kaszyców przyjecha­
ła wychowanica Domu Dziec 
ka w Turku. Pierwsze dwa dni 
były trudne. Nie chciała roz­
mawiać, nawiązać kontaktu. By 
ła nieufna. Wtedy pani Łucja 
postanowiła wykorzystać swą 
córkę — z powodzeniem. Po 
kilku dniach wyjazd małego 
gościa był dla wszystkich prze 
życiem. Teraz po latach otrzy 
mują listy od dziewczyny.

Potem zjawiła się Iza. Mia­
ła duże zaległości w nauce. 
Więc pani Łucja stała się nau 
czycielką. Od maja do czerw­
ca 1<975 roku Iza nadrobiła wszy 
stkie zaległości i ukończyła 
rok szkolny z wyróżnieniem. 
Dziecko uznawane z początku 
za mało zdolne skierowano do 
szkoły muzycznej, której nie­
długo będzie absolwentem.

W tym czasie Marylka ukoń 
czyła „podstawówkę’’ i rozpo 
częła naukę w Płocku. Teraz 
Izie trzeba pyło znaleźć rodzeń 
stwo. Wtedy po raz pierwszy 
pomyśleli o zorganizowaniu ro 
dżiny zastępczej lub rodzinne 
go domu dziecka. Jest już ta 
ki gdzieś w Polsce, więc od­
szukali. A w sierpniu 1976 ro 
ku, w Wydziale Oświaty, leża 
ło już podanie. Największą na 
początku pomoc otrzymali ze 
strony sędziny dla nieletnich 
— Marii Kostańskdej.

Prawdziwy problem stanowi 
ło jednak mieszkanie. M-3 pę 
kało w szwach, zwłaszcza gdy 
znaleźli się w nim Teresa i 
Zbvszek. Wpłacili na większe 
mieszkanie, później władze i

Spółdzielnia Mieszkaniowa przy 
szły z pomocą

W tym czasie rodzina po­
większyła się o Małgosię, E- 
dytę, Dorotę i Marka. Ta pierw 
sza po kilku miesiącach mu- 
siała powrócić do rodziców. I 
tak pozostało: siedmioro dzie 
ci w wieku cd kilku do kilku 
nastu lat oraz ich „mamuśka” 
i „tatuś”.

— Jaką tworzymy rodzinę? 
Myślę, że taką jak wszystkie 
normalne i dobre stwierdza 
pani Łucja. — Nie brak nam 
radości i trosk, jak to z dzieć 
mi. Bywa więc, że przynoszą 
„dwójki”, drą spodnie, bywa, 
że są niegrzeczne. Ale dla mnie 
to dowód, że czują się tu jak 
u siebie.

Pani' Łucja jest także wycho 
wawczynią. Zaufano jej, gdyż 
nie ma przygotowania teore­
tycznego. Dzieci należą jednak 
w szkole do uczniów dobrych 
lub wyróżniających się i szyb 
ko .pokonały różnicę, która dzie 
liła ich od kolegów i koleża­
nek w klasie. Z pomocą nrzy 
chodzi Marylka, teraz gość w 
domu, ale jakże pożądany. Ma 
rylka jest siostrą i starszą ko 
leżanką zarazem.

Rodzice starają się, by dzie 
ci były współodpowiedzialne za 
dom. Razem podejmują decy­
zje mają świadomość, że ióh 
to dom i od nich zależy, jakim 
on będzie. Marek pragnie wio 
sną mieć rower, jedna z dziew 
czat — jechać ma na wyciecz 
kę.

— Zgoda — brzmi odpo 
wiedź pani Łucji — ale zróbcie 
coś, bym nie musiała co dzień 
kupować pięć par rajtuz.

— Wie pan, co da je mi naj

większą radość? To, że nie mu 
szę odmawiać im żadnej przy 
jemności. Trzeba znać te dzie 
ci i ich przeszłość, by wiedzieć, 
co to dla nich znaczy. Nie zapom 
nę, czym był dla jednego z 
nich tort imieninowy, o jaki 
prosił. Urządziłam mu imieni 
ny, przyszli jego koledzy, on 
był gospodarzem...

Naszej rozmowie towarzyszy 
gwar: zabawy, powrotu ze szko 
ły. Dzieci wchodzą do pokoju, 
witają się z mamą, mówią o 
szkolnych nowościach.

— Ta serdeczność nie jest na 
pokaz. One jej potrzebują. Daw 
niej nie miały na kogo jej 
przelać — stwierdza pani Łu­
cja. — Bywa, że konieczne 
jest skarcenie, ale z pomocą 
przychodzą mi pozostałe dzie 
ci One już wzajemnie pilnują, 
by w domu było jak najwięcej 
radości, a jak najmniej kłopo 
tów.

Pomyślano także <> ich przy 
szłośoi. Wszystkie mają własne 
książeczki mieszkaniowe. Iza 
od Zakładów Wyrobów Sanitar 
nych, Dorota od Zakładów 
Mięsnych, Zbyszek ze Spół­
dzielni Mieszkaniowej, Teresa 
z „Korundu”, zaś Ed^da i Zby 
szek otrzvmaja je wkrótce od 
WSS i „ZREMB-u”. Zakłady 
pracy i inne instytucje pamięta 
ją też o nich, gdy nadchodzi 
gwiazdka, czy wakacje.

Na pożegnanie podchodzi jed 
no z dzieci i prosi mnie by po 
chwalić tatusia. „Wy przycho 
dzicie zawsze gdy tata pracu 
je i potem o nim mało piszecie 
— stwierdza — a on jest taki 
sam jak mama. Niech pan to 
napisze”.

WOJCIECH PLUTOWSKI

i Na 10000 hektarów
Szamocin należy do tych 

nielicznych miasteczek, 
których rozwój zależy 

od działalności Państwowych 
Gospodarstw Rolnych. Kilku­
tysięczne miasteczko ożywiło 
się przed sześcioma laty, a 
bezpośrednia przyczyną stało 
się zbudowanie nowoczesnej 
fermy 36 000 tuczników trzo­
dy chlewnej.

Zanim powstał tu Kombinat 
FGR. gospodarujący dziś na 
ponad 10 000 hektarów grun­
tów rolnych, rolnictwo uspo­
łecznione nie miało na tym 
terenie tradycji, Na początku 
trzeba było zagospodarować 
wiele tysięcy hektarów z Pań 
stwowego Funduszu Ziemi i 
mieużytków, trafnie wybrać 
kierunki produkcji i uporząd­
kować gospodarkę w już ist­
niejących przedsiębiorstwach. 
Po upływie sześciu lat Kombi 
nat Państwowych Gospo­
darstw Rolnych w Szamoci­
nie. uznany został za najlep­
szy w województwie pilskim. 
Jak do tego doszło?

Uruchomienie fermy tuczni­
ków było pierwszym krokiem 
ku nowoczesności. Następnie 
w Strzelcach zbudowano fer- 
me krów na 600 sztuk. W He

Fadorowie pod koniec ubiegłe 
go roku rozpoczęła produkcję 
bukaciatnia na 4 500 stano­
wisk, w Nietuszkowie i Pie- 
tronkach — duże fermy ow­
cze. Kombinat wzbogacił się 
również o wysoko wydajne su 
szarnie zielonek w Ciszewie 
oraz Łipiej Górze i mieszal­
nie pasz w Zacharzynie.

Same inwestycje niewiele 
by jednak pomogły, gdyby 
nie gospodarność ludzi. Bryga 
d a remontowo-bu dowl ana 
wzięła na swoje barki moder­
nizacje i remonty, stawiała 
też nowe obiekty, także budyń 
ki mieszkalne dla pracowni­
ków.

Droga ku lepszemu szamo- 
cińskich rolników znaczona 
jest licznymi pomysłami ra- 
rjonalizatorskimi. Tylko w o- 
kresie minionych dwóch lat 
zastosowano 24 projekty wy­
nalazcze z 40 oferowanych, a 
jeden z nich zgłoszony został 
w Urzędzie Patentowym. 
Dzięki ich zastosowaniu uzy­
skano rezultaty ekonomiczne 
w wysokości blisko 4 min zł.

Równie bogaty jest rejestr 
czynów’ społecznych. W Szamo 
cinie powstała oczyszczalnia 
ścieków, nowe ujęcie wody,

przedszkole dla 120 dzieci, pa 
wiłom handlowy, pralnie, o- 
gródkń działkowe, budowany 
jest ośrodek sportowo-re- 
ki eacyjny. - Ta działalność cr 
raz budowanie nowych osie­
dli mieszkaniowych, domu 
kultury i szkoły przysparza­
ją PGR-om autorytetu, poma­
gają przy tym wykonywać za 
dania produkcyjne.

Mówiono o tym na niedaw 
rej sesji Konferencji Samorzą 
du Robotniczego. Analizując 
obecną sytuację w przedsię­
biorstwie przedstawiciele po­
nad 1 200-osóbowej załogi roz 
patrywali możliwość zwiększę 
nia do końca roku gospodar­
czego obsady zwierząt na 100 
hektarów do 330 sztuk trzo­
dy chlewnej. 100 sztuk bydła 
i tyleż owiec. Zadecyduje o 
o tym dostatek paszy i mate­
riału hodowlanego.

W ubiegłym roku kapryśna 
aura przeszkodziła w pełnym 
przy gotowaniu tzw. pasz obję 
teściowych, sytuacje ratują 
więc pasze treściwe. Zwięk­
szono ich produkcje dzięki u- 
ruchomieniu własnej mieszal­
ni w Zacharzynie. Teraz trze 
ba pilnować, aby poszczególne

komponenty docierały na 
czas i zwiększyły się możliwo 
sci magazynowania. Przydała­
by się bateria silosów oraz li 
nia brykietowania pasz z do­
datkiem słomy.

Pasz objętościowych trzeba 
tez szukać w dolinie Noteci. Z 
4 200 hektarów łąk i pastwisk 
zagospodarować można na ra­
zie tylko 1 000 hektarów. Re­
szta to doły po torfie i nie­
użytki. gdzie nie można wje­
chać ciężkim sprzętem. Lep­
sze jego wykorzystanie zależy 
od postępu prowadzonych 
nrac przy regulacji stosun­
ków wodnych w dolinie Notę 
ci. W ted sytuacji trzeba 
zwiększać wysokopienne zasie 
wy.

Już niedługo początek wios- 
nv a z nia nowe zadania i 
robota. Dla sąsiadów zza mie 
d/y — rolników indywidual­
nych z gminy, zajmującej w 
produkcji rdlnen jedno z os­
tatnich miejsc w wojewódz­
twie. a rezultaty kombinatu 
PGR. jednego z najlepszych i 
najgospodarniejszych w kra­
ju, będą znów lekcją dobrej 
roboty.

WŁADYSŁAW WRZASK
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9 października 1944 — W Lublinie Komitet Centralny PPR omó­
wił przebieg reformy rolnej zalecając władzom państwowym i in­
stancjom partyjnym, poczynienie odpowiednich kroków w kierun­
ku przyspieszenia podziału ziemi obszarniczej, zapewnienia udzia­
łu mas chłopskich w realizacji dekretu o reformie rolnej i złama­
nia sił reakcyjnych. Komitet Centralny uznał za konieczne rozsze­
rzyć grupy uprawnione do korzystania z reformy o chłopów śred­
niorolnych. W następnych dwóch dniach odbyła się narada woje­
wódzkich, powiatowych i miejskich sekretarzy i aktywu partyjne­
go. Omawiano zaistniałą sytuację polityczną, gospodarczą i zada-

Rok 1944 — parcelacja majątków ziemskich na wyzwolonych te­
renach.

Fot. — Archiwum

racji bardziej pracochłonnych, m. in. tych, które wykonać 
trzeba przy produkcji części zamiennych. Więc teraz o 
zwiększony plan bieżący roku można się chyba tak bardzo 
nie martwić. Tym bardziej że przeprowadzoną w ubiegłym 
roku „operację czas” będzie się kontynuować. Przed kilko­
ma miesiącami objęła ona wydziały: przygotowawczy i o- 
bróbki plastycznej, a wkrótce rozpocznie się na wydziale 
montażu.

Jest to jeden z elementów poszukiwania w PFMŻ tra­
conego czasu. Ale nie jedyny.

To, jak ludzie pracują — twierdzi I sekretarz KZ PZPR 
Zbyszko Malinger — zależy nie tylko od techniki i orgam 
zacji pracy, choć na pewno są to sprawy pierwszoplanowe, 
również od nastroju, atmosfery, nastawienia do roboty. Wi- 
by jeśli ktoś pracuje w systemie akordowym (a w Fabry­
ce Maszyn Żniwnych jest nim objęta cała załoga ezP° 
nio zatrudniona w produkcji), to powinno, mu załezec na 
robocie, powinien jej pilnować. Jeśli kt°s postępuje rn 
Czej, to nie jest jeszcze źle. Gorzej, gdy zły nas roj g 
nic większość.

A zły nastrój spowodowany jest czasem bałaganem. Na 
Przykład nie ma nic gorszego, gdy w fabryce jest zle z P 
nem i ludzie muszą pracować w wolną sobotę_lub_ w 
dzielę, gdy organizacyjnie wszystko me jes 2viprfj7: r 
^wi - zapięć na ostatni guzik, ^ociaz me - twierdzi 
Malinger — może być jeszcze gorzej: kiedy ludzie dojdą do

wniosku, że trudności się nie pokona. Oddziaływanie na za­
łogę i wychowywanie jej to rzecz ważna. Od dwóch już lat 
w FMZ istnieje jeden wspólny zintegrowany plan działa­
nia wychowawczego: dyrekcji, organizacji partyjnej, orga­
nizacji młodzieżowej. Musi być jeden, bo w przeciwnym ra­
zie może się zdarzyć, że wszyscy zabierają się do tego sa­
mego problemu, a inny — leży odłogiem.

Najważniejszym zaś celem wspólnej pracy wychowaw­
czej jest wytworzenie w całej załodze i w każdym pracow­
niku przeświadczenia, że trzeba pracować dobrze — wte­
dy, gdy wszystko idzie normalnie, a przede wszystkim, gdy 
są trudności. I trzeba o nich mówić ludziom. Kłopoty zao­
patrzeniowe będą na pewno i w tym roku, więc załoga mu­
si być psychicznie przygotowana na sytuacje szczególne, 
wiedząc jednocześnie, że ci, którzy za organizację pracy od­
powiadają, też staną na wysokości zadania.

Wtedy będzie można doprowadzić do tego, żeby każdy był 
przekonany o sensie dobrej roboty. Dobrej, a więc rzetel­
nej, polegającej na wykorzystaniu każdej minuty, którą 
spędza się w fabryce. No i trzeba jeszcze ludziom uświa­
domić, co od nich zależy. Przecież na produkowane przez 
nich maszyny czeka rolnictwo. Jeśli każdy to zrozumie, 
znajdzie się jeszcze wiele cennych godzin traconego dziś bez­
powrotnie czasu.

ZOFIA SZPROKOFF

nia partii oraz kwestie związane z realizacją reformy rolnej. W 
celu jej przyspieszenia władze naczelne czterech stronnictw de­
mokratycznych wydały wspólną deklarację zalecającą władzom 
terenowym zwiększenie pracy na tym odcinku.

11—19 października 1944 — W Moskwie przebywała delega­
cja KRN — PKWN na czele z B. Bierutem w związku z wizytą w 
ZSRR W. Churchilla i przedstawicieli polskiego rządu emigracyj­
nego z S. Mikołajczykiem. Przedstawiciele' rządu emigracyjnego 
uchylili się od rozmów z PKWN, a więc obie delegacje polskie 
konferowały osobno ze Stalinem i Churchillem. Doszło też do 
spotkania przewodniczących delegacji polskich, na którym B. Bie­
rut ponowił swoje propozycje z 7 sierpnia (stanowisko premiera 
i 3 stanowiska ministerialne) — wobec przedstawicieli emigracji 
i sił demokratycznych z kraju związanych z rządem emigracyj­
nym. W rozmowie Mikołajczyka ze Stalinem, ten ostatni krytycz­
nie odniósł się do treści memorandum rządu emigracyjnego z 30 
sierpnia w sprawie granicy polsko—radzieckiej i roli PKWN. 14 
października doszło też do dramatycznej rozmowy Churchilla z de­
legacją rządu emigracyjnego. Premier brytyjski krytykował egoizm 
polityków emigracyjnych, brak realizmu i radził porozumienie z 
PKWN. Jednak Mikołajczyk nie był upoważniony do podejmowa­
nia więżących rozmów. Prywatna rozmowa 17 października z B. 
Bierutem nie doprowadziła do pozytywnych wyników. Obozowi 
KRN nie chodziło o porozumienie z całym rządem emigracyjnym, 
a jedynie z jego demokratyczną częścią, a głównie ze Stronnic­
twem Ludowym i jego prezesem — Mikołajczykiem.

28 października 1944 — Część jednostek AL oraz oddział BCh 
z Kielecczyzny, około 700 osób, przebiły się przez linię frontu 
pod Choiną (powiał Lipsko) nie ziemie wyzwolone. Jednostki AL 
poniosły ciężkie straty — 170 zabitych i rannych.

W działaniach bojowych AL w listopadzie zasługuje na uwagę 
wysadzenie niemieckiego pociągu wojskowego na trasie Toma­
szów Mazowłecki — Opoczna przez oddział 3 brygady AL oraz 
na linii Chabówka — Sucha przez grupę AL „Wisła”. W grudniu 
również oddział 3 brygady AŁ wysadził niemiecki pociąg towa­
rowy na linii Piotrków Trybunalski — Koluszki oraz wysadzono 
tory kolejowe i pociąg towarowy na trasie Chabówka — Nowy 
Sącz, Nowy Targ — Chabówka.

30 października 1944. — Dekret PKWN o ochronie państwa. 
Jeszcze wcześniej (7 październiku) PKWN ogłosił dekrety o mo- 
bńlzacji mierniczych i geodetów do prac przy reformie rolnej, 
o utworzeniu Państwowego Urzędu Repatriacyjnego, o powołaniu 
Milicji Obywatelskiej. 12 października przewodniczący PKWN 
wydał zarządzenie o dostawach dla państwa artykułów żywno­
ściowych pochodzenia roślinnego. Najistotniejsze znaczenie miał 
jednak dekret z 30 października wprowadzający ostre sankcje 
karne (do kory śmierci włącznie) za przestępstwa popełnione na 
szkodę państwa ludowego, za działalność antypaństwową, sabo­
taż i dywersję. W oparciu o tę podstawę prawną władze wszy­
stkich szczebli przystąpiły do zdecydowanego zwalczania wszel­
kich przejawów antypaństwowej działalności podziemia. Ogło­
szono również o dalszej mobilizacji do służby wojskowej i o mo­
bilizacji Polskich Kolej Państwowych.

31 października 1944 — Biuro Polityczne KC PPR uchwaliło re­
zolucję w sprawie sytuacji politycznej w kraju i pracy politycz­
nej w Wojsku Polskim. Jeszcze 18 października w rozmowie z 
delegacją PKWN J. Stalin wyraził zaniepokojenie stanem bezpie­
czeństwa na wyzwolonych ziemiach polskich. Kierow- 
niciwa PPR w pełni doceniało wagę troski rządu ra­
dzieckiego o bezpieczeństwo bezpośredniego zaplecza 
Armii Radzieckiej. W końcu października powstała sy­
tuacja stała się przedmiotem analizy kierownictwa PPR. Wskazy­
wało ono na istotne trudności obiektywne, wynikłe z istniejące­
go układu sił, ujawniono też niedociągnięcia j słabości spowo­
dowane błędnym stanowiskiem niektórych środowisk aktywu par­
tyjnego. Szczególnie krytycznie oceniono sytuację powstałą w 
Wojsku Polskim. Przyjęto w tej sprawie uchwała Biura Politycz­
nego wskazywała na niebezpieczeństwo penetracji elementów 
reakcyjnych w wojsku i konieczność przyspieszenia demokraty­
zacji korpusu oficerskiego. Powołano pełnomocników partyjnych 
w wojsku i Wydział Wojskowy KC PPR. „Bez demokratycznej 
armii — stwierdzał Komitet Centralny PPR — bez demokratycz­
nego korpusu oficerskiego nie może być demokratycznej Polski”. 
Polecała ona skierować do korpusu oficerskiego 1000 byłych żoł­
nierzy AL, 500 krajowych aktywistów PPR, a szeregi wojska za­
silić zaciągiem ochotniczym 10 000 robotników przemysłowych. 
Wcześniejsza uchwała Biura Politycznego nakazywała również 
ożywienie pracy politycznej i partyjnej w milicji. W polityce PPR 
nastąpiło wymuszone przez gwałtowny wzrost reakcyjnej działal­
ności sił prawicowych — podjęcie odpowiednich kroków wobec 
podziemia. Wydoje się też, że istotną rolę w ówczesnych warun­
kach odegrał czynnik zewnętrzny. Zwrot ten był krótkotrwały, 
bowiem dzSalorwe metodami administracyjnymi nie leżało w in­
teresie władzy ludowej.

CZESŁAW KOZŁOWSKI



I UWAGA - RODZICE i ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
$
g FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH

1
$ uL Tysiąclecia 14, 64-300 Nowy Tomyśl

OGŁASZA ZAPISY
v dziewcząt i chłopców
O
g do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ DLA PRACUJĄCYCH
g na rok szkolny 1979/198C
a w zawodzie:
| • Ślusarz sprzętu medycznego
$ • Ślusarz narzędziowy
$ • POŁEROWACZ - SZLIFIER
$ © FREZER
2 • TŁOCZARZ w METALU

1
 Nauka w szkole trwa trzy lata

Uczniowie korzystają również z hotelu robotniczego

INFORMACJI UDZIELA I ZAPISY PRZYJMUJE:
Dział Spraw Pracowniczych Fabryki

8 pokój nr 10, tel. 651-654, wewn. 309, 310.

NIE ZWLEKAJ Z DECYZJĄ I ZŁÓŻ PODANIE NATYCHMIAST.

Wózki dcńecięce najnow­
sze modele poleca Cz. 
Szczepańska, Armii Czer­
wonej 61 w podwórzu.

85248g

Przyczepę niską wywrót 
kę oraz ładowacz do obor 
nika, czeski, stan bardzo 
dobry sprzedam. Jawor­
ski, Czechowa, 62-242 J a- 
rząbkowo kolo Gniezna.

272 p

KOMUNALNE PRZEDSIĘBIORSTWO TECH­
NIKI SANITARNEJ w Poznaniu, ul. Stalin­
grad zk a 69 — ogłasza:

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie: regeneracji 50 szt. rozrusz­
ników do samochodów: Star 28, Skoda, 
Jelcz 315, Multicar, Zuk, Nysa.

Termin wykonania — sukcesywnie w ro­
ku 1379.

W przetargu mogą brać udział jednostki gos­
podarki uspołecznionej i nieuspołecznionej.

Termin składania ofert upływa w ciągu 14 dni 
od daty ogłoszenia przetargu.

Otwarcie ofert nastąpi następnego dnia o go­
dzinie 10.

Bliższych informacji udziela: Dział Zaopa­
trzenia, potk. 19.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofer­
ty łub unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. 860-K1

Pomoc domową przyjmę 
na stałe, warunki dobre. 
Elżbieta Lewandowska, 
Sopot - Kamienny Potok, 
Podgórna 14. 539-K2Potrzebna pomoc domo­

wa, warunki bardzo dob 
re, osobny pokój, naj­
chętniej z prowincji. 
Oferty „Prasa”, Grun- 
waildizka 19, dla 85597g.

Kucharka na urocz ystoś- 
ai rodiatone potrzebna. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 85598g

Potrzebna kobieta do 
sprzątania mieszkania 
dwa razy w tygodniu 
przy tri. Matejki oraz męż 
czyzna do prac w ogro­
dzie (obcinanie drzewek). 
Oferty „Prasa”, Grun- 
wałdzka 19, dla 85599g.

Potrzebny pracownik me 
że być ślusarz, emeryt, 
rencista lub bez zawodu 
ze zdolnościami rzemieśl­
niczymi. Dąbrowskiego 88, 
tel. 408-23. 85449g

Przyczepę dłużycę sprze­
dam. Lech Głuszak, Wło­
szakowice, ul. Wolności 5, 
woj leszczyńskie, 275p

Sprzedam Fiata 125p, 1380 
rocznik 1971, silnik po 
remoncie. Os. Lecha 17 
m. 12, godz 13—17.

85871g

Sprzedam nowy dom z o- 
grodem, nad jeziorem, w 
Karpicku koło Wolsztyna. 
Wiadomość: Wolsztyn, ul.
5 Stycznia 29 m. 1. 288p

Simcę 1301 sprzedam. — 
okazja. Wiadomość: Gro­
dzisk, pl. Anny 5 285p

Poszukuję M-2, płatne 
rok z góry Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
85689g.

Domek jednorodzinny — 
przedmieście Poznania, 
kupię. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 177p.

Nową willę piętrową, e. 
o. z ogrodem w Gnieźnie 
— sprzedam. Aleksandra 
Skrzypczak, Poznańska 81 
— tel. 45-07 279p

Przyjmę pracowników do 
betoniarni w Puszczyko­
wie. taż. Piotr Gołębniak 
tel. Poznań, 66-58-84.

85834g

Szlifierza i ślusarza za­
trudnię natychmiast Wy 
rób Galanterii Metalo­
wej. Poznań, ul. Modrzę 
wiowa 25 . 85878g

Bony sprzedam. Oferty 
671245. Biuro Ogłoszeń, 
Warszawa, Poznańska 38

537-K2

Ciągnik C-328, stan dobry 
sprzedam Kazimierz Ow- 
czarowski, Traek, 63-005 
Kleszczewo Poznańskie.

261p

W RAMACH DEWIZOWEJ OBSŁUGI LUDNOŚCI 
BANK POLSKA KASA OPIEKI SA - POLECA

wszystkim, którzy posiadają waluty wymienialne — ich lokatę 
na oprocentowanych rachunkach bankowych.

OPROCENTOWANIE WYNOSI :
na rachunkach płatnych na każde żądanie — 4 proc, rocznie
na pół roku — 4,5 proc> rocznie
na jeden rok — 5 proc, rocznie
na dwa lata — 5 proc, rocznie
na trzy lata — 7 proc, rocznie

Wpłaty na rachunki walutowe przyjmowane są bez dokumentowania ty- 
oiłu i źródła pochodzenia walut (wyjątek stanowią emerytury i renty). 
Rachunki objęte są ustawową tajemnicą bankową, a zwrot wkładów 

następuje w każdym terminie.
PONADTO BANK PKO SA:

— przyjmuje zamówienia i wpłaty w walutach wymienialnych 
i bonach towarowych Banku PKO SA do realizacji w eksporcie 
wewnętrznym;

— udziela kredytów dewizowych na zakup samochodów — polski 
Fiat 125p;

— prowadzi sprzedaż monet polskich — próbnych i obiegowych mie­
dziane - niklowych i srebrnych — emisji powojennych, a 
złotych — emisji przedwojennych.
Sprzedaż obejmuje pojedyncze monety, ich serie oraz zestawy 
o charakterze okolicznościowym.

ZAINTERESOWANYCH UPRZEJMIE ZAPRASZAMY DO:
e Oddziału Banku PKO SA w Poznaniu, uL Świerczewskiego 12
• Ekspozytury Banku PKO SA w Ziekmej Górze, Chopina 21
0 oraz Agencji Banku PKO SA

— w Kaliszu — uL Górnośląska 35
— w Lesznie — td. Słowiańska 39^41
— w Koninie — ul. Przemysłowa 9 /
— w Gnieźnie — uL Warszawska 8
— w Gorzowie Wlkp. — uL Marcinkowskiego
— w Ostrowie Wlkp. — ul. Królowej Jadwigi 1/3
— w Pile — ul. Buczka 34. 805-K1

Organy elektryczne Welt- 
meister sprzedam. Jerzy 
Ruszczvński, Solec Wlkp., 
tel. 14-29 276p

Sprzedam automat do lo 
dów włoskich Zgłoszenia:
Gniezno tel. 22-59 . 281p

Polskie owczarki nińnne, 
74-331 Będargowo koło 
Pełczyc, Adamski, tel. 95.

282 p

Sadzonki chryzantem: Es- 
cort, Mefo, Redtperfection 
i inne. Odbiór na miejs­
cu. Stanisław Kotecki, 
Gozdowo, 62-300 Września 
skrytka pocztowa 70

286p

Ultramarynę, znaczki poi 
skie 6 — 16 z błędami ku 
pię, Stachowicz, Katowi­
ce. Poniatowskiego 19, tel. 
517-375 . 583-K2

Trzydzieści rodzin pszcze 
lich k/Wałcza pilnie sprze
dam. Wiadomość: Ko­
szalin, Szenwalda 1/1, tel. 
308-67 669-K2

Opla Rekorda, rocznik 
1962 tanio sprzedam. Zbą 
szyń, 25-łecia PRL 5 m. 6.

250,p

Fiata 12Sp, rocznik 1972 
sprzedam. Dieter Idziak, 
Międzychód, Polna 8- 265p
,Nysę 501 górnozaworową 
sprzedam. Nowy Tomyśl, 
uil Konopnickiej 58, tel. 
796.274.p
Skodę S-100 L, rocznik 
1974 sprzedam tel 440-20 
po godz. 16. 85919g
Fiata 128p rocznik 1977 
sprzedam. Teł. 20-46-57 po 
gOdsŁ 14. 85071g

J Pracującą przyjmę na 
‘ wspólne mieszkanie. Gło- 
| gowska 189 m 5 . 85800g
’---------------------- :-----------------
; Ostrów Wlkp. — połowę 
!" domu 86 m kw., sprze­
dam .Gdańsk, tel. 41-80-76

540-K2

Sprzedam dom jednoro­
dzinny z ogrodem w Bu 
ku, ul Dobierzyńska 5. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 85651g.

Jaworzno k Katowic!
M-3 kwaterunkowe, kom- 
for towe — zamienię na 
podobne — Poznań, oko­
lice. Listy: „1617” Biuro 
Ogłoszeń, Katowice.

622-K2

Dom jednorodzinny c.o., 
wod.-kan. działka 1000 
mi sprzedani. Agniesz­
ka Młynarczyk, Ostrów 
Wlkp., Woźna 20 85062g

Naprawa lodówek Tete. 
fon 33-16-07, 133-238, Haj- 
drych. 85483g

Zaniemyśl — okolice! Te 
lewuzotry kotonowe i czar 
no-białe, 1—2 dni natprą. 
waim, również elektryza 
tory „Pastuchy”. Posia­
dam kineskopy wszyst­
kich typów, linie opóźnia 
jące do telewizorów ko­
lorowych. Informacje — 
Zbigniew Grajek, Zanie­
myśl, Poznańska 5, tek 
97. 84562g

Proszę nabywcę samocbo 
du Mercury MX 0151, ze 
Szczecina w 1976 r. o po­
danie obecnej rejestracji 
lub nazwiska, pod adre­
sem: Niewiadomska — 
70-810 Szczecin. Nurkowa 
9, teł. 61-25-83. Sprawa pil 
na! 85537g

Działkę do 0,5 ha koło Po 
znania kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 85063g.

Parkiety bezpyłowo ey- 
kilinuje, lakieruje Za­
kład Usługowy Zygmunt 
Koenig, tel. 647-79.

83886^

Przyjmę panienki na po­
kój. Ul. Kozia 15 m. 3a.

83712g

i Poszukuję pokoju, chęt- 
! nie u starszego państwa 
' lub pani. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
85638g

Działkę budowlaną, uzbro 
joną w Kościanie sprze­
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 85051g

Zgubiono dowód rejestra 
cyjny, ciągnika C-330 KNA 
749E oraz przyczepy D 45 
69-17 PW SKR. 280p

Poszukuję świadków wy 
padku najechania przez 
Fiata 125p na przyczepę 
Stara w Złotnikach dnia 
13 lutego br. godz. 17.40. 
Zenon Ginter, Matejki i 
60766 Poznań, tetL 66-52-56.

85876g

nieruchomości

Sprzedam dom jednoro­
dzinny. Potrzebne miesz­
kanie Ostrów Wlkp„ ul. 
Klonowicza 5 na 4. 273p

Połczyn Zdrójl Nowy 
dom 180 m! — sprzedam. 
Połczyn. teL 127-55.

572-K2

Dnia 15 marca przy ul. 
Tomickiego zgubiłam 
portmonetkę z pamiątką 
rodziną, uczciwego zna­
lazcę wynagrodzę, tel. 
708-52. B5899g

Oddam w dzierżawę do- 
mek jednorodzinny Wiry 
koło Poznania. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 85769g.

Domek fiński, elementy 
składane, sprzedam za­
raz Radóła, Strzelce Wiel 
sklie 39 . 63-820 Piaski 260o

Sprzedam stary partero­
wy damek (3 pokoje) do 
remontu z ogrodem 2800 
mt przy Os. Koperndka, 
tel. 79-10-74 godz. 18—20, 
lub oferty „Prawa”, Gron 
watóźka 19, dla 85061g.

Zaginął daiży wyżeł po­
pielato - brązowy, długa 
sierść długi ogon,. Wiado 
mość, teL 333-913. 85908g

Wiosenną kolekcję płasz 
czy damskich poleca — 
Kuźmicki, Wyżyny 60.

82215?
Najkorzystniejsze źródło 
zakupu trumien, wyrób, 
sprzedaż, przewóz Anto­
ni Jakubczak, Poznań, 
Zielona 5 przy Plac-u Ber • 
nairdyńskim. 83455?
Cyklinowanie Kupsch 
tel, 619-99. 84148?
Cyklinowanie. Wypy- 
chowski, teL 66-56-94. 

84776?

Kto zna miejsce postoju 
skradzion ego samochód u 
Fiat 126p nr rej. POF 
98-52 proszę o tel. 733-71 
godz. 7—15 Kasprzak (za 
wynagrod zeniem).

85937g

Twój dywan jak nowy, 
po czyszczeniu sprzętem 
amerykańskim „Ciarkę” 
WUSP, Slepik, telefon 
20-47-37, po godz. 17.

85159g

matrymonialne

Samotni — oferty w Bill” 
rze Matrymonialnym - 
„Swatka”, 90-434 Łódź, 
Piotrkowska 133 . 479-K!
Dla krewnego, pracowni 
ka fizycznego, 40-letni# 
poznam pannę, chętnie1 

dzieckiem względnie wde 
wę, niższego wzrostu. Ce! 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka # 
dla 84406g.

TANIEJ = WIĘCEJ • MNIEJ PŁACISZ - WIĘCEJ KUPUJESZ • TANIEJ = WIĘCEJ
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Kupię barakowóz. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 84672g,

Warszawę combi sprze­
dam, tel 200-360. 85828g Uczące się, studiujące 

przyjmę na pokój. Orląt

.azoziemcy przyjmą do 
TaC domowych na okres 
;dnego roku kobietę (mo 
" być studentka) ze zna 
kością jeżyka niemiec- 

Szczegółowe ofer- 
“prasa”. Grunwaldzka 

i ’dla 84332g.

Sa,raż.^ blaszany, kupię.
Teł- 477-80.. 85931g

Sprzedam magiel elekt ry 
czny. butle do gas-.u 5 1, 
organy Vermona Poznań^ 
Małeckiego 23 m 28. od 
godz. 17 85945g

Resory, reflektory, pióra 
oraz inne poleca sklep, 
ui. Kopernika (wjazd ze 
Strzeleckiej), Jodda.

83915g

Warszawę combi, stan do 
bry, sprzedam. Komorni 
ki, ul. Żabikowska 12.

85221g

14 (Starołęka). 86361g

M-4, 53 mi Winogrady za 
mienię na podobne lub 
większę w Lesznie. Ofer

„Prasa”, Grunwaldzka 
dla 84144g.19.

Tel. 739-58 85886g

Oddani w dzierżawę 0,5 ha 
w Tarnowie Podgórnym.

pieńki do ogrodnictwa 
dla zanriejsco- 

vvch mieszkanie. Os. 
'•nsmonautów 7a m. 8.
' 36287g

Dźwigary stalowe 140, 
skrzydła drzwiowe forni­
rowane (używane) Ofer­
ty ,,Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 85951g. '

Fiata 125p, rocznik 1972, 
sprzedam. Grunwaldzka 
37a m. 4, po szesnastej. .

85654g

Fachowiec, posiadający 
częściowe wyposażenie ślu 
sarsko - tokarskie i po­
mieszczenie, blisko Po­
znania, oczekuje propo­
zycji. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dia 85960g

Filtry Fiata 125p, części 
motoryzacyjne, kamisze, 
wózki dziecięce - składa­
ki, jx>leea Łukaszewska,
Os. Czecha SA. 8315ig

Przewozy — specjalność 
przeprowadzki, pianina, 
fortepiany Kamiński, te-

matrymonialne pracovynicy poszukiwani

korepetycje z matematy 
; Tel 630-05 — Kozłow­ej ______ 82879g

^tematyka, chemia, ję- 
;vld — korepetycje (pe­
dagodzy). Żydowska 30 
“ 4 Kaczmarek, Piecho 
Siak. 83885g

tfytnij - zachowaj! Skup 
najróżniejszych staroci 
Zegar bufetowy, mosięż­
ny porcelanowy, marmu 

drewniany, /.iga- 
,'ek wielki, lampę, łichta 
rze, figUlI"ę, porcelanę, ku 
jel,’ szablę polską, mone- 
ty 'srebrne, wyroby, łyż- 
u kubki, cukiernicę, ta­
ję’ najróżniejsze naczy­
nia srebrne. Umińskiego 
,a m. 30, Wilda. 82493g
Tokarnię do drewna, ku­
pie Ad-es: Michalak, Mo 
jjna, ul. Leszczyńska 81. 

85154g

Odstąpię
kowy 
501-79.

ogródek dział-
przy Bema. Tel. 
godz. 14—-21. 85983g

Syrenę 105, rocznik 1974, 
przebieg 58000 — sprze­
dam Lodowa 5 m. 18. oo

Działkę budowlana Po­
znań lub okolica, kupię. 
Tel. 739-58. £5837g

lęfon 436-31 8421 Ig

Rozsadę pomidorów’sprze 
dam. Poznań, Smardzew­
ska 19 tel. 435-07 83651 g
'Rozsadę pomidorów sprze 
dam. Komorniki, ul. ta- 
bikowska 12. «5220>g
Sprzedam dogi szcze-
nięta. Nowacka, 63-930 Ju 
trosin, ui. 22 Lipca 5. teł
119 85751g
Sadzonki pomidorów Re 
■■ermun, sadzonki chry- 
z ant em spr zed a m, 1 el.
12-00-77. 86360g

Sprzedani akordeon 120 
bas. nowy. ul. Winogra­
dy 132 m. 2 86279g

Nysę 521 — sprzedam. Po 
znań, Ostrowska 355 

84865g

Dnia 17 matrca 1979 roku, zmarł 
specjalista chirurg

LUDWIK APOLINARSKI 
dyrektor Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego 
w Lesznie, Ordynator Oddziału Chirurgicznego, 
przewodniczący Miejskiego Komitetu Narodo­
wego Funduszu Ochrony Zdrowia, działacz i or­

ganizator leszczyńskiej służby zdrowia.
Wspaniały człowiek o wielkim autorytecie, 

wychowawca lekarzy chirurgów, skromny, 
prostolinijny, wrażliwy na cierpienia ludzkie 
i lekarz niezwykłe oddany dla pacjentów.

Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski i Srebrnym Krzyżem Za­
sługi.

W Zmarłym służba zdrowia utraciła wybitne­
go specjalistę stojącego do ostatniej chwili 
swego życia na posterunku.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 22 marca 
1979 roku, o godż 12 w Przemęcie.

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
i pracownicy

Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego 
w Lesznie

838-K 3

Dnia 15 marca 1979 roku, zmarł były długo­
letni pracownik n/Kombinat u

KAROL KIEŁCZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 marca 1979 r. 

o godz. 10.50 na cmentarzu na Janikowie.
Rodzinie Zmąrłego wyrazy serdecznego współ­

czucia składają:
Dyrekcja, Rada Zakładowa i pracownicy 

Kombinatu Budowlanego Poznań — Północ.
830-K3

Dnia 16 marca 1979 roku, zmarła nasza długo­
letnia członkini Cechu

IRENA JASIAK
mistrzyni modniarstwa

Pogrzeb odbędzie się dnua 21 bm. o godz.
15.10 na cmentarzu janikowskim.

Rodzinie Zmarłej wyrazy szczerego współ­
czucia składają

Zarząd, członkowie i pracownicy 
Cechu Rzemiosł Włókienniczych 

w Poznaniu.
86252g

Dnia 16 marca 1979 roku, zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach w 54 roku życia nasz 
kochany mąż, tatuś, teść i dziadek

WŁADYSŁAW CICHY
Pogrzeb odbędzie się w 

o godz. 10.10 na cmentarzu
czwartek 22 bm. 

janikowskim,

W głębokim żalu pozostałe
żona z dziećmi i rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 859l8g

4- Dnia 16 marca 1979 roku, zmarł po długich 
I cierpieniach, opatrzony Sakramentami sw. 

tnój najdroższy i nigdy niezapomniany mąż; 
ukochany tatuś, teść i dziadek

STEFAN RÓŻYCKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 22 bm. 

o godz. 13.10 na cmentarzu na Janikowie.
W smutku pogrążona

żona z dziećmi i wnukami
,Ji- Dzierżyńskiego 251' domek 26. 85915g

rwa

4- W dniu 18 marca 1979 roku, zasnęła w B<>- 
• gu nasza najdroższa i najukochańsza m-a- 

teńka, teściowa, babunia, prababunia, siostra 
i ciocia, śp.

z Jóźwiaków
STANISŁAWA PSTROKOŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 22 bm. 

0 godz. 11 na cmentarzu górczyńskim, pó czym 
>hsza św. w kościele parafialnym św. Krzyża 
F-fizy ul. Częstochowskiej 16.

W wielkim smutku pogrążona

Kaszyńska 38a m 5

rodzina
85975g

+ Dnia 18 marca 1979 roku, zmarłą nasza ko- 
chana matka, teściowa, babcia i prababcia, 

Przeżywszy lat 72

ROZALIA ROGOWSKA
z domu Saja

Pogrzeb odbędzie się w piątek 23 bm. o godz. 
10-10 na cmentarzu janikowskim.

Strapiona
RODZINA

86300g

85991ggodz. 16.

Skradziono samochód War 
szawę, nr rej POB-52-23. 
Wiadomość: tel. 434-39

85967gPokoje wynajmę 
znań Swie-czewo. Ofer 
ty ..Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 85630g.

t c zguby.

Telewizory naprawiam. 
Tel. 555-38 —'Kopański.

844?.»g

Emeryt 65-letni, wzrost 
175, wart ościowy, bez u a 
logów — pozna od<powie- 
diwą parnią, niezależną. 
Cel mastrymonialny. Szcze 
gółowe oferty „Prasa” — 
Grunwaloeka 19 dla 84925g
Kawaler 32-letni przystoj­
ny z mieszkaniem mate­
rialnie niezależny poszu­
kuje ładnej, zgrabnej pan 
ny do lai 30 z załączonym 
zdjęciem. Zwrot zapew­
niony. Cel matrymonial­
ny Oferty „Prasa" Grun­
waldzka 19 dla 84«43g.

ZAKŁADY NAPRAWCZE TABORU KOLEJO­
WEGO im. 2 Armii WP w Poznaniu — zatrud­
nią na okres letnii w Ośrodku Wczasów Ro­
dzinnych w Międzyzdrojach:

— SZEFA KUCHNI
— KUCHARZY
— MŁODSZYCH KUCHARZY
Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych infor­

macji udziela: ZNTK Poznań, Robocza 4, tel.
68-58-57, Dział Kadr i Szkolenia. 872-K1

Gręplowanie wełny, waty 
na kołdry. Lat uszek, Po­
znań. Piękna 47’ (Jeżyce;, 

84838g

Kupię M-2 łub M-3 wlas 
nościowe w Poznaniu. W 
rozliczeniu ewentualnie 
nowy Fiat 126p. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 84133g.

Oddam w dzierżawę po­
mieszczenia na warsztaty 
lub magazyn 80 ni!. Stę­
szew. ul. Ogrodowa 11.

84139g

Aparat fotograficzny po 
życzony . zgubiono w au­
tobusie 69. Zwrot wyna­
grodzę. Oferty „Prasa"’ 
Grunwaldzka 19 dla 
86342g.

Oddam doga w dobre rę­
ce. Os. Przyjaźni 5 m. 103. 

84288g

Oferuję dwa nokoje na 
cichy przemysł Poznań. 
Kopczyńskiego 2A 84258g

Małżeństwo poszukuje po 
koju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 84275g

Cyklinowanie — Michal­
ski, teł. 707-79. 84843g

Malowanie, tapetowanie.
Michalski, tel. 333-015

85982g

Uszczelnianie okien, so­
lidnie. 12 lat wykonuje 
WUSP, tel. 643-56, Wiciak. 

85864g

Automobiliści! Okrętowy­
mi. bezkonkurencyjnymi, 
antykorozyjnymi farba­
mi, wybitnie odpornymi 
na sól, wodę, dwiema 
warstwami różnokoloro­
wymi, pędzlem, konser­
wujemy podwozia. Malo­
wanie pędzlem podnosi 
wybitnie jakość konser­
wacji, bo tylko farba 
w tarta pędzlem, posiada 
wybitną przyczepność. 
Konserwujemy po zdję­
ciu tapiceiki drzwi, pro­
gi, bagażnik Suszymy w 
40° wewnątrz centralnie 
ogrzewanej lakierni Gwa 
rancja cztery lata. Poznań 
— Morasko, Nędzyński.

85231g

Pani 38-letnia. inteligen­
tna, pracująca, wyznania 
rzymsko - katolickiego, z 
mieszkaniem, pozna odpo­
wiedniego kawalera lub 

wdowca z wykształceniem 
minimum średnim zdecy­
dowanego na małżeństwo. 
Ofert* „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 84652g.
Pracownik umysłowy, ka­
waler, 176 cm wzrost, wła­
sne mieszkanie. pozna 
pannę zgrabną. jasną 
blondynkę, brunetkę pra­
cującą. z wykształceniem 
średnim lub studentkę do 
lat 24. Cel matrymonialny. 
Oferty .(Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dła 84660g.
Panna 27-letnia posiada­
jąca gospodarstwo rolne 
blisko Poznania pozna 
kawalera ze znajomością

Komunikaty
Wielkopolskiej 
Gry Liczbowej

dot. Gry z 18. 
Wygrane w 1 
— za 4 trafne 
— za 3 trafne 
— za 2 trafne 
Wygrane w II 
— za 4 trafne 
— za 3 trafne 
— za 2 trafne 
Wygrane w III 
— za 3 trafne

III. 1979 r.
losowaniu:

5.403,— 
59,— 
10,—

losowaniu:
18.7S7,— 

105,— 
9,— 

losowaniu: 
84,—

Za 4-cyfrową końców­
kę banderoli wypłaty po 

2.580,— zł
Za 3-cyfrową końców­

kę banderoli wypłaty po 
500,- zł

„3X10” Gra nr 35 z 
dnia 18 marca 1979 roku.

Wygrane za

Wygrane za

3 traf ne po 
zł. 7.405,—
2 trafne po 
zł. 119,—

Najbliższe 
Gry Liczbowej

losowanie 
,,Ko®ioł-

- ki” i „3X10” odbęritzie się 
w Hałd Sportowej Jedno­
stki Wojskowej Służb 

, K watermistrzowskich — 
wjazd, od ul. Marceli li­
ski ej w dniu 25 marca

• 1979 r, o godz. 12 w cza- 
’ sie przerwy podczas Tur 

nieju Akademii Medycz-
1 nyeh.

PAMIĘTAJCIE!

TO NASZA GRA!
936-K1

rolnictwa lub ogrodnic- | URZĄD MIASTA j GMINY w Obornikach — 
twa. Cel matrymonialny. I podaje do publicznej wiadomości, że w dniach 

Grun~ od 19 marca do 11 kwietnia. 1979 r. —waldzka 19 dla 84700g. od 19 marca do 11 kwietnia 1979 r.

W dniu 19 marca 1979 roku, zunarł nasz dłu­
goletni główny księgowy

JAROSŁAW SKORACKI
odznaczony „Odznaką Zasłużony dla powiatu 

gostyńskiego” oraz „Srebrną odznaką 
CZSBM

W Zmarłym tracimy długoletniego, w 
wego i sumiennego pracownika jak również 
serdecznego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 bm. o godz.
14 w Gostyniu.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Zarząd, Rada Sp-ni, Rada Zakładowa, 
POP i współpracownicy

Spółdzielni Pracy Przemysłu Skórzanego 
„Asko” w Gostyniu.

Dnia 17 marca 1979 roku, zmarł długoletni 
pracownik naszej uczelni

STANISŁAW MUSZYŃSKI
Jego parnię, ci!

Rodzinie Zmarłego, serdeczne wyrazy współ­
czucia składa

Kierownictwo,

kademji

POP, Rada Zakładowa ZNP, 
pracownicy

Wychowania Fizycznego 
w Poznaniu

Z głębokim żąłem 
18 marca 1979 roku, 
wzorowa i sumienna 
siębiorstwa

HELENA

ZOSTANIE WYŁOŻONY DO WGLĄDU PLAN 
przeznaczenia gruntów rolnych i leśnych na 
cele nierolnicze i nieleśne w związku z opra­
cowanym projektem miejscowego planu zago­
spodarowania przestrzennego gminy Oborniki.

Zainteresowanych mieszkańców gminy in- 
formuje się, że z planem można zapoznać się 
w siedzibie Urzędu Miatsta i Gminy, ul. Gen. 
Świerczewskiego 76, pok. 219, w godz. od 8 
do 15. *

W okresie wyłożenia planu, zainteresowani 
mogą zgłaszać swoje wnioski, uwagi i odwoła-

isKrOEs.. -iwa

854-K3

86345g

Os W. Października

Pogrzeb odbędzie
W głębokim smutku

Pog.rzeb odbędzie się w środę 21 bm. o godz. 
15.10 na cmentarzu janikowskim.

Z żalem żegnamy Zmarłą składając Rodtainde 
wyrazy serdecznego współczucia.

86303g 
msmsmwtw:

o godz 13 na cmenitarzu sołackrim, ul. Lutvcka.

Rawicz, ul. Wojska Polskiego 10. 86328g

roku, zmarł po krót-

STANISŁAW KLATTA
Pogrzeb odbędzie się czwartek 22 bm.

85956g

JÓZEFA IDASZAK

tri. Słoneczna. 9 m.

BRONISŁAW SIKORSKI

Siostry i rodzina
tri. Zofii Nałkowskiej 5 m. 2. 848-173

MAŁGORZATA GOGULSKA

844-U3 tri. Nowina 8 m. 3 85350g

Pogrzeb odbędzie się w piątek 23 bm. o godz.
8.10 na cmentarzu Janikowo.

Pogrążona w smutku

o godz 8.50 na cmentarzu janikowskim.

J- Dnia 17 marca 1979 roku, zasnęła w Bogu 
I moja najukochańsza siostra, m-attka, ciocia 
i babci®, śp.

-Ł W dniu 19 marca 1979 roku, zasnęła w Bo- 
I gu moja najdroższa i ukochana żona, peł­

na mdłości i poświęcenia .matka, teściowa, bab­
cia i siostra, przeżywszy 56 lat, śp.

siostrzenica z rodziną
846-U3

się w środę dnia 21 bm. 
pogrążony

syn z rodziną
8 m.. 90. 36352g

Dnia 18 mąnca 1979 roku, zginął tragłeznie 
nasz długoletni pracownik

TADEUSZ TWARDECKI

Pogrzeb odbędzie się w piątek 23 ta. o godz. 
.30 na cmentarzu janikowskim.
W smutku pogrążona

RODZINA

tDnia 18 marca 1979 roku, po długich i cięż­
kich cierpieniach zmarła opatrzona SakrT- 
mentami św. nasza droga matka, teściowa, bab­

cia, ciocia, przeżywszy lat 88, ńp.

MARIA SZWOYNICKA
z domu Wańkowiczówna

I ma.

Dnia 16 marca 1979 roku, zmarła nagle dłu­
goletnia, aktywna członkini naszej Spółdzielni

IRENA JASIAK
za Swoją działalność odznaczona była Złotą 
Odznaką Zasłużonego dła Rozwoju Rzemiosła 
Wlkp. oraz licznymi odznaczeniami rzemieślni­

czymi.

Zarząd, pracownicy i członkowie 
Spółdzielni Rzemieślniczej

Kapeluszniczo - Galanteryjnej 
w Poznaniu, ul. Kościuszki 73 

85946g

717-K2

zawiadamiamy, że dnia 
zmarła była długoletnia 
sekretarka naszego przed-

KASZÓWNA
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 marca 1979 

o godz 15.30 na cmentarzu na Starołęce.
Rodzinie Zmarłej wyrazy głębokiego współ­

czucia składają
Dyrekcja — Rada Zakładowa 
kolo Emerytów i Rencistów 

Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego nr 2 w Poznaniu.

852-K3

tDnia 19 marca 1979 roku, zmarł nagle mój 
ukochany mąż, nasz najdroższy ojciec, teść 
i dziadziuś, śp.

MICHAŁ RAKOWICZ
uczestnik II wojny światowej, odznaczony 
Krzyżem Walecznych, Medalem Zwycięstwa 
i wolności 1945 r., Srebrnym Medalem Zasłu­
żonych na Polu Chwały oraz Medalem 

Odrę i Nysę.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 23 bm. o godz.
7.30 na cmentarzu janikowskim.

Prosimy o nieśkładande kondolencji. 863601’

tDnia 19 marca 1979 roku, zakończył swoje 
pracowite pełne poświęcenia życie mój je­
dyny i najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, 

teść i dziadek, przeżywszy lat 65

ZYGMUNT WALKOWIAK
Msza św. odprawiona zostanie czwartek

22 bm o godz. 14 w kościele parafialnym w 
Mosinie, po czym pogrzeb na miejscowym 
cmentarzu.

W smutku i żału pogi-ążona
żona z dziećmi

Puszczykówko, tri. Niiwka Stara 6.

tDnia 17 marca 1979 roku, zasnął w Bogu w 
wieku 72 lat mój ukochany mąż, nasz ko­
chany ojciec, teść, dziadek i brat. śp.

STANISŁAW MUSZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 22 bm. 

o godz. 15.10 na cmentarzu janikowskim.
W smutku pogrążona

żona z rodziną
Prosimy o ni-eskładanie kondolencji.
Autobus odjedzie sprzed domu żałoby 
o godz. 14, ul. Górecka 107 m. 5. 849-U3

4. Dnia 18 marca 1979 roku, zmarła po dłu- 
T gich 1 ciężkich cierpieniach, namaszczona
Olejami 
i córka,

św. moja najukochańsza żona, 
przeżywszy lat 25, śp.

mama

MARIA WASZAK
z dom u Zgoła

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 
o godz. 15 na cmentarzu parafialnym 
strzynie Wlkp

W smutku pogrążeni
mąż z córeczką i rodzice

Kostrzyn, ul. Wrzesińska 8 B.

W dniu 18 marca 1979 roku, zmarł

KSAWERY ADAMCZAK
długoletni pracownik Gminnej Spółdzielni Buk.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia śk ład a ją
Zarząd, Rada Zakładowa, POP i pracownicy 

GS „SCh” Buk.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 22. 3. 1979 r.

o ©odz. 14 w Buku, 832-K3

W dniu 19 marca 1979 roku, zmarł nagle nasz 
ukochany urat i wujek, przeżywszy 67 lat

FRANCISZEK TACZAŁA
Pogrzefo odbędzie się czwartek

o godz 12 na omenitarzu górezyńskim.

Strapiona
RODZIN

22 bm.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
oraz współpracownicy 
Poznańskiego Ośrodka

Kardio - Pulmonologicznego w Kowanówku.
857-K3

CECYLIA KAJAK
z domu Szewczyk

Uroczystości żałobne odbędą się w środę 
21 bm o godz. 14 w kościele parafialnym w 
Rawiczu.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

tW dniu 17 marca 1979 
kich cierpieniach

W smutku pogrążona

tDnia 18 marca 1979 roku, zmarła Opatrzo­
na Sakramentami św. nasza ukochana cio­
cia, śp

tDnia 18 marca 1979 roku, zmarł opatrzony
Sakramentami św przeżywszy łat 58 nasz 

najdroższy i ukochany brat., wujek i kuzyn, śp.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 23 bm. o godz. 
8,50 na cmentarzu junikowskim.

»6442g

Dnia 18 marca 1979 roku, zmarł nagle na­
maszczony Olejami św. mój najukochańszy syn, 
brat, swwagier 'i wujek, przeżywszy lat 45, śp.

HENRYK SPRINGER
Pognzeb odbędzie sńę w czwartek dnia 22 bm. 

o godz. 16 na cmentarzu w Murowanej Goś^mle.

W srreuftiku pogrążona 
matka z rodziną 

864»5ę

Dnia 19 marca 1979 rofcu, zmarł nagle pod­
czas pełnienia obowiązków służbowych mój 
najdroższy i najtroskliwszy mąż, najukochań­
szy tatuś, teść, dziadek, szwagier i zięć

mgr JAN LASKOWSKI
wczestnik walk o Cytadelę, odznaczony. Srebr­

nym Krzyżem Zasługi i Złotą Odznaką
Przodujący Kolejarz. '

Pogrzeb odbędzie się czwartek 22 bm.
o godz 14 na .cmentarzu na Miłostowie. 

W głębokim smutku .pogrążona

aS. Krańcowi 41 m. L
żona z rodziną

86255g

Dnia 18 marca 1979 roku, zmarł

WACŁAW GĄSIORĘK
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 23 bm. 

o godz. 10.50 na cmentarzu janikowskim.

W głębokim sunuiktu pogrążona

OstiedHe Plewiska, tri. Słoneczna 19. 86354ff

tDnia 18 marca 1979 roku, zmarł po krótkich 
i ciężkich cierpieniach mój najdroższy maź, 
ojciec, kochany teść i dziadek, przeżywszy lat 

15, Śp.

STEFAN RUSZKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się czwartek 22 bm.

o godz 10.30 n® cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

86329g

t' Dnia 18 marca 1979 roku, zmarł po długich 
cierpieniach opatrzony Sakramentami św. 

nesz kochany brat, szwagier i wujek, śp.

STANISŁAW ŁAMCH
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby w Go- 

lęczewie odbędzie się — ■
o godz. 13.30 do kościoła 
cmentarzu w Sobocie.

W smutku pogrążona

Goięczewo, Poznań

P®

R

czwartek 22 bm. 
czym pogrzeb na

O D Z I N A
86307g



Sto. W ©LOS wielkopolski Ssodo, 21 marca

MARZEC Benedykta

Środa słońce: 5.53—1«J8

Ł TtAIKY 1

Poznańskie

POZNAN

OPERA — g. Ł8 „Lohengrin”.
MUZYCZNY — g. 18 „Kariera 

Nikodema Dyzmy”.
POLSKI — g. 19 „Wściekłe pie­

niądze”.
LALKI i AKTORA — g. W „Ko 

wołki z wieży ratuszowej”.

L KIMl ~ 1
BUK: „Żołnierze wolności” cz. 

III i IV (radź.).
CHODZIEŻ Noteć: „Trzy kobie­

ty” (amer.).
CZEMPIŃ; „Rycerz i los” cz. I 

i II (radz.fi.
GNIEZNO Lech: „Oswobodzenie 

Pragi” (czech.), „Czy zabiła'.1” 
(fr.); Polonia: „Dzielnica willo­
wa” (bułg.), „Miłosna edukacja 
Walentego” (fr.).

GOSTYŃ: „One dwie” (węg.K
GRODZISK: „Joseph Andrews” 

famer.).
JAROCIN: „Narodziny gwiazdy” 

(a mer.).
KALISZ Kosmos: „Wielki samot 

nik” (rum.,), „Zapach kobiety” 
(wł.>; Oaza:’ „Śmiertelny pościg” 
(fr.); Stylowe: „Dzieci wśród pi 
ratów” (jap.), „Port lotniczy 77” 
(amerj). „Kłopoty z cnotą” (jug.); 
Syrena: „Trzej muszkieterowie” 
(panam,), „Krajobraz po bitwie” 
(poi.).

KĘPNO: „Długi weekend (hisz­
pański).

KŁODAWA: „Front za linią fron 
tai” cz. I i II (radzi).

KONIN Górnik: „Stracenie Ju­
dasza” (wenez.).

KOŚCIAN: „Republika Użycka” 
cz. I i II (jug.).

KROTOSZYN: „Hop., i jest mai 
polud” (czech.). „Policjanci” (ame 
rykański).

KRZYŻ: „Niezwykła Sarah”
(ang.)

LESZNO: „Szantaż” (ang.).
NOWY TOMYŚL: „Szkolny 

walc” (radź,). „Tajemniczy blon­
dyn w czarnym bucie” (fr.).

OBRZYCKO: „Nie wychylać się” 
(jug.). „Ostatni pociąg z Gun Hill” 
(amer.).

OSTRZESZÓW: „Trochę nadziei” 
(NRD).

PIŁA Iskra: „Koniec imperato­
ra tajgi” (radź.), „Kobra” (jap.); 
Sokół: „Przybądź do doliny wino­
rośli” (radź.).

PLESZEW: „Godziny miłości” 
(szw.-rum.).

PNIEWY: „Kaskader” (radz.fi.
RAWICZ: „Front za linią fron­

tu” cz. I i II (radź.).
SŁUPCA: „Knajpa na Piatnic- 

kiej” (radź.).
SYCÓW: „Szpinak czyni cuda” 

(czech.).
SZAMOTUŁY: „Niezwykła Sa­

rah” (ang.).
ŚREM Klubowe: „Barroco” (fr.): 

Słomko: „Inny mężczyzna, inna 
szansa” (fr.).

ŚRODA: „Dyrektor do wszyst­
kiego” (rum.).

TRZCIANKA: „Republika Użyc­
ka” cz. I i II (jug.).

TUREK: „We władzy ojca” (wł.).
WAŁCZ: „Nie taki zły” (fr.).
WIERUSZÓW: „Wzgórza Zelen- 

gory” (jug.).
WRONKI: „Miłosne życie Budi- 

mira Trajkovica” (jug.).
WRZEŚNIA: „Czarne diamenty” 

cz. I i II (węg.), „Nickelodeon” 
(a-ng.).

WSCHOWA: ..Miecz” (weg.fi.
ZŁOTÓW: „Skok z dachu” (ra­

dziecki).

L RAom I
PROGRAM I: 6.25 Sygnały dnia; 

9.85 Cztery pory roku; 11.25 Nie­
zapomniane stronice: „Srebrne 
orły” — fragm. pow. T. Parnic­
kiego; 11.35 Cztery pory roku; 
11.40 Tu Radio Kierowców; 12.25 
Mozaika polskich melodii: 13.01 
Rytmy Młodych; 13.20 Nowe aa- 
^rania grupy Swing-Session; 13.40 
Kącik melomana: 14 Studio „Ga 
ma” (ok. g. 14.05 — Inf. dla kie­
rowców); 14.10 Studio Relaks: 14.25 
Studio „Gama” c.d.: 15.05 Kores
pondencja z zagranicy; 15.10 Stu 
dio „Gama” c.d. (ok. g. 15.45 — 
Inf. dla kierowców): 16 Tu Je­
dynka; 17.30 Radiokurier; 18 Ty 
dzień Kultury Języka — „Jak oce 
niać gwarę młodzieżowa”; 18.45 
Nie tylko dla kierowców: 18.53 
Nowości polskiej piosenki: 19.15 
Transm. rewanżowego ćwierćfina 
łowego spotkania piłkarskiego o 
Puchar Europy Małmoe (Szwecja) 
— Wisła (Kraków); 21.20 Konc. 
chopinowski z nagrań Dinu Lipt- 
tiego; 22.20 Tu Radio Kierowców: 
22.23 Zielona Góra na muzycznej 
antenie; 23 Wita Was Polska — 
magazyn słowno-muzyczny; ?3-15 
WOSPR i TV dla słuchaczy w ara 
ju i za granicą.

Wiadomości: 0.M, 1, 2. 3. 5. 6, 
9, 10. 11. 12.05. 15, ». 19.45. 21. 22.

PROGRAM II: 8 Dialogi i zbli­
żenia; 9.30 My 79 — aud. SM; 
9.40 Miłośnikom pieśni chóralnej; 
10 „Listy do Felicji” — aud. na 
podstawie książki J. Iwaszkiewi­
cza; 10.30 Jazz lat 20-tych; 16.40 
Sprawy codzienne; 11 Xft Kosza 
fiński Festiwal Organowy; 11.35 
Choroby społeczne nadał groźne: 
11.45 Muzyka spod strzechy; 12.35 
Koncert na przywitanie wiosny; 
13 Zawsze i wszędzie: 13.10 C. 
Franek: „Psyche” — poemat sym 
foniczny: 13.36 Ze wsi i o wsi; 
13.51 Academia cantat; 14.10 W’ię 
cej, lepiej, nowocześniej: 14.30 Dla 
dzieci; „Nawiedzony dom” — ode. 
4; 14.50 Muzyka Mozarta: 15.20 Po 
południe dziewcząt i chłopców; 
16 Ork. Francisa Lai; 18.10 Gita­
ra Segovii — aud. o klasycznej 
muzyce gitarowej; 10.40 „Buty 
nr 138” i „Harry Ben i literatura” 
— nowele Jana Brzękowskiego; 
17 Z aktorskiego śpiewnika: 17.20 
Teatr PR: „Wiosenne wody”; 18.25 
Plebiscyt Studia „Gama”; 18.40 
Pod skrzydłami Hermesa — mag. 
handlu wewnętrznego: 19 Kon­
cert wieczorny; 19.40 Informacje, 
rady, propozycje; 19.50 F. Pover 
B&gs gra na klawesynie; 20 Pa

Co drugi młody kolejarz 
członkiem ZSMP

Zakładowe organizacje ZSMP mają na kolei swoją specy­
fikę. Działają bowiem przy węzłach PKP, a więc nie w jed­
nym przedsiębiorstwie czy fabryce, lecz na znacznym obsza­
rze, obejmującym wiele stacji) i jednostek służbowych, czę­
sto w granicach całego województwa. To „rozrzucenie” og­
niw związku znacznie komplikuje m. in. podejmowanie 
wspólnych działań-

Inwencji i zaangażowania nie można wszakże odmówić 
działaczom ZSMP poznańskiego Węzła PKP. Swoimi wyni­
kami w różnych dziedzinach organizacja ta zapracowała 
sobie na czołową pozycję w województwie. Także pod wzglę­
dem liczebności ustępuje jedynie organizacji w „Cegiel­
skim”. Dość stwierdzić, że prawie co drugi młody kolejarz z 
Poznańskiego jest członkiem ZSMP, a razem jest ich (w 41 
kołach) 1840.

W ubiegłym roku członkowie ZSMP zgłosili 626 pomysłów racjona­
lizatorskich, które po zastosowaniu pozwolą zaoszczędzać około 7 
min złotych. Nowatorska myśl młodych kolejarzy przyczyniła się do 
ograniczenia uciążliwości wielu robót, poprawy warunków pracy 
oraz lepszego wykorzystania materiałów i części zamiennych do 
taboru.

Także niemałe są rezultaty społecznych przedsięwzięć 
ZSMP-owców- Bezinteresownie przepracowali przy różnych 
zadaniach prawie 42 000 godzin. Najważniejsze było roze­
branie wąskotorowej linii kolejowej Września — Pyzdry, 
która z wielu powodów nie mogła być eksploatowana: posta­
wiono budynek gospodarczy przedszkola kolejowego w Po­
znaniu i odnowiono kilka obiektów ha podpoznańskich sta­
cjach.

Organizacja sprawuje patronat nad domami dziecka w Czernieje­
wie, Kobylnicy i Wolsztynie. Włącza się też do rozwijania budownic­
twa mieszkaniowego, czuwa nad sprawnością maszyn w lokomoty- 
wowniach, nad linią montażu i demontażu przęseł torowych, a także 
nad... pociągiem ekspresowym „Lech”. Ten ostatni patronat spro­
wadza się m. in. do utrzymywania porządku w wagonach i do ich 
naprawiania.

O różnych formach pracy i aktywizowania członków orga­
nizacja? świadczy fakt, że obecnie 59 zespołów młodzieżowych 
ubieTa się o miano brygad pracy socjalistycznej, (bop)

zewsząd Z
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i/o
ZWYCIĘZCY OLIMPIADY

KONIN. W minioną niedzielę 
zakończyły się w Koninie wo­
jewódzkie eliminacje olimpiady 
języka rosyjskiego dla uczniów 
szkół podstawowych i średnich. 
Uczestnicy wykazali dobry po­
ziom przygotowania. Laureatami 
wojewódzkimi zostali: Tadeusz 
Dubowicz z ZSG Konin i Maria 
Kazimierowska z LO Słupca, zaś 
spośród uczniów szkół podsta­
wowych zwyciężyła Małgorzata 
Werhun ze Szkoły Podstawowej 
nr 4 w Konihie. (woj)

70 LAT RAZEM
GNIEZNO. Do nielicznego gro 

na par małżeńskich w wojewódz 
twie poznańskim, które przeżyły 
razem 70 lot, dołączyli gnieżnia- 
ne. Ostatnio tak niecodzienny 
jubileusz obchodzili Franciszka 
i Jan Jackowiakowie, zamiesz­
kali przy «i.-22 Lipca. Odwiedzi­
li ich z tej okazji przedstawicie­
le władz miejskich, przekazując 
upominki i kwiaty. Swoje św ęto 
obchodzić jubilaci wśród licznej 
gromadki dzieci, wnucząt i pra- 
wnucząt. (bop)

Tntere.sująco zapowiada się wo- 
* jewódzki przegląd amatorskie 

go ruchu artystycznego organizo­
wany w Kańskiem w najbliższych 
tygodniach. Imprezą ta ma być
prezentacją dorobku artystów- 
amatorów oraz ich opiekunów — 
domów kultury, instruktorów, klu 
J>ów.

Wojewódzki Dom Kultury bę­
dzie przybytkiem literatury i tań 
ca. Młodzi adepci pióra niezrze- 
szeni w ZLP mogą nadsyłać swe 
utwory na „Sezam literacki Zie­
mi Kaliskiej Kalisz - 79”. 25 maja 
tego roku odbędzie się wojewódz­
kie spotkanie amatorskich twór­
ców literackich. Także w WDK 
7 kwietnia młodzi tancerze oraz 
amatorzy uprawiający rytmikę i 

blicystyka krajowa; 20.20 Opera 
w przekroju — Ambroise Thomas: 
„Mignon” opera w 3 aktach; 21.40 
Polska mwyka chóralna XX wie­
ku — utwory K. Pendereckiego; 
22 Metr książek w każdym domu; 
22.15 Szkic do portretu Charlesa 
Peguy; 22.30 Magazyn Studencki: 
23.35 Co słychać w świecie; 23.40 
Muzyka.

Wiadomości: 4.30, 6.30. 7.30. 8.30. 
11.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Wir 
pamięci” — ode. pow. E. Wnuka 
Lipińskiego; 9.10 Powracająca me 
lodyjka: „Musisz uwierzyć w wios 
nę”; 9.30 Nas* rok 79; 9.45 B.
Britten — „Symfonia wiosenna” 
op. 44; 10.35 Kiermasz płyt wy­
twórni Amiga; 11 Dzień jak co 
dzień; 11.30 Mała historia orkie­
stry Woody Hermana: 13.05 W 
tonacji Trójki; 13 Powtórka z roz 
rywki; 13.50 „Tajemnica Jeziora** 
— ode. pow.; 14 Mistrzowie batu­
ty — A. Toscantni; 15.05 Herbat 
ka przy samowarze: 15.25 Duet 
jednego nagrania — O. Peterson 4 
C. Basie; 15.40 Nowe piosenki 
zespołu „Maria Bazar”; M Pisarz 
miesiąca — J. Iwaszkiewicz; 16.20 
Mnzykobranie; 16.45 Nasz rok 79; 
17.05 Muzyczna poczta UKF; 17.40 
Siadami jazzowych legend; 18.10 
Polityką dla wszystkich; 18.25 
Czas relaksu; 19 Pow. w wyd. 
dźw. — A. Strug: ,.2»łtv krzyż”; 
19.35 Opera — G. VeTdi: „Lom- 
bardczycy”; 19 50 ..Wir pamięci” 
— ode. pow,; 20 Zgryz — maga 
»yn; Ludwika Bee«teo»e»a ope

Uniwersalny dom
Od zeszłego roku w Koninie 

pawstaje Osiedle Zatorze dla 
około 10 500 mieszkańców. 
Trwają zaś przygotowania do 
rozpoczęcia budowy w przy­
szłym 5-leciu następnego osied­
la — z dotychczasowych naj­
większego — nazwanego wstęp 
nie — Międzylesie. Ma być 
wybudowane przy drodze do 
Kazimierza, a zatmieszfcałe 
przez 30 000 ludzi.

W przyszłym roku — jak po­
informowało kierownictwo Wo 
jewódzkiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej — stanie w starym, 
lewobrzeżnym Koninie jeden 
3-kondygnacyjny dom. Będzie 
on miał J00 mieszkań typu Ml 
i M2, a wszystkie jako rota­
cyjne przeznaczone dla mło­
dych małżeństw znajdujących 
się w trudnej sytuacji lokalo­
wej.

W okresie późniejszym, kie­
dy warunki mieszkaniowe w 
Koninie poprawią się, dom ten 
stanie się przystanią dla ludzi 
starszych. W wyniku niewiel­
kich adaptacji kilku pomiesz­
czeń uzyska się m. in. gabi­
net lekarski i klub seniora, (a)

Kaliskie

Artyści - amatorzy w szrankach
gimnastykę artystyczną wystąpią 
na przeglądzie tanecznym.

3e marca miłośnicy teatru wez­
mą udział w wojewódzkich kea 
frontacjoch teatralnych w wieru- 
szowskim Domu Kultury. Jury 
będzie oceniać programy w ka­
tegoriach -X dramatu, poezji, tea 
tru jednego aktora oraz teatru 
lalkowego.

W kwietniu (21 i 22) amatorscy 
wykonawcy Ssabaretu i małych 

ra omnia; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Francis Goya; 22J.5 
'Irzy kwadranse jazzu; 23 Nowe 
tomiki poetyckie — A. Pogonow­
ska; 23.05 Między dniem a snem.

Wiadomości: 6.15, 7, 8. 10.30, 12. 
15, 17, 19.30. 22.

PROGRAM ’ IV: 6.45 Radio- 
express; 8 „Wiosna w piosence”; 
8.10 R-tv Szkoła Średnia dla Pra 
cujących — Historia (24) sem. II: 
„Reformacja w Europie”; 8.25 J. 
S. Bach: I Sonata C-dur na flet 
i basso continue; 8.35 Sztuka kie 
rowania zespołem — Nagradzanie 
i karanie pracowników: 9 Dla 
Id. I (wych. muz.): „Idzie wios­
na”; 9.25 W. A. Mozart: Kwar­
tet smyczkowy A-dur; 10 Dla ki. 
VII (geografia): „U stóp góry 
Fudlia”; 10.30 Estrada przyjaźni; 
11 Dla uczestników Olimpiady 
Artystycznej: „Po,jęcie piękna”; 
11.30 J. Levino prowadzi Verdie- 
p-o; 12.05 Czas dobrych gospoda­
rzy: 12.25 Giełda płyt; 13 Jęz. 
angielski; 13.20 Dla ki. I (wych. 
muz.): „Idzie wiosna”; 13.45 Tu 
Studio stereo (ogólnop.ł; H Na­
ukowcy — rolnikom; 14.15 Tu 
Studio stereo (ogółnop.l; 14.45 
Muzyka z wyspy BaB; 15.05 Ty­
godnik Kulturalny; 15.45 Kwa­
drans poetycki — Wiersze Ł. Da 
niełewskiej; 16.05 Rozmowy o 
książkach; 16.25 patent na pa­
pierze — „Laserowy skalpel”: K.40 
Aud. aktualna; 16.50 Radioespress; 
17 Wiosna w piosence; 17.15 Aud. 
dokum.; 17.45 Magazyn dla kóbiet ; 
18 „Tematy wiosenne w muzyce”: 
68.25 Pasje, podróże, przygody —

Leszczyńskie

„Beczki" na medal
I>odczas ubiegłorocznej wy 

stawy dożynkowej ma­
szyn rolniczych w Olsztynie 
najwyższe oceny za konstruk­
cję i technologię produkcji 
przyznano ciężkiemu wozowi 
do rozlewania na polach gno­
jowicy. Wóz ten o symbolu 
HS-90, wraz z całą rodziną 
mniejszych „braci” produko­
wany jest przez „Meprozet” 
Kościan, jedyna w Leszczyń- 
skiem wytwórnię maszyn rol­
niczych. Konstrukcję tę uzna­
no za rewelacyjną, ponieważ 
jej twórcom udało się zupeł­
nie usunąć ramę podwozia, a 
koła przymocować bezpośred­
nio do cylindrycznego zbiorni­
ka. Tym samym uproszczono 
znacznie technologię produk­
cji. obniżono o 350 kg zużycie 
stalli. a co za tym idzie i kosz­
ty. Cena tego wozu (97 000 zł) 
jest prawie czterokrotnie niż­
sza od podobnego urządzenia 
produkowanego w NRD.

Wóź HS-90 z kościańskiego 
.„Meprozetu” zyskał uznanie 
nie tylko naszych ministerial­
nych komisji, i co najważniej­
sze. rodzimych użytkowników, 
ale wypróbowany w Danii, Ir 
landii i we Włoszech też zo­
stał wysoko oceniony.

Jaką rolę odgrywają wozy do 
gnojowicy w naszym rolnictwie? 
W „Meprozecie” twierdzą, że bez 
ich wozów nie może być mowy o 
hodowli przemysłowej, kiedy to 
pod jednym dachem albo w kilku 
sąsiadujących z sobą oborach czy 
chlewniach chowa się jednocześ­
nie kilkaset sztuk bydła lub 
kilka tysięcy świń. Odchodów ta­
kiej ilości zwierząt nie można za­
gospodarować w tradycyjny spo­
sób. Gromadzone w postaci płyn­
nej w podziemnych zbiornikach 
muszą być stamtąd co jakiś czas 
usuwane, wywożone i równomier­
nie rozlewane aa polach, łąkach i 
pastwiskach. Do tego właśnie nie­
zbędne są wozy — dostatecznie po 
jemne, aby ciągniki, którymi dys 
ponują duże gospodarstwa pań­
stwowe i spółdzielcze, mogły w 
pełni wykorzystać swą moc, ale i 
nie za wielkie, aby naciek kół na 
pole lub łąkę nie powodował usz­
kodzeń roślin i ugniatania gleby. 
Wozy do gnojowicy muszą mieć 
urządzenia do rozpryskiwania 
płynnej zawartości, a często tak­
że pompy do napełniania zbiorni­
ka gnojowicą, jeśli takowych 
zbiorników nie ma przy fermie.

□ OPOWIADAMY
Maria B. Kijewo, pow. Środa. — 

Natasza obchodzi imieniny tak jak 
Natalia tj. 27 Lipca i 1 grudnia. 
Tomasz 7 marca, 18 i 22 listopada 
i 21 grudnia. (2811)

Wiesława Sz„ Gniezno. — Bar­
tosz obchodzą, imieniny 21 kwiet­
nia. 24 sierpnia, 11 września i 13 
grudnia. (262) 

form estradowych przedstawią 
swe programy w Ostrzeszówskim 
Domu Kultury. Natomiast sycow 
ski Dom Kultury zabrzmi muzy 
ką w dniach 12 i 13 maja, kiedy 
to zaprezentują się zespoły bistru 
mentalne, wokalne i soliści. 29 
maja na „Biesiadę folkloru Zie­
mi Kaliskiej — Jarocin 79” — zja 
dą się kapele podwórkowe, ludo 
we, gawędziarze i pieśniarze lu­
dowi. (ewi)

Polarne opowieści; 19 Studsium 
wiedzy polityczno-społecznej „O 
lewicy i lewakach — problemy 
polityczne i ideologiczne”; 19.15 
J. hiszpański; 19.30 Studio Stereo 
zaprasza (ogólnopol.); 21.30 W. 
€onover — przedstawia; 21.50 
NURT — pedagogika — Kształce­
nie wielostronne; 22.15 Postawy i 
wzory — „Co to jest godność 
człowieka”; 22.35 RTV Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Geo­
grafia sem. IV „Ruchy lądotwór- 
cze i górotwórcze”.

WIADOMOŚCI; 6.40, 12, K, 16, 
22.55.

PROGRAM ROZGŁOŚNI PR 
W KOSZALINIE 

(dla woj. pilskiego)
6.30 — Studio Bałtyk; 12.05 — Z 

mikrofonem przez wieś; 16.40 — 
Przegląd aktualności; 16.54 — Mu 
zyczny relaks; 17 — Klub Muszy- 
kr; 17.30 — Koncert z dedykacją 
(steseoj.

KOSZALIN W PROGRAMIE 
OGÓLNOPOLSKIM

Pr. IV: 13.45 — M, M.K — 14.45, 
19.30 — 2L20 Mwsycwny program 
stereoŁ

t TEŁEWI13l~~l
PROGRAM 1: 6 TTR — Wska 

xówki metodyczne (sem. 4); 6.30
— TTR — Matematyka (sem. 4): 
„Kąt dwóch w-ękitorów”; 8.19 — 
CtteoMa «kł. VłWM „O pomiarae

Z pozoru prosta beczka na kół­
kach okazuje się być dość skom­
plikowanym mechanizmem.

HS-90 z „Meprozetu” w Koś 
elanie ma pojemność 9 metrów 
sześciennych — jest w tej 
chwili, największym z rodziny 

wozów produkowanych przez 
ten zakład. Oryginalne rozwią 
zanie jego podwozia zastoso­
wano także w pozostałych ty­
pach — HS-60 i PT-45. Zało­
ga kościańskiego zakładu po­
ważnie potraktowała więc po­
stulaty — pod adresem całej 
gospodarki — oszczędnego wy 
korzystywania surowców, bo 
zmiana konstrukcji i techno­
logii wytwarzania przynosi na 
każdym wyprodukowanym w 
Kościanie wozie oszczędności 
stali około 250—300 kilogra­
mów.

Pomysł bezramowego podwozia 
narodził się w głowach inżynie­
rów z „Meprozetu” w Kościanie 
na przełomie 1976 i 1977 roku. 
Szybko wykonano prototypy i pod 
dano je próbom w Przemysłowym 
Instytucie Maszyn Rolniczych. 
Produkcja seryjna ruszyła rok te­
mu. Nowe wozy, jak zresztą wszy­
stkie pozostałe powstające w Koś 
cianie, klienci wyrywają sobie jak 
ciepłe bułki. Tegoroczna produk­
cja wyniesie w sumie 2100 sztuk, 
a obecnie szacowane zapotrzebo­
wana e sięga 6000 wozów.

Przewidując zawczasu tak 
duży popyt Zjednoczenie Me­
ch anhzacjfi Produkcji Zwierzę­
cej i Przemysłu Rolnego „Me­
prozet” zamierzało rozbudo­
wać potencjał kościańskiego 
zakładu. Niestety nadimiienhlie 
wybujałe tempo inwestycji w 
innych resortach oraz inne oko 
liczności ekonomiczne zmusi-

Pilskie

Rękopis z Głuchej Puszczy
Wśród wieki cennych zabytków przechowywanych przez zbie­

racza inżyniera leśnika, Stanisława Pijanowskiego z Głuchej Pu­
szczy (pogranicze woj. bydgoskiego i pilskiego) znajduje się in­
teresujący dokument. Są to notatki, pisane na czerpanym papie­
rze ręką jednego z bohaterów Kościuszkowskiej Insurekcji, szew­
ca — pułkownika, rodem z Trzemeszna — Jana Kilińskiego.

Pisze on .o początkach zamysłu do Rewolucji Warszawskiej",
o carskim rezydencie łgelsiroemie, o zdracjach — Ożarowskim 
t Kossakowskim. Początek Insurekcji tak wspomina: „i uczyni­
łem testament cfto żony i dzieci, złożyłem na pościel, by obu­
dziwszy sobie przeczytała. Gdy godzina trzecia wybiła, pobudzi­
łem ze snu ludzi 200, aby czuwali na wystrzelanie z armat- A 
no Igełstroema przysposobiłem samych szewców i krawców".

Na koniec następuje wyłiczonie zdobytych armat i broni- 
Rękopis wydoje się” być jedną z pierwszych wersji wspomnień 
Kilińskiego o Insurekcji Kościuszkowskiej w Warszawie, najbar­
dziej spontaniczną. W porównaniu z tew. „Pamiętnikiem pierw­
szym" Kilińskiego, opracowanym i opublikowanym przez Stani­
sławo Herbsta w 1958 roku oraz z bardziej rozbudowanym „P®" 
miętnikiem drugim" — jest ona pozbawiona partii opisowych, 
bardziej lapidarna (po przepisaniu na maszynie całość wynosi 
125 wierszy). (PAP)

kwasowości roztworu”: 10 — Fi­
zyka (kL VII): „Stany skupienia 
materii”; 12 — Wychowanie plas­
tyczne (ki. VII: „Czy szata zdo­
bi” (kol.); 12.45 —- TTR — Mate­
matyka (sem. 2): „Rozwiązywanie 
trójkątów”; 13.25 — TTR — Che­
mia (sem. 2): „Węglowodany nie­
nasycone i nasycone”; 14.30 — W 
drodze do nowego; 15.30 — NURT 
— Nauczanie początkowe — Spo­
soby zaznajamiania uczniów kl. 
II z elementarnymi zagadnienia­
mi techniki, gospodarki oraz pre­
orientacji zawodowej; 16 — Dzień 
pik (kol.); 16.10 — Obiektyw: 16.30 
Dzień dobry, tu Telewizja (kol.): 
16.50 ■■— Dla dzieci: „Entlśczek- 
słowniczek (kol.); 17.15 — Loso­
wanie Małego lotka (kol.); 17.25
— Skarbiec — tygodnik historycz 
ny (kol.); 17.55 — „Cały świat w 
twoicłi oczach” — film fab. prod. 
ZSRR (kol.): 19 — Dobranoc dla 
najmłodszych (kolj; 19.M — Sió 
demka (kol.); 19.30 — WSeczór z
dziennikiem (kol.); 20.15 — Stu­
dio Sport — ez. 1 — transm. ze 
Szwecji rewamiowego meczu o pu 
char Europy Malmoe — Wisła;

„GŁOS WIELKOPOLSKI**, przedstawiciele w województwach 
KALISZ: Zofia Pacewicka, ul. Kazimierzowska 4, teL 736-89 
KONIN: Wojciech Plułowski, pl. PZPR 1, tel. 266-67

LESZNO: Tomasz Tal orczyk, ul. Sulkowskiego 32, lei. 78-05 
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, tel. 43-56

Ta „beczka" uznana została za 
najbardziej udaną konstrukcję 
przemysłu maszyn rolniczych w 

1978 roku.
Fot. — Archiwum

ły do skreślenia rozbudowy 
„Meprozetu” z bieżących pla­
nów gospodarczych. Jedyna 
drogą zwiększania produkcji 
owych poszukiwanych maszyn 
rolniczych jest wykorzystywa­
nie rezerw istniejących jesz­
cze w kościańskiej wytwórni.

Pośrednią drogą do lepszego 
spokojenia popytu jest także kon- 
struowanie i produkowanie coraz 
większych wozów — bo im więk­
sza jest pojemność takiego wozu, 
tym mniejszy koszt usuwania kaź 
dej tony gnojowicy i większa wy 
dajność zespołu wóz-Ciągnik. Kon­
struktorzy „Meprozetu” mają już 
na deskach kreślarskich wozy o 
pojemności ponad 10 metrów. Pod 
jęcie produkcji zależy jednak od 
opon o większym balonie. Już 
wóz HS-90, kiedy jest całkowicie 
napełniony gnojowicą, wywiera 
czterema swoimi kołami zbyt du­
ży nacisk na glebę — stanowi to 
praktycznie jedyny mankament 
tej doskonałej maszyny. Można 
by tę wadę usunąć od ręki, za­
kładając na obręcze opony o więk 
szym przekroju, tzw. balonowe.

W Polsce nikt opon balono- 
wych na razie nie wytwarza. 
A byłyby one potrzebne me 
tylko dla wozów do gnojowi­
cy lecz dla wszystkich cięż­
kich maszyn rolniczych, które 
wyposażone obecnie w opony 
o małych przekrojach kaleczą 
glebę i rośliny, wywierając na 
nie zbyt duży nacisk.

TOMASZ TALARCZYK

21.05 — Studio Sport — cz. 2 — 
druga część spotkania Malmoe -• 
Wisła; 21.50 — Wiosenny raport 
— program public.: 22.25 — Estr» 
da Literacka: „Wielka liczba”- 
Wyk.: T. Bud-zisz-Krzyżanowska, 
A. Polony, S. Igar. E. Lubaszen- 
ko, J. Radziwiłłowie* 1 inni.

PROGRAM 2: 15.55 — Wszechni­
ca Telewizyjna; „Kronikarze ży­
cia”; 1G.25 — Język rosyjski " 
Kurs podst„ 1. 22 (kol.); 16-55 T
Język angielski — Kurs podst.. *• 
21; 17.30 — Spotkanie z doktunen 
tern: „Coś nowego” A. Dzieduszy* 
kiego i „Relacja z działalności 
lerii repasage” — E. Lubińskiej 
18.40 — „Ocalić od zapomnienia 
— „Piękne dzielnice” (kol.): W-1 
— „Teleskop”; 19.30 — Wiet^ór « 
dziennikiem (kol.); 20.15 — ’St7 
cy na chmielu” — film fab. 
CSRS (kol.); 21.50 — 24 godzin;
(kol.); 22 — Bez recept — Rozi®^ 
wy o wychowaniu (kol.): 22.36 
Wszystko już było — program 
rywkowy. Wyk.: M. Rodowy 
„ABBA”, I. Jarocka. E. Siarek 
ka i inni (kol.).

radz.fi
radz.fi

